
P O N IE D Z IA ŁE K , 31 
G R U D N IA
1979 RO KU 
W TO REK,

1 STYC ZN IA
1980 R O KU 
WYD. A B

u r i e r
szczeciński

N r 290 (10 861) Rok założenia 1945

W  W ojewódzkim Szpitalu Zespolonym w  Szczecinie

Powstaje pierwsze w kraju 
re g io n a ln e  c e n tru m
diagnostyczne
T R A F N A  1 szybka diagnoza jest podstawą skutecznego le - regionie (przewóz próbek do 

czernią. Współczesny lekarz s taw ia ją  w oparciu o w y n ik i ba- ana liz, pacjentów  na badania 
dań i ana liz la bora to ry jnych . Badania te, przeprowadzane specjalistyczne) oraz szybkiego 
techn iką  trad ycy jną , angażują arm ię ludz i, a przede wszyst- kom un ikow an ia  w yn ików , 
k im  — czas. Tymczasem właśnie czas odgryw a w  w ie lu  p rzy - „  . .
t e k a c h  decydującą ro lą  w  ra to w an iu  ludzkiego ryc ia  i  rd ro . si^ f  ^ L ™ s2f  4 tak ie  ośrodki

powstaną w  wojew ódzkich szpi- 
NOW OCZESNA technika talach zespolonych w: Szczecl- 

przyszła w sukurs m edycynie, nie, Tychach, Poznaniu i P łoc- 
Są już zautom atyzowane urzą- fcUt
dzenia do seryjnego w yko ny- Szczecin n ie  przypadkiem  
wania szeregu ana liz labora to - w ym ien iony jest na p ierw szym  
ry jn ych , „kom b a jny  diagno-

Dziennik „Prawda” 
o wydarzeniach 
w  Afganistanie

M O S K W A  PAP. Dzien­
n ik  „P ra w d a ”  zamieścił 
dziś a r ty k u ł A . P ię trow a 
zaty tu łow any „O  w ydarze­
niach w A fgan istan ie” .

A. P IETROW  pisze, że w 
zw iązku z ak tam i im p e r ia li­
stycznej in gerenc ji w  sprawy 
wewnętrzne demokratycznego 
A fgan is tanu, któ re  p rzyb ra ły  
skalę i fo rm y  zagrażające sa-

fDokończenie na str. 3)

Mówią szczecinianie

Jaki byt rok 1970?
EDWARD WNĘT 
—  brygadzista 
w Komunalnym 

Przedsiębiorstwie Robót 
Inżynieryjnych

sprzedaw cy  doszłam  do  zastępcy 
k ie ro w n ik a  sk le p u . W 1979 r . o trzy~  
m alam  podw yżkę . C h c ia ła b ym , aby  
ro k  1980 n ie  b y ł d la  m n ie  gorszy. 
M a rzen ia  m a ka żd y , a le  n ie  zawsze 
one  się s p e łn ia ją  — cóż b y  to  je d ­
n a k  b y ło  za życ ie  bez w y b ie g a n ia  
m yś lą  w  przysz łość, bez nadz ie i, że 
los w łaśn ie  d la  nas okaże się ta -

' ¿ ¡ s n  a k

K a w a le rs k i O rd e ru  O drodzen ia  P o l- P° * J n i 0n\ l  SLSSJSs k i To s ie  d iu n o  oam ip ta  F a k t te  w adzie  g e n e ra ln y  re m o n t m ieszka- 
r a u i  *  t w j m t c n i ć  p iece k a flo w e  na  

w ie lk im  w z e & s w z lą ć u  Ł m o
m nie  w z ru s z y ł i  ¡¿ d n tó s t na duchu. *» , •» c i i

« “ S  m e m y / T l t a d £ « m * f ‘ Jrz™  S » * -

S r S S r J - i  austc 'sz-jszm. -wass
im lJ n i l t in  1947 r o k u  T n  h i*  w a ło  im  ta d n y c h  to w a ró w . W ó w -
szm at czasu, zm ie n ia ły  się nazw y J i ^ p n h l ^ e t ^ f ^ a d n u m lo n ^ b a%%-hT̂ z" t i S i ,5 a - M W Astssi %
p ra c o w a ł, a te ra z  od S la t  syn , /uum i
w ię c  mogą Hę czuć p ra w ie , ja k  w  '  "  '

Zyczylhym schło. „  , »  ro- TADEUSZ ZAPAŚNIK -  
Ku? p rze d e  u»«y«iciiii edroięia, iu> aktor Teatru Współczesnego
be* n iego  n ic  n ie  cieszy, A  w ię c  ~  3
w z w ią z k u  t  ty m , żeby  i  deszcz u
b y ło  m a to  ł  m ro zy  n ie  śc isnę ły . _  T E N  ro k  b y ł d la  m n ie  s tra -  
PracuJą p rzec ież n ie  u» b a li czy s z liw ie  z a p ra c o w a n y " ,  co n ie  zna- 
b iu rz e , a le  pod  g o ły m  n iebem , a Czy , te  n ie  b y ł d o b ry . W ręcz  o d - 
n łk t  chyba  n ie  lu b i m arznąć  i  m o k  w ró t  nie . G ra łe m  In te re su ją ce , z róź-  
nąć. No i  c h c ia łb y m , żeby dos ta r- n icow ane  ro le  ł  ro b iłe m  to  z p ra w -  
czano n a m  dość s p rzę tu  i  m a te ria - d z iw ą  s a tys fa kc ją , gdyż  m ia łe m  
łó w  b u d o w la n ych . C hoćby  b y ł n ie  możność p rze d s ta w ia n ia  za ró w n o  po 
w iedz ieć  ja k i zapał do ro b o ty , to  sta c i tra g ic z n y c h , ja k  ł k o m icz -  
co z ro b ić  ja k  b ra k  be to n u , a s fa ltu  n ych _  co d la  p ra cy  nad  śro d ka -  
czy  n ie  d o ja d ą  w y w ro tk i?  W te d y  ł  m i w y ra zu  w  a k to rs tw ie  ma 
ja , i  m o ja  b rygada jes teśm y bez- grom ne  znaczenie, 
ra d n i. N o  i za ro b k i w te d y  n iższe.

styczne”  zastępujące pracę se­
tek ludzi i dziesiątków  pracow­
ni. A p a ra tu ra  taka, aby mogła 
w pe łn i u jaw n ić  swe m ożliw o­
ści, m usi być wsparta przez no­
woczesny system organ izacyj­
ny-

I  to w łaśnie stało się g łów nym  
założeniem nowego systemu o r­
gan izacji d iagnostyk i, za tw ie r­
dzonego w łaśnie przez M in is te r 
stwo Z drow ia  i O p iek i Społecz­
nej. System ten polega na 
skoncentr o wamiu nowoczesnych 
urządzeń diagnostycznych w 
w yb ranych  regionalnych ośrod­
kach, zapewnieniu spraw nej 
ko m u n ika c ji ze w szystk im i p la ­
ców kam i lecznictwa w  danym

(Dokończenie na str. 2)

W s z y s tk im  szczecin ianom  ł  sobie 
też życzą, abyśm y ja k  n a jszyb c ie j 
za k o ń c z y li p row adzoną  te raz robotę
— przebudow ę  skrzyżow an ia  ul. 
M alczew sk iego  z a l. W yzw o len ia . 
B o to  ł  w yg o d a  będzie  w iększa , i 
le p ie j,  ja k  n ie  m a rozgrzebanego  
p la cu  bu d o w y w  c e n tru m  m iasta, 
no nie?

(»u)

ZDZISŁAWA MAŁOLEPSZA
—  sprzedawczyni w sklepie

„O gród"
— M IN IO N Y  ro k  d a l m l «poro 

s a ty s fa k c ji. M am  syna, k tó r y  uko ń  
c z y i szkołę podstaw ow ą  i  obec-nie 
je s t uczn iem  L ic e u m  M o rsk ie ­
go. B y ło  to  m arzen ie  jego  życ ia , 
ty m  sam ym  toięc i  nasze — ro d z i­
ców . A  ba łam  się , że c h ło p a k o w i 
może sie n ie  poszczęścić, bo p rze ­
cież k o n k u re n c ja  je s t duża.

Poza ty m  n ieź le  p o w io d ło  m i *ię 
też u; ż y c iu  zawodo-wym . Pracę w  
h a n d lu  p o d ję ła m  ró w n e  10 la t  tem u  
w  ty m  sam ym  sk le p ie , w  k tó ry m  
i  te raz p ra cu ję . Od m łodszego

(Dokończenie na str. 12)

Przemówienie 
noworoczne 

Edwarda Gierka
D Z lS  o goćfcz. 20 I  sekre­

tarz KC PZPR Edward 
G ierek w yg łosi przemó­
w ienie noworoczne, któ re  
będzie transm itow ane w  
obu program ach T e le w iz ji 
P o lskie j, we w szystkich 
program ach Polskiego Ra­
dia i w program ie  Polskie 
go Radia dla słuchaczy m  
granicą.

DO SIEGO ROKIT

„Widziałem pojazdy nieznanej cywilizacji...”

O N I z Kosmosu
M ie s z k a n ie c  szczecino, mgr

inż. Zbigniew Żurek twierdzi, 
że od roku 1954 do 1974 kilka­
krotnie zaobserwował nad Szcze- 
cinem niezidentyfikowane obiekty 
łatojące. Pan Żurek ma wyższe 
wykształcenie rolnicze i 2,5-roczny 
staż asystencki w katedrze me­
teorologii rolnej Wyższej Szkoły 
Rolniczej w ' Szczecinie (obecnie 
pracuje w innej instytucji). Z przy­
zwyczajenia więc często obserwu­
je niebo. Nie sprawia mu też żad­
nych trudności właściwa identy­
fikacja naturalnych zjowisk atmo­
sferycznych, meteorytów, efektów 
świetlnych, samolotów itp. Nie­
które poczynione przezeń przy­
padkiem obserwacje nie dajq się 
wytłumaczyć, jego zdaniem, żad­
nym z tych zjawisk.

Po raz pierwszy p. Zbigniew 
Żurek ujrzał tajemniczy obiekt w 
czerwcu 1954. Obserwował go 
przez trzy i pół minuty z domu 
przy ulicy Poniatowskiego 32.

— WYGLĄDAŁ, jak jaskrawo- 
pomarańczowy tropikalny kask 
olbrzymich rozmiarów. Wynurzył 
się częściowo z dużego cumulu- 
sa. Tkwił nieruchomo w powietrzu, 
nie obracał się. Zauważyłem, że 
kopułę, która była nad platformą, 
otacza dookoła gruba, srebrzysta 
bariera. Wokół kopuły umieszczo­
ne były ogromne,- okrągłe ¡lumi­
nofory, widziałem cztery z nich. 
Pod spodem spostrzegłem trzy 
wielkie kule, jakby podpory. Był 
pogodny, słoneczny dzijeń (do­
kładnej daty nie pamiętam), go­
dzina trzynasta i mogłem widzieć 
ten spodek bardzo wyraźnie. Nie 
wydawał on żadnego dźwięku. 
Zaraz schował się z powrotem 
w chmurę. Nigdy później nie mia­
łem okazji przeprowadzenia ta­
kiej obserwacji: tak dokładnej i 
z tak bliskiej odległości.

(Dokończenie na str. 6—7)
życzy Czytelnikom „Kurier“

Egz. olow. ¿ 4 ; n  A



K U R I E R  ♦  KRAJ ♦  REGION ♦  KRAJ +  REGION ♦  KRAJ +  REGION ♦  KRAJ +  REGION #  KRAJ •  STRONA 2

Z obrad Prezydium W K FJN

Efekty działania
na rzecz ludzi starszych

SOBOTNIE posiedzenie Prezydium  W ojewódzkiego K o m ite ­
tu  F ron tu  Jedności Narodu poświęcane by ło  m. in. ocenie re ­
a liza c ji społecznego program u dzia łan ia na rzecz ludz i s ta r­
szych w  naszym wojew ództw ie . S form ułow ano go w  g rudn iu  
roku  ubiegłego, s tanow ił zaś w ytyczne do pracy o rgan izac ji 
i  in s ty tu c ji,  za jm ujących się ty m i sprawam i.

L U D Z I starszych, osób w  w ie ­
ku  pop rodukcyjnym  ciągle 
nam  przybyw a. W zrasta też 
skala problem u, ja k im  jest za­
pew ni enie im  spokojnej, pogod 
n e j starości, otoczenie ich opie 
ką  i troską. Zrobiono tu  już 
sporo. Starszym  ludziom  p rzy­
chodzą z pomocą utworzone w 
m iastach i gm inach ośrodki o- 
piekwna społecznego. W  bieżą­
cym  roku  trzeba dążyć do te­
go, aby pow sta ły one wszędzie, 
w  każdej gm in ie, w  każdym  
mieście.

Q O B R ZB  na o g ó ł s p ra w u ją  op ie ­
k ę  nad s w y m i b y ły m i p ra c o w n i­
k a m i re n c is ta m i i  e m e ry ta ln i.  za­
k ła d y  p ra c y . U m y k a ją  Jednał« z 
po ła  ic h  za in te re so w a ń  o®oby, k tó ­
re  z m ie n iły  m ie jsce  zam ieszkan ia . 
W in n y  się w ię c  n im i bJSiżeJ za jąć 
o rg a n iz a c je  d z ia ła ją ce  na d a n ym  
te re n ie .

W ie lu  e m e ry tó w  1 re n c is tó w  a k ­
ty w n ie  u czes tn iczy  w  p racach  k o ­
m ite tó w  F JN , sam orząd« m iesz­
k a ń có w , spo łecznych  k o m is j i  po­
je d n a w czych , te re n o w y c h  ra d  ko* 
m e t. O R M O  1 in n y c h  o rg a n iz a c ji 
«polecanych . P o p u la rn o śc ią  c ieszy

16 dodatkowych
dni wolnych 

od pracy
R A D A  M IN IS TR Ó W , po po-

T©2USTweniu z C entra lną Radą 
Zw iązków Zawodowych, powzię 
ła uchwałę w  spraw ie zasad i 
te rm in ó w  w prow adzan ia do­
datkow ych d n i w o lnych od pra 
t f  w  roku 1980. Ustalono, że 
pracow nicy uspołecznianych za 
k ła dów  pracy mogą otrzym ać 
w  roku  p rzyszłym  16 dodatko­
w ych  d n i w o lnych  od pracy, w 
następujących term inach: w so 
boty  — 12 i  26 stycznia, 2 i  16 
lu tego, 8 marca, 19 kw ie tn ia , 
■w p ią te k  — 9 m aja i  da le j w 
soboty — 21 czerwca, 5 lipca, 23 
s ie rpn ia, 20 września, 25 paź­
dz iern ika , 8 i 22 listopada oraz 
6 i  20 grudnia.

P rzy  w prow adzan iu dodatko­
w ych d n i w o lnych od pracy o- 
bow iązyw ać będą te same zasa 
dy i w a ru n k i co w la tach po­
przednich.

Świąteczno-noworoczny
„szczyt” w eterze

W S T A C J I S zczec in -R ad io  u t r z y ­
m u je  się św ią te czn o -n o w o ro czn y  
«zcżyt. A k tu a ln ie  p rz y jm u je  się tu  
w  c ią g u  d o b y  o k o ło  600 te le fo n ó w  
od ry b a k ó w  i  m a ry n a rz y  p rz e b y ­
w a ją c y c h  na s ta tka ch  z n a jd u ją c y c h  
s ię  na o d le g ły c h  ło w is k a c h  i  szla­
kach  Ż eg lugow ych. P ra c o w n ic y  sta­
c j i  S zczec in -R ad io  łą c z y l i  w c z o ra l 
ro z m o w y  te le fo n ic z n e  z p o ls k im i 
je d n o s tk a m i ry b a c k im i z n a jd u ją c y ­
m i się m . In . w  re jo n ie  M orza  Be­
r in g a , w  n a jo d le g le js z y c h  re jo n a ch  
p o łu d n io w e g o  A t la n ty k u ,  na P a cy fi

Bolek i Lolek 
w teatrze

B IE L S K O -B IA Ł A  P A P . A k to r  1 
reżyse r T e a tru  P o lsk iego  w  B ie ls k u - 
-  B ia łe j — M ie czys ła w  D em bow sk i 
p rze n ió s ł na scenę f i lm o w e  d z ie je  
B o lk a  i  L o lk a ,  w y k o rz y s tu ją c  teks 
ty  scena riuszy ' f i lm o w y c h  opraco- 
w a rty c h  przez tw ó rc ó w  s e r ia lu  f i l ­
m ow ego. n ie ży ją ce g o  ju ż  W ła d ys ła ­
w a N eh re b e ck ie g o  1 <Leszka Mecha. 
Jest to  ro d z a j b a jk i  w y p ra w y  kos­
m ic z n e j i nosi y tu ł  ..W y p ra tw a  ko s ­
m iczna  ja k ie j ś w ia t jeszcze n ie  w i 
d z ia ł" .

S z tuka  e ieszy się o g ro m n y m  pow o 
dzen iem  i  za in te g r o w a ły  s ię  n ią  
ir*no sceny zaw odow e  i  a m a to rsk ie  
w  k ra ju .

się S tu d iu m  T rzec iego  Wiefku. 
S zeroką d z ia ła lność  k u l tu ra ln o -  
ośw ia to w ą  na rzecz lu d z i s ta r­
szych  p ro w a d zą  d o m y  k u łtu * ry . Za­
rząd  W o je w ó d z k i L ig i  K o b ie t. W o­
je w ó d z k i Z w ią z e k  K ó łe k  R o ln i­
czych , Za rząd  W o je w ó d z k i T o w a ­
rzys tw a  K rz e w ie n ia  K u l tu r y  
Ś w ie c k ie j. R o z w in ę ły  się K lu b y  
S en io ra , d z ia ła ją ce  p rz y  sam orzą­
dach  m ie szkańców . p laców kach  
k u ltu ra ln y c h , s p ó łd z ie ln ia ch  m iesz­
k a n io w y c h . D obrze  ro z w ija  się 
a k c ja  zorganizowanie®© wypoczym /ku 
w  og ró d ka ch  d z ia łk o w y c h . C oraz 
w ię kszy  k rą g  łu d z i ..trzec iego  w ie ­
k u ’ * ucze s tn iczy  w  obchodach  D n i 
S en io ra , k tó re  s ta ją  s ię  b a rd z ie j 
a tra k c y jn e .

M a ją c  na uw adze  tw o rz e n ie  w a­
ru n k ó w  do da lsze j a k ty w iz a c ji za­
w o d o w e j re n c is tó w  i  e m e ry tó w , te ­
renow e  je d n o s tk i z a tru d n ie n ia  zo­
bow iązane  zo s ta ły  do u d z ie la n ia  w y  
e z e rm ija c y c h  in fo rm a c ji  na te m a t 
m o ż liw o ś c i z a tru d n ie n ia  i<udzi 
s ta rszych . W o je w ó d zka  S p ó łd z ie ln ia  
M ieszkan iow a  p rz y s tą p iła  zaś m . in .. 
do o rg a n iz o w a n ia  u s łu g o w ych  pla­
ców ek pogo tow ia  . na os ied lach  
spośród e m e ry to w a n y c h  fa c h o w ­
ców .

Na p ie rw sze  m ie jsce  w y s u w a ją  
się je d n a k  c iąg łe  zadan ia  o p ie ­
ku ń cze  nad n ie p e łn o s p ra w n y m i. 
O p rócz  o p ie k u n e k  za w o d o w ych , 
w łączą się do  te j d z ia ła ln o ś c i m ło ­
dzież i  s tu d e n c i. U dz ie lane  są za­
pom og i p ien iężne  o ra z  św iadczen ia  
w  postac i o p a łu  ł  re m o n tó w  
m ieszkań.

B ra k u je  nada ł m ie js c  w  dom ach 
■en c is ty  1 dom ach pom ocy spo­

łe czn e j. W  m a te r ia ła c h  p rzedsta ­
w io n y c h  na P re z y d iu m  s tw ie rd z o ­
no , iż  W y d z ia ł Z d ro w ia  1 O p ie k i 
Smół oczne j U rzę d u  W o je w ó d zk ie g o  
n ie  posiada a k tu a ln e g o  rozeznan ia  
co  do  p e łn e j i  te rm in o w e j re a li­
z a c ji p la n ó w  in w e s ty c y jn y c h  w  za­
k re s ie  b u d o w y  dom ów  pom ocy 
spo łeczne j, z a w a rty c h  w  p ro g ra m ie  
d z ia ła n ia  U rzę d u  W ojew ódzk iego- 
w  S zczecin ie  na rzecz lu d z i s ta r­
szych.

P o ru sza n ym i tu  zagad n ie n ia m i 
z a jm u je  się na co d z ie ń  Z espó ł do 
» p ra w  L u d z i S ta rszych , d z ia ła ją c y  
w  ram ach  K o m is j i  K u l t u r y  M o ra l­
n e j 1 O b ycza jo w o śc i O b y w a te ls k ie j 
p rz y  W K  F JN . Na P re zyd iu m  
p rze d s ta w io n o  ró w n ie ż  in fo rm a c ję  
o p ra c y  te j K orn i®  j i .  o m ó w io n o  
w n io s k i zg łoszone na P le n u m  W K  
F J N  w  sp ra w ie  in d y w id u a ln e j 
rwovF3akt,vki sp o łe czn e j o raz  o k re ś ­
lo n o  g łó w n e  k ie r u n k i  d z ia ła n ia  
W K  F J N  w  1900 r. ( tu r )

B O C I A N I E
G N I A Z D O

P O N IE D Z IA Ł E K

S T A T K I N A  W E JŚ C IU
m /s „K a p ita n  K a ń s k i"  % 

R o tte rd a m u ,
m /s „C ie p lic e ”  z A n tw e rp i i .

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  
m /s „G ó rn y  Ś ląsk”  d o  N o r ­

w e g ii.
m /s ..K o p a ln ia  W a łb rz y c h ”  

do R FN ,
m /s  ..L iw ie c ”  do O slo  i  K o ­

penhag i.
m /s „B u s k o -Z d ró j”  do  N o r­

w e g ii,
m /s „C h o c h lik ”  do D a n ii,  
m /s „P rz e m y ś l”  do  D a n ii,  
s/s „S o łd e k ”  do  D a n ii.

W T O R E K

S T A T K I N A  W E JŚ C IU
m /s  „W o lin ”  z M a n ches te ru , 
m /s  ..T ra n s p o rto w ie c ”  z 

M u rm a ń ska ,
m /s „C ie c h a n ó w ”  z D a n ii,  

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  
m /s „C h o c h lik ”  do  D a n ii,  
m /s „S u w a łk i”  do  D a n ii,  
m /s „K u tn o  I I ”  do D a n ii,  
m /s ..K ę d z ie rz y n ”  do D a n ii,

ŚR O D A

S T A T K I N A  W E JŚ C IU

m /s „ K w id z y ń ”  z L o n d y n u . 

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU

m /s „S w -ie ra d ó w -Z d ró j”  do 
D u b lin a  i  M a n ches te ru ., 

m /s „ K w id z y ń ”  do  L o n d y n u , 
m /s „W a lk a  M ło d y c h "  do 

U S A  ze Ś w in o u jś c ia .

Stoczniowcy z „Warskiego” 
wykonali plan roczny

Regionalne centrum 
diagnostyczne

(Dokończenie ze s ir . I )

m ie jscu wśród planow anych 
centrów  d iagnostyk i medycznej. 
U nas bow iem , na k ilk a  ła t 
przed m in is te ria lną  decyzją, za­
częto ów  system wprowadzać. 
D zięki s taraniom  W ojewódzkie­
go Szp ita la Zespolonego, przy 
poparciu  w ładż w o jew ódzkich  
i pomocy zakładów  pracy za­
kupiono najnowocześniejszą a- 
para turę  diagnostyczną. Szp ita l 
wszedł w  posiadanie „kom b a j­
nu”  do badań hem atologicznych 
oraz b iochem icznych f irm y  
„Tecbm kon” , nowoczesnego ze­
staw u rentgenowskiego, apara-

J A K  już In form ow a liśm y, w  ub. sobotę w  Stoczni Szcze­
c iń sk ie j im . A d o ifa  W arskiego odbyło się wodowanie nowe­
go prom u pasażersko-samochodowego m /f „D y m itr  Szostako­
w icz” . Jest to pierwsza z czterech tego typu  jednostek zamó­
w ionych  przez Zw iązek Radziecki. J e j w o d o w a n i otw orzyło 
budowę now e j serii s ta tków  prom owych, różniących się za­
sadniczo od budowanych wcześniej d la  P o lsk ie j Żeg lugi B a ł­
ty c k ie j p rom ów  typu  „Pom eran ia” .

W  UB. SOBOTĘ przedstaw i­
ciele k ie row n ic tw a  Stoczni 
Szczecińskiej im . A. W arsk ie ­
go z łoży li I  sekre tarzow i KW  
PZPR w  Szczecinie, Januszowi 
B rychow i, m eldunek o w yko ­
nan iu zadań pianowych, któ re  
postaw iła  przed sobą załoga 
stoczniowa.

Plan ten p rzew idyw a ł do­
starczenie odbiorcom  17 pełno­
m orsk ich  s ta tków  i  został w 
100 proc. w ykonany. W ykona­
ny został również plan wodo­
wań, k tó ry  przew idyw a ł zwód o 
w anie w  ciągu roku 15 ka d łu ­
bów.

.Mały podarek — dużo radości’’

Z pomocą dzieciom
W  PKPS przy ul. Szyma­

nowskiego 3 n ie ma ju ż  tak  du 
żego tłoku , ja k  w  czasie trw a ­
n ia  naszej akc ji. Nadal jednak 
przychodzą tam  ludzie, k tó rzy  
chcą pomóc dzieciom, przyno­
sząc dla n ich  upom ink i w po­
staci zabawek, książek, odzie­
ży.

D Z IĘ K U J E M Y  za n ie  k o le jn y m  
o fia ro d a w c o m : P a w ło w i K u rce
(Odzieżowa 30/15) Z o f i i  B ła d k o  
(S andom ie rska  14), szczepow i h a r­
ce rsk ie m u  i  sa m orządow i szko lne­
m u  ze S z k o ły  P o d s ta w o w e j n r  5?. 
E w ie  S zu ba rczyk  (W yzw o le n ia  3/7), 
W ib łe tc le  K o w a ls k ie j (W łośc iańska ). 
E w e lin ie  K e n d z io rze  (N o w o tk i 8/3), 
T om aszow i S te fa n o w s k ie m u  ( I  M a­
ja  8/22). M a r i i  S a w a s tia n iu k  (3 M a ­
ja  4/6). I re n ie  D ę b ic k ie j (U je js k ie ­
go 20), Ju d y c ie  Ł a c h t (F lo r ia ń s k a  
77/8), P a t r y c j i  (9 M a ja  15b/9), M a- 
c iu p ie  (M a te jk i 13/59), D a riu szo w i 
K u o s io w i (S c za n ie ck ie j 5/1). W an­
d z ie  R a d liń s k ie j (K a lin y  35/9) 
M a rle n ie  M a je w s k ie j (N ie p o d le g ło ­
śc i 2/13), K rz y s z to fo w i L e w k o w i­
czow i (M a lczew sk iego  36/11), pan i 
Z ie liń s k ie j i  M e ine , G en o w e fie  
Z e m b rz y c k ie j (L a n g ie w icza ), K a s i 1 
łz ie  D re w n ik o w s k im  (L u b e ck ie g o  
16/9) , T . Ire n ie , p. Szczepan iak 
(M ic k ie w ic z a  54/6). u czn io m  k la s y  
I I I  c z SP. n r  61, R e m ig iu s z o w i K u  
c iń s k ie m u  (D e rd o w sk ie g o  34/32). A n ­
n ie  i  K a m ilo w i S o tń sk im  (W io sn y  
L u d ó w  24/2), Teres ie  S koczelas (Ja ­
g ie llo ń s k a  84/22). A n n ie  K ry s to s ie k  
(B oh. G e tta  W arszaw sk iego  16/2), 
P rze m ys ła w o w i -Z a m b rzyck te m u  
(Odzieżowa 16/26). A n i i  D o ro ice  
M ik ę  (D em bow sk iego  25/86), K a ta ­
rz y n ie  E g e r t (S ła w o m ira  15/8), W ło ­
d z im ie rz o w i B is k u p s k ie m u , ha rce ­
rzom  ze szczepu p rz y  SP  n r  27,

s łuchaczom  W y d z ia łu  W ychow aln ia  
F izycznego  W yższe j S z k o ły  Peda­
g o g iczn e j, 88 d ru ż y n ie  h a rc e rs k ie j 
p rz y  SP im . H u b a la , u c z n io m  SP 
n r  70, 164 d ru ż y n ie  H S P S  z L i ­
ceum  O gó ln o ksz ta łcą ce g o  n r  S, h a r­
ce rzom  ze szczepu p rz y  S P  n r  6. 
13 d ru ż y n ie  h a rc e rs k ie j p rz y  SP 
n r  6.

D z ię k u je m y  też L id i i  D z ie c ią t-  
k o w s k ie j (Z a w a d zk ie g o  83/7). A lf r e ­
d o w i S z to rc o w i (B a ja n a  6), u czn iom  
k la s y  I b  1 I I I  b  z SP n r  69. k la ­
sy V I  a i  I I I  c z SP n r  8, M a ćko ­
w i D o b ro w o ls k ie m u  (Z a k o le  27/1), 
R o m a n o w i K u b ic k ie m u  (W y z w o le ­
n ia  32/49), u czn io m  k la s y  I  b  *  SP 
n r  30. cz ło n ko m  K o ła  Z S M P  p rzy  
Z je d n o cze n iu  G o s p o d a rk i R yb n e j, 
sam orządow i szko ln e m u  SP n r  34, 
u c z n io m  k la s y  V I I I  a SP n r  3, k la ­
sy  V I  b  SP n r  54, k la s y  l a  SP n r 
56, T om aszow i J a n k o w s k ie m u  
(K rzyw o u s te g o  23/1). sam o rzą d o w i 
szko ln e m u  SP n r  18. u czn io m  SP 
n r  49, cz ło n ko m  K o ła  Z S M P  Przed 
s ię b io rs tw a  O b ro tu  P ro d u k ta m i 
N a fto w y m i C PN , u czn io m  k la s y  
V I I  a SP n r  46, s łuchaczom  W ydz ia  
łu  P ra c o w n ik ó w  S o c ja ln y c h  S tu ­
d iu m  M edycznego n r  2. U rs z u li D o ­
b ro w o ls k ie j (Ja g ie llo ń s k a  77/5), ucz­
n io m  k la s y  I I  b  t I I  d  z SP n r  69. 
h a rce rzo m  z 24 szczepu p rz y  SP n r  
62, u czn io m  k la s y  V I I  c  z SP n r  
46, sa m o rzą d o w i szko lnem u z SP n r  
4, K a s i i  M ic h a łk o w i M a zu ro m  
(B u d z iszyń ska  31 b/13), u c z n io m  k ia  
sy V I I I  b  z SP n r  2, c z ło n k o m  K o ­
ła  P C K  p rzy  SP  n r  50, u czn iom  
SP n r  50, D ru ż y n ie  O g ó ln o w o js k o - 
w e j p rz y  SP n r  64, P rz e m u s io w i i 
M a rc in k o w i W o ls k im  (W y z w o le ­
n ia  35/6), u czn io m  k la s y  I I  b  i  I I I  d 
SP n r  64, P io t ro w i i  P a w ło w i D e r­
k o  (W y z w o le n ia  6 7 /łł) ,  K o m ite to ­
w i O bw o d o w e m u  S am orządu  M iesz­
k a ń c ó w  n r  35 (Jana  K a z im ie rz a  
126/2).

tu ry  do skom plikow anych ba­
dań okulistycznych (w z ie rn iko ­
w anie ł  fo tog ra fow anie  dna 
oka) i  audiologicznych (nysta l- 
m ograf badający kom pleksowo 
narząd słuchu ł równowagi) 
oraz urządzeń do badań k a r-  
diolcg icznych.

Część apa ra tu ry  wyposażona 
jest w  kom pute r do re jes trac ji 
w yn ików , co pozwała w  sposób 
rzete lny i  n iezawodny groma­
dzić dokum entację medyczną. 
M ia rą  postępu może być fak t, 
iż  np. apa ra t zwany au toana li- 
zatorem biochem icznym  w  cią­
gu jedne j godziny w ykonu je  
480 badań (z każdej p ró b k i k iw i 
może oznaczyć 8 param etrów). 
Tymczasem laboramtka (bardzo 
doświadczona) w ykonać może 
w  ciągu całego dnia 60 badań 
poziomu mocznika we k rw i 
(jednego z ośm iu badań bioche­
micznego „ko m b a jn u !” ).

W szystkie zespoły opieki 
zdrow o tne j w Szczecinie i  wo­
jew ództw ie  wyposażone są w  
dalekopisy. D z ięk i n im  — je ś li 
sprawa jest p ilna  —  w y n ik i 
badań próbek przesłanych 
przez specjalne k a re tk i sani­
tarne można kom unikow ać od­
pow iedn ie j placówce medycz­
nej.

y
— System wprow adzam y sto­

pniowo. Na razie jeszeze trw a  
remont, adaptacja pomieszczeń 
i insta low anie  nowoczesnej a- 
pa ra tu ry  w  naszym by łym  bu­
dynku  a d m in is tracy jnym . Część1 
jednak sprzętu już s łuży pac­
jen tom . M am y nadzieję, że w 
k w ie tn iu  lub  m a ju  1980 ro ku  
nasze regionalne centrum  d iag­
nostyczne ja ko  pierwssze w Po l­
sce zacznie norm a lną  dz ia ła l­
ność — pow iedzia ł nam  dr 
A n to n i Pieleszek, zastępca d y ­
rek to ra  ds. lecznictwa.

W ie rzym y, że am bitne zamie­
rzenia uda się k ie row n ic tw u  
W ojewódzkiego Szpitala Zespo­
lonego w  pe łn i zrealizować.

W  dalszej perspektyw ie — do 
ro ku  1990 — w  całym  k ra ju  po­
wstać pow inno 50 podobnych 
ośrodków diagnostycznych. Sy­
stem za in ic jow any w  Szczeci­
n ie  uznany został za najlepszy, 
najnowocześniejszy. (law)

Gulluk -  nowy port 
polskiej bandery

G U L L U K  je s t n ie w ie lk im  tu re c ­
k im  p o rte m  w  p o b liż u  Iz m iru  
(S m y rn y ). P ie rw s z y m  p o ls k im  s ta t­
k ie m . k tó r y  z a w in ą ł doń  w  ty c h  
d n ia ch , b y ł l in io w ie c  PLO  „ G o r l i­
ce ” . W y ła d o w a ł or. w  G u llu k  e le ­
m e n ty  k o n s t ru k c j i  d la  b u d o w a n e j 
przez p o lsk ich  sp e c ja lis tó w  w ie lk ie j 
e le k tro w n i w  Yatagan.

W ejśc ie  naszego lin io w c a  do  tego 
m a łe g o  p o r tu  p op rzedz iła  szczegóło­
wa w iz ja  lo k a ln a , dokonana  przez 
k a p ita n a  S te fana  D om ańskiego , 
p rz e d s ta w ic ie li P o ls k ic h  L in i i  Ocea­
n iczn ych  i  p rz e d s ię b io rs tw a  e ksp o r­
tow ego  „E le k t r im ” . G u llu k  le ż y  o 
p ra w ie  150 k ilo m e tró w  b liż e j e le k ­
t r o w n i n iż  Iz m ir .  gdz ie  do tychczas  
w y ła d o w y w a n o  so rze t in w e s ty c y jn y  
sp ro w a d za n y  *  P o ls k i. Zw ażyw szy , 
te  do czasu zakończen ia  tn w e s ty c il 
trzeba  będzie p rzew ieźć  Jeszeze po­
w ażne ilo ś c i k o n s t ru k c j i ,  m aszyn 
i  u rządzeń  e n e rg e tyczn ych , oszczęd­
nośc i na kosz tach  tra n s p o rtu  beds 
w ca le  n iem a łe . ( ts b i)

4 o s o b y  p o n io s ły  ś m ie rć

Tragedia na E-14
W C Z O R A J na tra s ie  E-14, na od­

c in k u  M ie lę c in —N o w ie lin  (gm ina  
P yrzyce ) w y d a rz y ł się t ra g ic z n y  w 
s k u tk a c h  w yp a d e k . „P o lo n e z ”  SZE 
3051. p ro w a d zo n y  p rzez F ranc iszka  
Sz. nagle w p a d ł w  poś lizg  i  z je ch a ł 
na lew ą s tronę  je z d n i — zderza jąc  
się czo łow o  z nad je żd ża ją cym  % 
p rze c iw ka  au tobusem  T A M  n r  re j.  
M W  8561. p ro w a d z o n y m  przez Jana 
A . W w y n ik u  w y p a d k u  c z te ry  o- 
soby p o n io s ły  śm ierć . Są to : k ie ­
row ca „P o lo n e z a " — F ranc iszek  
Sz. Jego żona N a d z ie ja  12- le tn :a  
c ó rk a  M a ria n n a  o ra z  m a tk a  żo n y  
P a u lin a  P . P ią ty  pasażer sam ocho­
d u  10 -le tn i syn  k ie ro w c y  — Ro­
b e r t  Sz. d o zna ł w s trząśn ien ia  
m ózgu, z ła m a n ia  żeber o raz  n o g i i 
p rze w ie z io n y  zos ta ł do szp ita la .

T A  w strząsa jąca  tra g e d ia  p o w in ­
na być ostrzeżen iem  d la  nas 
w szys tk ich . L u d z ie  uw a ża jc ie , g d y  
s iadacie za k ie ro w n ic a m i sw ych  
p o ja zd ó w  lu b  p rzechodz ic ie  przez 
je zd n ię . W a ru n k i a tm o s fe ryczn e  są 
coraz gorsze, o w y p a d k i w ię c  co­
raz ła tw ie j.  , ,

08)
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Dziennik „Prawda” o wydarzeniach w  Afganistanie

W obronie zdobyczy 
rewolucji kwietniowej

(Dokończenie ze str. 1) ków  klasowych i p lem iennych w  odp ieraniu zb ro jne j inge- 
oraa: samej bazy społeczno-gos- re n c ji z zewnątrz. K ontyngent 

m emu is tn ien iu  re p u b lik i. K o - podarczej A fgan istanu. Ze- radz ieck i zostanie ca łkow icie  
m ite i C en tra lny  Ludowo-Dem o- wnętrzne s iły  im peria listyczne wycofany, gdy zn ikn ie  przyczy 
k ra tyczn e j P a rt ii A fgan is tanu i wewnętrzne s iły  ko n trre w o lu - na, k tó ra  spowodowała koniecz 
i  rżąc" tego k ra ju  zw róc iły  się cy jne p o w ita ły  z ja w n ą  w rogo- ność podjęcia ta k ie j akc ji, 
do mieszkańców A fgan is tanu ścią zachodzące w  A fgan is tan ie  
by  zdecydowanie stanę li w  o- przeobrażenia i  n ie uk ryw a ją , 
b ron ie  zdobyczy re w o lu c ji że. chcą uczynić wszystko aby 
kw ie tn io w e j. Podkreślając, że zepchnąć A fgan is tan z obranej 
rew o luc ję  kw ie tn iow ą  przepro- drogi.
w a dz iły  przodujące s iły  »połę- N IE  trzeba szczególnej w m - 
czeństwa afgańsfciego zjedno- k liw ośc i — wskazuje „P ra w d a " 
czone w P a rtii Ludowo-Dem o- — aby zrozumieć m otyw y, ja*
. kra tyczne j, A. P ie trow  wskazu- k im i k ie ro w a ły  się USA — w 
je , że s iły  te stanęły ’ przed W aszyngtonie s p o litycy  dą- 
tru d n ym  zadaniem dokonania żący do odzyskania pozyc ji u- 
najgłębszych przeobrażeń w ży traconych w w yn iku  obalc ¡ia
eiu k ra ju , przebudowy stosun- reżim u szacha w  Iran ie . W  t „ . w„ . a,v

s łynnym  „łuk-u s tra teg icznym ', soraw7r  wewnętrzne.
T T °T ------- — ------ ------ , . k tó ry  A m erykan ie  tworzyła
Kuba czy Kolum bia przez dziesięciolecia w pobli^

w  Kadzie Bezpieczeństwa?

R A D Z IE C K A  pomoc i popar 
cie dla A fgan is tanu  — czyta­
m y w  zakończeniu — nie są 
skierow ane przeciw ko żadnemu 
* sąsiadujących z n im  k ra jów , 
k tó re  są także sąsiadami 
ZSRR. ZSRR zainteresowany 
jest u trzym aniem  z n im i no r­
m alnych p rzy jaznych  stosun­
ków, opartych na zasadach 
równości, wzajem nego posza­
nowania ł  n ie ing e re nc ji w

Głosowanie 
aż do skutku

N O W Y  JO R K  P A P  Po& lew aż
p rzep ro w a d zo n e  w  o s ta tn ic h  godz i­
nach  k o n s u lta c je  k u lu a ro w e  w 
s p ra w ie  p rzezw yc iężen ia  im pasu  w 
w y b o ra c h  p ię tnas tego  cz ło n ka  Ra­
d y  B ezp ieczeństw a na ka d e n c ję  
1980—81 n ie  p rz y n io s ły  żadnego re ­
z u lta tu  od ro czo n o  o b ra d y  p lena rne  
do p o n ie d z ia łk u . T ak  w ię c  sesja 
w z n o w i p race  w  o s ta tn im  d n iu  sta­
rego  ro k u . k ie d y  to  Zgrom adzen ie  
O gó lne  m a rozpocząć HO run d ę  
g łosow ań.

A b y  za p e w n ić  w a k a t Jak-1 z 
d n ie m  1 s tyczn ia  1980 r  o tw ie ra  
s ię  w  R adzie  Bezp ieczeństw a w  
zw ią z k u  z u p ły w e m  k a d e n c ji B o li­
w i i .  p rze w o d n iczą cy  Z g rom adzen ia  
z a p o w ie d z ia ł, że p rze p ro w a d z i on 
ty le  g łosow ań . I le  będz ie  p o trze b ­
n e  d la  w y p e łn ie n ia  przez X X X IV  
sesję Jej s ta tu to w e g o  o b o w ią zku . 
Jak im  je s t sko m p le to w a n ie  sk ła d u  
n ie s ta ły c h  c z ło n k ó w  R a d y  B ezpie­
czeństw a.

Kostaryka

Groźba
zamachu stanu?

V P A P . „P rz e d s ię b io rc y  
t  k a p ita liś c i p o w ie d z ie li m l, iż  czas 
n a jw y ż s z y  skończyć  z obecnym  
rzą d e m  Jeszcze przed  u p ły n ię c ie m  
Jego k a d e n c ji w  m a ju  1982 ro k u ”  
— o św ia d c z y ł p rz e d s ta w ic ie lo w i w y  
chodzącego w  San Jose k o s t& ry k a ó  
śk ie g o  d z ie n n ik a  „L a  R e p u b llca ”  
k a n d y d a t na p re zyd e n ta  te g o  k ra ­
ju  w  w y b o ra c h  z ro k u  1978, so c ja l­
d e m o kra ta  L u is  A lb e r to  M onge. 
P o le m iz u ją c  z ty m  s ta n o w isk ie m  
M onge w y ra z i ł  zdan iem  d z ie n n ik a  
p og ląd  iż  bez w zg lędu  na w szy­
s tk o  n a le ży  doczekać w y b o ró w  w  
ro k u  1982 1 p o zw o lić  zadecydow ać 
o  sk ła d z ie  now ego  rządu  sam ym  
w y b o rc o m .

L u is  A lb e r to  M onge p rze g ra ł 
p rzed  dw om a la ty  w y b o ry  na 
rzecz obecnego p re zyd e n ta  K o s ta ­
r y k i .  R o d rig o  C arazo O d io . k tó r y  
u z y s k a ł w ów czas p o p a rc ie  m ie j­
scowego k a p ita łu .  P o g ło sk i o  m oż­
l iw o ś c i zam achu s tanu  w  San Jose 
są ty m  b a rd z ie j sensacy jne , iż  K o ­
s ta ry k a  n a le ży  do  n a jb a rd z ie j tr­
ata b iliz o w a n y c h  p o lity c z n ie  k ra jó w  
e a łe j A m e ry k i Ł a c iń s k ie j.

W  e g ip s k ic h  b a n k a c h

Zamrożenie
arabskich depozytów

K A IR  P A P . E g ip t p o s ta n o w ił za­
m ro z ić  d e p o zy ty  ba n ko w e  k ra jó w  
a ra b sk ich . Ja k  s tw ie rd z ił e g ip sk i 
m in is te r  g o sp o d a rk i H am ed  e l Sayeh 
w  w y w ia d z ie  u d z ie lo n y m  ty g o d n ik o  
w l e g ip sk ie m u  „R osę a l-J u s e f"  a ra b  
s k ie  k a p ita ły  w  b a n ka ch  e g ip sk ich  
s ięga ją  2 m il ia rd ó w  d o la ró w . W yco­
fa n ie  k a p ita łó w , z ło żo n ych  zresztą 
na o k re s  10-łe tn i. Jest obe cn ie  za­
b ro n io n e  z p ow odów , k tó re  d e k re t 
o k re ś la  ja k o  „w z g lę d y  bezpieczeń­
stw a k r a ju ” .

przez dziesięciolecia 
żu połudn iow ych granic ZSRR 
pow sta ły w y rw y , i  po to, by 
je  załatać, chc ie li on i u ja rzm ić  
naród afgański. N iczym  n ic  
uzasadniona ingerencja s ił im ­
peria lis tycznych w  w ew nętrz­
ne spraw y A fgan is tanu, n ieu­
stanne in te rw e nc je  zbrojne 
zew nątrz s tw orzy ły  dla tego 
k ra ju  duże niebezpieczeństwo, 
toteż w la tach 1978—1979 rząd 
afgański n ie jednokro tn ie  zw ra­
cał się do ZSRR o pomoc, w 
tym  rów nież o pomoc w ojsko­
wą. Ingerencja im pe ria lis tycz­
na zaczęła p rzyb ie rać coraz 
groźniejsze d la  narodu afgań­
skiego fo rm y  i  coraz szer­
szy zasięg, ponadto reakcja 
znalazła pom ocnika w  H a fi-  
zu lłahu A m in ie , k tó ry  zaw ład­
n ą ł g łów nym i ośrodkam i k ie ­
row an ia  państwem, a następnie 
o b a lił i  uśm ie rc ił legalnego 
prezydenta N. M. Tarakiego. 
B ru ta ln ym  naruszaniem  prawo 
rządności, okrucieństw em  i na­
dużyciam i w ładzy A m in  kom ­
p rom itow a ł idea ły re w o lu c ji 
kw ie tn io w e j. W  Afgan istan ie  
znalazły się jednak s iły  pa tr io ­
tyczne, k tó re  cies c się popar­
ciem narodu usunęły Am ina, 
a w k ra ju  przywrócono rew o­
lu cy jną  praworządność.

W  tych okolicznościach rząd 
a fgański ponownie zw róc ił się 
do ZSRR o natychm iastow ą po 
moc i poparcie w  walce z ze­
wnętrzną agresją. Zw iązek Ra­
dziecki postanow ił w  zw iązku 
z tym  skierow ać do A fgan is ta ­
nu ograniczony kon tyngen t w o j­
skow y, k tó ry  zostanie w yko ­
rzystamy wyłącznie do pomocy

W A LP A C H  szwajcar­
skich rozpocznie się w kró t 
ce eksperym ent z w y  ko rzy  
staniem ene rg ii słonecznej 
w  ty m  re jon ie  k ra ju . T rw ać  
będzie dw a la ta  i  przepro­
wadzony zostanie przez 
naukowców ze szwajcar­
skiego C entrum  Badań A to  
mowych.

N A  ZD JĘ C IU : montaż  
zw ierciade ł heliostatu.

(C A F—Keystone)

Prezydent zrezygnował

Nie będzie pojedynku 
Carter -  Kennedy

W ASZYN G TO N PAP. Prezjr- ści w  B ia łym  Dom u studenci 
deait C a rte r ostatecznie zrezy- m uzułm ańscy w Teheranie mo- 
g i.ow a ł z udz ia łu  w  zapowie- g łib y  posunąć się do ja k ie jś  
dzianej na 7 stycznia w  Des spektaku la rne j a k c ji w  celu 
M oines w stanie Iow a  pu- odsunięcia na d ru g i plan szum 
U licznej debacie ze sw ym i ry- n ie  zapowiadanej przez ś rodk i 
w a lam i do prezyden tury z ra - masowego przekazu debaty w  
m ien ia  P a r t i i D em okratycznej Des Moines. 
w  ram ach kam pan ii p rzedw y- Senator Edw ard Kennedy 
borczej. Swą decyzję C a rte r ośw iadczył, że jest głęboko ro * 
um o tyw ow a ł koniecznością po- czarowany decyzją C artera i  
święcenia się w  obecnej chud li dodał, że wobec w yco fan ia  się 
wyłącznie sprawie k ryzysu  a - z te j im prezy prezydenta, n ie  
m erykańsko-irańskiego i  oba- w id z i celowości udz ia łu  w de-
wą, i i  podczas jego nieobecno-

Francuzki
ćwiczą samoobronę
P A R Y Ż  P A P . P rz y  b o k s e rs k im  k lu  

b ie  w N a n c y  (F ra n c ja ) u tw o rz o n o  
spe c ja ln ą  se kc ję  sam o o b ro n y , za re ­
ze rw o w a n ą  w y łą c z n ie  d la  k o b ie t. 
P o trzeba pos iadan ia  ta k ic h  u m ie ję t­
ności w y n ik a  ze w z ra s ta ją c e j lic z b y  
napadów  na  k o b ie ty , k tó re  w ra c a ją  
do  d o m u  sa m otn ie  w  godzinach  
w ie c z o rn y c h  po za kończen iu  p ra cy .

P ro g ra m  s z k o le n io w y  o b e jm u je  
o d p o w ie d n ie  d la  ty c h  ce ió w  e lem en 
t y  z ró ż n y c h  ro d z a jó w  w a lk i,  w y ­
ra b ia n ie  szybkośc i r e a k c j i  o raz  t re ­
n in g  p o z w a la ją c y  p rze łam ać ba­
r ie rą  psych iczną . Jednakże  tre n e rz y  
za leca ją  b y  w  p rz y p a d k u  n a p o tk a ­
n ia  u z b ro jo n e g o  p rz e c iw n ik a , le p ie j 
oddać m u  to rebkę .

W a ty k a n  p o d trzym u je  p o tę p ie n ie

Sprawa teologa H. Kuenga
RZYM  PAP. Po opu b likow a- ka rdyna ła  H oeffnera , przewód- m yś li i  badań naukowych 

ne j przed k ilk u  d n ia m i dek la- niczącego kon fe renc ji e pi skopa ło n ie  Kościoła.

c '  , T c *  - o « * «  s e p
cej szwajcarskiego teologa Han b y i°  28 bm - w  Castel Gan- ca n i oraz W atykan do próby 
sa Kuenga za niezgodność je -  do lfo  pod Rzymem, zostało kom prom isu. P ro f, Kueng na­
go p u b lik a c ji z zasadami dok- zwołane w  zw iązku z gw a łtów  p isa ł do W atokanu pismo w y -  
t ry n y  ka to lic k ie j, W atykan w y n ym i głosam i k ry ty k i,  ja k ie  jaśniające swe stanow isko i  
dał 30 bm. kom un ika t u trz y -  podniosły się w  środow isku in -  uzasadniające jego zgodność z 
m ujący w  mocy to postanow ię- te lek tua lis tó w  ka to lick ich  po dok tryną  kato licką , dotyczącą 
nie i  s tw ie rdza jący, że Kueng, potępieniu Kuen .a. L iczne g ru - n ieom ylności Kościoła, ku ltu
od la t w yk łada jący  teologię na py teologów ka to lick ich , wy- 
zachodnioniem ieokim  u-rwwersy k łada jących w  sem inariach i 
tecie k a to lic k im  w  Tybindze, na uniw ersyte tach ka to lick ich  
n ie  może być uw ażany za teo- w : USA, S zw a jca rii. H o land ii, 
loga kato lickiego, a tym  sa- H iszpan ii, F ra n c ji,  a także we 
m ym  sprawować »wej fu n k c ji Włoszech, przesła ły w zw iąz-
nauczycielskiej. k u  z decyzją kongregacji d.s. „  _ . .  - .

d o k tryn y  w ia ry  lis ty  protesta- trzym ano decyzję potępiającą, 
N ow y ko m un ika t został w y - cy jne  do W atykanu, k tó rych  a równocześnie wyrażono na­

dany po spotkaniu papieża Ja - treść opub likow a ła  prasa na dzieję, że pro f. Kueng w  ta k i 
na Paw ła I I  z grupą b iskupów  Zachodzie. A u to rzy  lis tó w  u - sposób zrew idu je  swoje stano- 
zaehodnloniem ieckich i srzwaj- zna li potępienie Kuenga za w isko, aby zarzuty  przec iw  n ie  
carskich pod przewodnictwem  fo rm ę ograniczania swobody m u m ogły zostać wycofane.

M ary jnego i  innych problem ów 
do etycznych stanow iących 
przedm iot oskarżeń pod jego 
adresem. Pismo to  zostało 
znane przez papieża i b isku­
pów zachodnioniem ieckich z* 
.n iewystarczające". Dlatego u-

bacie, k tóra  fo rm a ln ie  n ie  zo­
stała jednak anulow ana prze* 
organizatorów , redakcję loka l­
nego dziennika wydawanego 
7-* Des Moines. Natom iast rzec* 
n ik  trzeciego dem okratycznego 
kandydata do B iałego Domu, 
gubernatora K a lifo rn ii Edm un­
da Brow na ośw iadczył, aa 
B row n w raz * Kennedym  są 
gotow i przenieść debatę do 
W aszyngtonu w  celu um ożliw ię 
n ia  udz ia łu  w  n ie j C arterow i.

Z Iranu
T E H E R A N  P A P . O czeku je  się fei 

z uw agą  posiedzenia R ady  Bezpie­
czeństw a pośw ięconego k ry z y s o w i 
a m e ry k a ń s k o - ira n s k le m u . 25 t e j  &>- 
k a z j i  Ira ń s k ie  ko ła  o f ic ja ln e  podlecę 
ś la ją , że I r a n  n ie  zam ierza  ug ią ć  
s ię  p rzed  żadną p re s ją  ze w n ę trzn ą  
1 n ie  uzna d e c y z ji R ady  d o p ó k i 
n ie  zbada ona „p ro b le m ó w  w ysu ­
w a n ych  przez s tro n ę  ira ń s k ą "  (ch o ­
d z i tu  g łó w n ie  o e k s tra d y c ję  b y ło -  
go szacha).

Szwecja

Zawalił się
maszt telewizyjny

S Z T O K H O L M  P A P . M ie szka ń cy  
p o łu d n io w o -w s c h o d n ie j S zw e c ji bę­
dą na N o w y  R ok po zb a w ie n i m oż­
liw o ś c i og lą d a n ia  p ro g ra m u  te le w i­
zy jn e g o  z pow odu  zaw a len ia  s ię  
320-m e tro w e g o  m asztu  pod na porem  
hu raga n o w e g o  w ia tru .  Z dan iem  
s p e c ja lis tó w  do a w a r ii d-oszło 
w s k u te k  s iln e g o  ob lo d ze n ia  k o n ­
s t ru k c j i .

P o d o b n y  w yp a d e k  w y d a rz y ł się 
w  S zw e c ji k i lk a  la t  te rnu , k ie d y  
to  m aszt te le w iz y jn y  ru n ą ł po a»» 
derzenLu p io ru n a .

Bezpieczeństwo
na sprzedaż

L O N D Y N  P A P . P laga  zam achów  
te r ro ry s ty c z n y c h , p o rw a ń  w  ce lu  
w ym u sze n ia  o k u p u , n ie  n o to w a n y  
do te j  p o ry  w z ro s t „ t r a d y c y jn e j"  
p rzestępczości spow odow a ł, że w  
W . B ry ta n i i ,  Jak ró w n ie ż  w  w ie lu  
in n y c h  k ra ja c h  E u ro p y  z a ch o d n ie j, 
zaczę ły  pow staw ać to w a rz y s tw a  
„u b e zp ie cze n io w e ” . W e d łu g  o p in i i  
ty g o d n ik a  „N o w ”  o fe ru ją  one  dość 
n ie z w y k łe  u s łu g i w ie lk im  ko n ce r­
n o m  p rz e m y s ło w y m , lu d z io m  in te re ­
su o ra z  d z ia łaczom  p o lity c z n y m , 
o fe ru ją  to w a r  d ro g i, a le  poszuk i­
w a n y  — bezpieczeństw o.

B ry ty js k ie  f i r m y  za p e w n ia ją  zle­
ce n io d a w cy  — za s łoną o p ła tę  - -  
u z b ro jo n ą  po zęby  och ro n ę  osobi­
s tą . o rg a n iz a c ję  s łu ż b y  bezpieczeń­
s tw a  w  w ie lk ic h  f irm a c h  h a n d lo ­
w y c h . m agazynach  czy b a n kach , 
p rze ró b kę  sam ochodu na p ra w d z iw y  
czo łg  na k ó łk a c h , zd o ln y  w y trz y ­
m ać ka żd y  zam ach, lu b  za in s ta lo ­
w a n ie  w  m ie szka n iu  s p e c ja ln e j a - 
p a ra tu ry  u n ie m o ż liw ia ją c e j pod­
s łuch.

Kolejna
transplantacja serca

P A R Y Ż PAP. W szpita lu pod 
Niceą dokonano udanej operacji 
tran sp lan tac ji serca. Pacjentem  
b y ł 58-łe tn i Jean Fourcard. O - 
beenie w  świecie ży je  *  prze­
szczepionym i sercam i około 10® 
osób, z k tó ry c h  jedna poddała 
ssię tego rodza ju  ope rac ji preed 
12 ła ty .
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Z  m ro k ó w  historii, s p o d  z ie m i-

PRYWATNA KOLEKCJA 
DYREKTORA

MUZEUM , skarbiec dzie­
jów , onieśm iela nas ma­
jestatem  wnętrza. Pewnie 

d latego byw am y w  muzeach 
grom adnie, i  wycieczką. Jest 
raźn ie j —  to  praw da, lecz w y ­
chodzim y zw yk le  z na tłok iem  
wrażeń, a po k i lk u  dniach pa­
m ię tam y dw a — może trz y  eks­
ponaty, k tó re  w  sposób osobli­
w y  zw róc iły  naszą uwagę. I  to  
jest nasza p ryw a tn a  kolekcja,

w  KTÓ R E spośród 100 tys ię ­
cy  eksponatów w yb ra łb y  pan 
do sw e j p ryw a tn e j ko lekc ji?

— T U  będę egoistą. O czyw i­
ście te  przedm ioty, k tó re  zdo­
byłem  osobiście. To, co sam w y  
dostałem  na św ia tło  dzienne, to  
co w ydarłem  w łasnoręcznie zie­
m i.-

A  w ięc PO PIERW SZE w y ­
b ra łb ym  łódź ezarnkowską. Od 
dawna w iedzie liśm y, że gdzieś

Prosto z buszu..,

k tó rą  bezkarn ie w yn ieś liśm y z ^  m u l!s tym  dnem jez iora  Łeb- 
p ilm e  strzeżonego skarbca. «kiego, gdzieś koło w io sk i Czarn

« . . .  , .. ^  , kow o k ry ją  się szczątki pom or-
S pó jrzm y dziś na cząstkę te- sk{ego x  w5eku. T y ł-

go, co m am y w  Szczecinie. ko  należało znaleźć go... Zaczę­
liśm y  m e tr po m etrze penetro-

K o łekc ja  w łaśnie przekroczy­
ła  liczbę 100 tysięcy ekspona­
tów . S k łada ją  się na nią: rzeź­
by, obrazy, broń. przedm ioty 
codziennego użytku , narzędzia 
i  ozdoby. Już daw no zb iory  te  
przesta ły się m ieścić w  m uzeal­
nych salach. A b y  należycie po­
kazać wszystko, co posiada 
dziś Muzeum  Narodowe w  
Szczecinie, należałoby po­
w ie rzchn ię  sal w ystaw ow ych 
(7  tysięcy m e trów  kw a d ra to ­
w ych ) p rzyna jm n ie j podwoić.

N ie  ilość zresztą lecz wartość 
h istoryczna decyduje o ocenie 
szczecińskich zbiorów. I  to w ła ­
śnie — w  o p in ii fachow ców — 
p lasu je  nasze muzeum na 6 a 
naw et 5 m ie jscu w  k ra ju . Przed 
20 la ty  szczecińska ko lekc ja  
znajdow ała się jeszcze w  d ru ­
g ie j dziesiątce...

Do je j zgrom adzenia przyczy­
n i ł się w  n iem a łe j m ierze d łu ­
go le tn i d y rek to r M uzeum  Na­
rodowego w  Szczecinie doc. d r  
W ład ys ław  F iłip o w ia k .

Dziś py tam y dy re k to ra  W łady 
• ław a  F i l i  po w iaka:

wać bagna. W ys iłek  zdawałoby 
się Syzyfowy, p rzyn ió s ł nam 
sukces. F ortuna  nam  sprzyja ła
— n ie p ie rw s i pod ję liśm y po­
szukiwania...

K ie d y  wreszcie w ytaszezyli- 
śm y ca ły  kad łub  spod m ułu , o- 
garnęło nas zwątpienie. Jak  ten 
bezcenny, k ru ch y , cudem 
w pros t zakonserw owany pod 
ziem ią statek p rze transporto ­
wać przez grzęzawisko, Do su­
chego lądu w  C zarnkow ie  by­
ło  całe dwa k ilom e try ,. I  tu 
p rzyda ła  m l się znajomość 
średniow iecznej, p ry m ity w n e j 
techn ik i. K iedyś  w  tak ich  w y­
padkach stosowano w łó k i,  a że­
by  ciągnąć ciężar po bagnach 
b y ło  ła tw ie j — czekano na 
deszcz. I  m y dosta liśm y w łó k i 
i  k ie dy  rozpadało się na dobre 
i pow ierzchnia b ło t z rob iła  się 
śliska, rozpoczęliśm y operację. 
O ko liczn i m ieszkańcy przygląda 
l i  się ze zdum ieniem  z ja ką  to 
pasją pragniem y wyciągnąć z 
bagien ta k i stary, bezużyteczny 
w ra k , nie nadający się nawet 
na rozpałkę...

Znalezisko okaza ło  się sensa­
cją. Rozpisały s ię  o naszym 
sukcesie gazety na pierw szych 
stronach. Do Szczecina s łynny 
korab zaw ita ł na przyczepie 
specjalnej c iężarów ki. A by łódź 
zakonserwować sięgnęliśm y 
znów po najstarsze s łow iańskie 
recepty — o le j ln ia n y  i te rpen­
tynę. I  udało się: statek spod 
Czarnkowa m ajstersztyk sło­
w iańsk ie j sztuki korabniczej, 
stoi na honorow ym  m iejscu w 
gm achu p rzy  W ałach C hrob re ­
go.

PO D R U G IE : L a k p ro f il czy li 
p rzekró j w a rs tw  szczecińskiego 
podgrodzia. Jest to  nie ty le  
tra d y c y jn y  eksponat m uzealny, 
co dokum ent żm udnej pracy 
archeologa. N ie wszystko bo­
w iem  można w  o ryg in a le  ocalić 
d la  potomności, zakonserwo­
wać. Czasem m us i wystarczyć 
opis, w izerunek. Na m iejscach 
w yko pa lisk  pow sta ją nowe do­
my, u lice, bo życie toczy się da­
le j.

P rzekró j w a rs tw  szczecińskie 
go podgrodzia — pow iem  od ra ­
zu — nie ma sobie równego w  
całej Europie. O dtw orzen ie  na­
w a rs tw ia n ia  się ko le jn ych  epok
— to dzieło m rówcze i  m ało

efektowne. D la archeologa, czy li 
trop ic ie la  h is to r ii jest tu  w ie l­
k i skarbiec in fo rm a c ji o ty c iu  
lu dz i w  tam tych  czasach.

Część szczecinian pamięta 
głębokie czarne do ły podczas 
w yko pa lisk  prowadzonych u 
podnóża Zam ku w  la tach 1962 
i  1963. W tedy w łaśnie tw o rzy ­
liśm y  obraz p ro filu , k tó ry  dziś 
obejrzeć można na najwyższej 
ze ścian w starym  Ratuszu.

PO TR ZEC IE : Cegły z pałacu 
kró lew skiego w  N ian i. Tak, naj 
zw ykle jsze cegły wypalone z 
g liny , z ka w a łka m i tyn ku . Po­
chodzą i  ru in  pałacu k ró la  da­
wnego państw a M a li. To zna­
lezisko b y ło  ukoronowaniem  
moich trzech a fryka ńsk ich  w y ­
p raw  naukowych. B y ło  to  już 
ostatn ie ogn iw o w  archeologicz­
nej łam ig łów ce. No, bo n a j­
p ie rw  — w  1965 roku  — udało 
się usta lić zarysy daw ne j N ia­
ni, odnaleźć ko n tu ry  meczetu, 
oiacu targowego. W  trz y  la ta 
później n a tra fiłe m  na szczątki 
drew nianych elem entów  kon­
s tru k c ji pałacu.

I nareszcie — sześć la t te­
m u podjęta ekspedycja posta­
w iła  upragnioną k ropkę nad 
„ i ” . Proszę bardzo — oto książ­
ka stanow iąca rezu lta t 15 la t 
d łuban iny, konstruow ania  hipo­
tez i ich w e ry fik a c ji.  A  tu  — 
ksz ta łt pałacu k ró la  M a li, bu ­
d o w li zniszczonej doszczętnie 
{ ja k  m ów im y  potocznie) trzysta 
la t temu. N ie pozostał kam ień 
na kam ien iu , ałe archeologow i 
w ystarczy odnaleźć te kam ie­
nie, by w  w yobraźn i potom nych 
odtw orzyć to. co było...

PO CZW A R TE : Chatę a fry ­
kańską z Kassy. B y ł to  począ­
tek  naszej k o le kc ji a fryka n i- 
stycznej. zresztą je dyne j w  k ra ­
ju . W  1965 ro ku  podczas p ie rw ­
szej z w yp ra w  trop am i k ró le ­
stw a M a li postanow iłem  pozy­
skać d la szczecińskiego muzeum 
trochę pam iątek z Czarnego Lą 
du. W ydaw ało  się, że w łaśnie 
Szczecin może się pokusić o ko ­
lekc ję  etnograficzną tego typu. 
Tę szansę w ykorzysta łem  na­
tychmiast...

Na w yspie Kassa naprzeciw 
portu  K o n a k ry  od w ie lu  la t  pra 
cował polski Inżyn ie r-gó rn ik . 
budował tara kopa ln ię rudy.

O S TA T N IE  ogn iw o v> archeo­
logiczne j łam ig łów ce  — cegły 
pałacu w  N ia n i w  rękach d y r. 
W ładysław a F ilipow iaka .

Cieszy! się on autentycznym  
m irem  wśród k ra jow ców , nazy­
wano go n iekoronow anym  k ró ­
lem Kassy. W  tym  ty tu le  n ie­
w ie le  by ło  przesady. On to  w ła ­
śnie poradził m i od czego za­
cząć: — Dom to przecież n a j­
ważniejszy w y tw ó r k u ltu ry . Za 
la tw ię  panu ju tro  chatę m u­
rzyńską...

U ruchom iony został łańcuch 
dobre j w o li. Na jednym  ze 
sta tków  l in i i  „U n ia fr ic a ”  chata 
m urzyńska do ta rła  do Szczeci­
na (dz ięk i życzliwości kapitana 
— bezpłatnie). Za pięć ła t do ­
oko ła  te j chaty zebrało się ty le  
przedm iotów  ~~• rodem z A f r y ­
k i — że szczecińskie Muzeum 
Pomorza Zachodniego trzeba 
by ło  awansować do rangi M u ­
zeum Narodowego. A  nazwiska 
„k ró la  Kassy”  nie pomnę. A 
szkoda...

PO P IĄ T E : S w ia tow ita  z 
W olina i  w ie le  innych przed­
m io tów  tam  odnalezionych. A łe 
W o lin  to  ju ż  ca łk iem  osobny 
rozdział, re jon  w k tó rym  wciąż 
odkryw am y coś frapującego. O. 
w łaśnie niedawno dokopaliśm y 
się do pysznej średniow iecznej 
rezydencji norweskiego kupca. 
W spaniałe rzeźby zdobią ściany 
i d rzw i. Chciałoby się to  tak  
pozostawić. Zadaniem  archeolo­
ga jest jednak drążyć głębie j, 
dotrzeć do niższych w arstw , 
starszych k u ltu r . Zostaną w ięc 
rysunk i, fo tog ra fie , może uda 
sie zakonserwować trochę kon­
s trukc ji... Cóż, naszą m is ją  jest 
sięganie w  m rok  h is torii...

Opr. Janusz ŁA W R Y N O W IC Z 

Zd jęc ia : Zb. JO D K O W S K I

T  głębi bagien jez iora  Łeba.,
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PAN Kurpiowski — tajne na­
uczanie, a więc ruch oporu 
i pan Sykula — kampania 

wrześniowa, potem Armio Krajo­
wa powiadają, że po prostu kom* 
batane chcieli się rozerwać Naj­
pierw. Zostawali więc po zebra­
niach kota „Śródmieście", by przy­
pomnieć sobie stare pieśń żoł­
nierskie i patriotyczne. A potem 
padła propozycja, by stworzyć 
coś trwalszego, jakiś zespól, może 
chór Bo trzeba za wszelka cenę 
ocalić od zapomnienia ¡c czego 
młodzież nie zna już n estety, 
a społeczeństwo w ¿redrum wie­
ku może nie pamięta. Słowem tę 
pieśń, która im — żołnierzom 
wszystkich frontów drugie* wojny 
światowej, działaczom polonijnym, 
więżnom obozów koncentracyj­
nych f oflagów, uczestnikom ruchu 
oporu — pomagała wtedy prze­
trwać, towarzyszyła wszędzie, 
przypominała o Polsce, pomaga­
ła wierzyć, że kiedyś skończy się 
wreszcie żołnierska tułaczko...
Deszcz, jesienny deszcz, smutne 

pieśni gra
Gdzieś daleko stąd noc zapada 

znów«.
Aleksander Nowaazyński — 

dywizjo gen. Moczko, czyli Pol­
skie Siły Zbrojne na Zachodzie, 
mówi, ia  kiedyś żołnierze byli 
bardziej rozśpiewani; „k łoś kiedyś 
powiedział, że przed wesołym plu­
tonem smutny batalion ucieka". 
Żołnerz śpiewał — mówi pułko­
wnik, bo pieśń dawała odpręże­
nie, bo zagrzewała do walki, pod­
nosiła na duchu, ba wszystkie pie 
śni żołnierskie nosiły w sobie spo-

36 starszych panów i piosenka żołnierska

„C zy  widzisz ten rząd białych krzyży?
To Polak z honorem brał ślub...“

ry ładunek patriotyzmu.
Stanisław Fdrysiak i Edmund 

Jerzykowski, obaj działacze Zwiąż 
ku Polaków w Niemczech, śpie­
wak w chórach polonijnych- Śpie­
wa! pieśni Moniuszki, stare po­
wstańcze ' te z l  wojny światom 
wej Dziś mówią, że pieśń polska 
łączyła, uczyła polskości, była 
walko o jej zachowanie, jej siła 
chroniła przed germanizacją 
t prześladowaniami, wreszcie — 
pieśń pomagała w ncuce języka...

Tadeusz Gabryelski, powstan ec 
warszawski, mówi, te  w «ego do­
mu śpiewało się zawsze pieśń* 
patriotyczne, oczywiście, w cza­
sie okupacji, I kiedy w 1941 r „  
krótko po wybuchu wojny hitłero- 
wsko-radz:eckiej, urodziło się có­
reczka, niejako wyśpiewał jej 
imię.

— Kiedy mała płokafo, nosi­
łem ją no rękach » nuciłem; 
„M ów ił ojciec cło swej Basi całej 

zapłakanej
Słuchaj jeno ponoć nasi biją w 

lorabany"...
Dziecko, dziś paoi doktor praw 

na Uniwersytecie Gdańskim, uśmie

chało się I zasypiało. I zostało 
Baśką...

No więc najpierw zostawali po 
zebraniach koła, by tok po pro­
stu sobie pośpiewać, wreszcie 8 
marca 1973 roku chórek tkłada- 
jący się z 11 starszych panów wy­
stąpi! po raz pierwszy i  okazp 
święta Kobiet i tok narodził się 
w Szczecinie pierwszy wówczas 
w Polsce chór „Kombatant” . Po­
tem w ich ślady poszli zbowido- 
wcy ze Słupska, Kołobrzegu, 
Częstochowy i innych miast. 
A szczeciński „Kom batant" roz­
rósł się, dziś liczy 36 osóu Roz­
szerzył się także repertuar, bo me 
śpiewa się już tylko pieśni żoł­
nierskich t  czasów H wojny świa­
towej, sięga się po utwory star­
sze, śpiewa się pieśni o dużym 
ładunku patriotycznym i emocjo­
nalnym. „Kombatant" występuje 
często, każdego roku co najmniej 
trzydzieśa razy. Śpiewają dla 
swoich byłych towarzyszy fronto­
wych, biorą udział w różnych aka­
demiach, są w szkołach, jeżdżą 
co roku na „Gryfowe W ici".

którzy walczyli na wszystkich fran­
tach H wojny światowej. I dziś 
łączy ich nie tylko ta wspólna 
walka % okupantem, ale zbliżyła 
jeszcze bardziej wspólne śpiewa­
nie

Władysław Dagil. „Syn Pułku", 
portyzanł AK a potem żołnierz 
Armii Czerwonej dodaje, że śpie­
wanie w chórze „Kombatant" we­
szło już w krew, daje satysfakcję 
i sprawia przyjemność. Dwa razy 
w tygodniu przychodzą wszyscy 

Spoza gór I r*ek wyszliśmy na do Klubu Garnizonowego na pró- 
^  w brzeg hę. Uczą się nowych pteśm, ale

Czy stąd niedaleko już do P f^ ie j « ^ a ją  ies.2C2«
grających wierzb..." kiś, by wspólnie pośpiewać te sta- 

Edmund Samp, Leonard Kowol- fe> dobrze już znane- 
ski, Zdzisław Bekierz i Antoni Ja- Dyrygent Leonard Nisdostatkie- 
niak, wszyscy z M  II Armii Woj- wjc2> * xQwodu muzyk, jest jedy- 
ska Polskiego mówią że te kon- nym nie-kombatantem w chórze, 
certy zwłaszcza w szkołach pozo- prowadzi zespół od niedawna, 
stawiają w pamięci n ezatorte wra zdążył 5ję przywiązać do swojego 
żenią. Kombatanci stykają się i  „Kombatanta”  Polubił repertuar 
młodzieżą, której mówią o tom- chórUj więc gdzie tyto© się da 
tych latach, o latach swojej m ło- Muka  nowych materiałów, nut i 
dości, o froncie, o partyzantce partytur. Stare pieśni, cudem czę- 
Nie wszyscy to rozumieją. 5j0 odnalezione, rozpisuje nastę-

Zdzlsław Bekierz: Obserwuję pnie na głosy (tenory I, tenory U, 
młodzież, jakże ona niewiele dziś barytony i basy) ł tak powiększa 
wie o wojnie, o patriotycznych bogaty repertuar zespołu, 
zrywach Polaków. Nas, starych Ch<̂  obchodził niedawno pię- 
żołnierzy, to boli. Beli nas, że w cjojec;,e działania. Byty gratulacje, 
programach nauczania ies-t tak dyplomy, odznaki. Boć przecież 
mało informacji o tym, co w hi- w ciągu tak krótkiego C2osu star- 
storłi kraju prawdziwe i wzniosłe. ^  panowie przesz! zwycięsko e!L 
Poza tym młodzież nis zna w mifKłcje miejskie, wojewódzkie, 
ogóle niektórych pieśni polskich, 5t0$; Si(? p łonkam i Związku Spie- 
a przecież one także wzbogacają waczego. Szkoda tytko, że po dziś 
skarbnicę naszej narodowej kuł- n ,e zncłozł się mecenas,
tury. Przypominam sobie, że nas kł6ry m5głby zaopiekować się ze- 
w szkołach uczono p ieś* pctrio- .Kombatant" jest w za-
tycznych pieśni z powstań, zwła- ^d z ie  dzieckiem niczyim, a po­
szczą styczniowego... niewoi występuje zawsze spotecz-
Bywaj dziew«# zdrów# Ojczyzna nie. przeto me ma funduszy nawet 

mnie woła na stroje do wielkiej gali Sześć 
Pójdę dalej wałczyć wśród mundurów na przykład podarował 

rodaków koła” ,., śpiewakom ZBOWiD, trochę Wy- 
Eugeruusz Dąbrowieeki, kurier dział Kultury UM, trochę Woje- 

? przewodnik z Polski na Węgry wódzkc Rada Związków Zawoda- 
araz Józef Czech, żołnierz Wrze- wych. Ale do zespołu przychodzą 
śnią, potem AL i GL podkreślają, wciąż naw< kombatanci, a dyry- 
że kiedy widzą zasłuchane twa- gent chciałby, by zespół rozrósł 
rze i „pocące się" — jakże częslo sie do 60 osób. Są to w gruncia 
— oczy, wiedzą, że to co robią rzeczy sprawy błahe, bo najważ- 
jest potrzebne. Utwierdza to ich niejsze, że chór w ogóie jest I 
i innych członków chóru w prze- śpiewa, o śpiewa bardzo dobrze 
konaniu, że pomysł kultywowania I z wielkim zaangażowaniem emo- 
tradycji pieśni żołnierskiej byt cjonalnym. Ale czy można się te* 
bardzo dobry. Ze przecież nasto- mu dziwić...? 
łatki chcą żyć nie tylko dyskoto- Na karcie tytułowej kron&ł 
kq, jazzem czy „piosenką łatwą „Kombatanto" widnieje motto: 
f przyjemną"... I tylko żołnierska piosenko

Zdzisław Surowiecki, żołnierz Po talach rozśpiewa się w gfo* 
Września, a po wojnie pierwszy Melodia znajoma ś tęskna 
dyrygent i organizator chóru „Hej- Przypomni żołnierski nosz los.» 
nał", podkreśla, że wśród 36 śpie­
wających kombatantów są ludzie, Arrna W!ĘCKOWSKA MACHAY

T e a try  — d z ie c io m

Kto nie lubi baśni?
Mię d z y n a r o d o w y  Rok 

Dziecka w naszym k ra ju  
nie b y l okazją do o d fa j- 

ko w ania go czułoś tko-wymś sło­
w a m i i  słodyczami, Z  uwagą 
zatroszczomo się o rzeczywiste 
potrzeby najm łodszych obyw a­
te li,  także w  zakresie k u ltu ry . 
E fektem  stało się m. in . k ilk a  
znaczących inscenizacji sztuk dla 
dzieci zrealizowanych przez tea­
t r y  dram atyczne oraz T ea tr 
W ie lk i w  Warszawie. Ten ostat­
n i w ys tąp ił jesienią z prem ierą 
baśni operow ej Engelberta 
^ ium perd in cka  „Jaś i M ałgosia".

P ierwszy jednak by ł szczeciń­
sk i T ea tr M uzyczny, k tó ry  w y ­
s tąp ił z tym  spektaklem  już w  
m arcu bieżącego roku. Od tego 
czasu nasze dzieci m ają moż­
ność obe jrzenia doskonale w y­
s taw iane j sztuki, k tó re j strona 
m uzyczna, wokalna, plastyczna 
wspóln ie składają się na z jaw is­
ko o duże j wartości a rtys tycz­
ne j. Do Tea tru  Muzycznego do­
łączy ł T ea tr Polski, przygoto­
w u jąc  na scenie Domu K u ltu ry  
Stoczni „K o ra b ”  uroczą wersję 
„Czerwonego K a p tu rka ” , p ióra 
Eugeniusza Szwarca. Na koniec, 
am a to rsk i tea trzyk  dzie.cięcy 
Domu K u ltu ry  K o le ja rza  w y ­
s tąp ił z bajeczką pt. „Z ło śn ik - 
W łośn ik , w ładca s trychu”  Jana 
Zemm lera.

I oto m łodzi szczecinianie — 
ja k  n igdy — znaleźli się w  ob­
liczu  aż trzech (nie licząc bie­
żącego repertua ru  „P leciugT”

propozycji tea tra lnych , w  tak  
łu b ian e j przez n ich  konw encji 
żywego p lanu. A  na każde z 
tych przedstawień w a rto  się 
w ybrać. Podbudu jm y to  decy­
du jącym  auto ryte tem  jednego z 
w idzów , k tó ry  po skończonym 
przedstaw ieniu w ybuchną ł na 
sali serdecznym płaczem. Uspo­
ka jany , w y ra z ił z głębi duszy 
p łyn ą cą . przyczynę rozpaczy: 
„Ja  chcę jeszcze/”

P rzy św iątecznej okaz ji chce­
m y im  w łaśnie, na jw dzięczn ie j­
szym w idzom  tea tra lnym , dać 
m ały upom inek. Są to teksty  
piosenek z w ym ien ionych  trzech 
przedstawień. K to  um ie czytać 
— sam je  sobie przeczyta. K to  
nie um ie — zdany jest na ro­
dzinę.

TE A TR  M U ZY C ZN Y  (w  Zam ­
ku , wejście od s tron y  O dry, za 
kaw iarn ią ).

PIEŚŃ MAŁGOSI

Na traw ce, na zie lonej 
człowieczek stał, 
kubraczek m ia ł czerwony 
i  wciąż się śm iał.
S iwą brodę rosą m y ł 
w  liściach się przed deszczem 

k r y l
Zgadn ij Jasiu, zgadnij 
k to  to był?

G rzybowe m ia ł m ieszkanie, 
grzybow y dach.
Z ko n w a lii m ia ł posłanie,

1 w  sakiewce piach.

A że ptasie mleczko p i l 
tysiąc la t na ¿wiecie ż y l  
Zga dn ij Jasiu, k to  to był?

TE A TR  P O LS K I (w  Domu 
K u ltu ry  Stoczni przy uł. I  M a­
ja  obok „G o n ty n k i” ).

ROZMOWA PTASZKÓW

Siedzę przy m a łe j sośnie 
słucham,, ja k  traw a  rośnie,
A ty? I  ja !  A ty? 1 ja !

Patrzę, ja k  p łyn ie  chm urka, 
rosą obm ywam  p ió rka  
A  ty? 1 ja !  A  ty? 1 ja !

T y lko  m nie m yć się nie każ, 
wolę na deszcz poczekać.
A  ty? 1 ja !  A  ty?  I  ja !

Czy w iosna albo jesień  
ja  p ió rka  w ia tre m  czeszę 
A ty? I  ja !  A  ty? I  ja !

D O M  K U L T U R Y  K O L E JA ­
RZA (przy uł. Partyzantów , ko­
ło  D T „C e n tru m ” ).

BALLADA O NIETOPERZU, 
KTÓRY NIE MIAŁ SKRZYDEŁ

Kiedyś ta k i ży ł nietoperz  
z k r w i  i  kości,
k tó ry  skrzyde ł nie m ia ł, to też 
m ia ł przykrości.
Zam iast fruw ać, biegał kłusem, 
d robnym  kroczkiem .
Nazywano go p latfusem  
lu b  wym oczkiem .

SCENA *  „Saliody o nietoperz us wystawionej «  Domu Kufo«* 
„Kolejarz".

A najgorze j gdy go wysz 
dzała w rona,
że podobny jest do m yszy 
bez ogona.

Popychadła w  końcu  rok i 
m u obrzydła.
Postano ioił z parasola 
zrobić skrzydła.

I  do ram ion przymocować 
ta k  ja k  trzeba  
I  ja k  in n i poszybować 
aż do nieba.

W ziął parasol, ju ż  zepsuty 
odrobinę
na wygięte nap ią ł d ru ty  
gabardynę.

Aż dzień przyszedł, gdy pod 
pachy

skrzydła w m n ą l

I  w yko na ł dwa sa m ach^  &  
i  p o fru n ą ł

Lecąc my S iat *0  mdj
śwtes&tt,

teraz wierzę,
że p ra io dz iw ym  jestem  przeehm 
nietoperzem

Lecz szydercy na tym  tw ieeM  
są przew ro tn i!
K toś zaw oła ł: — Patrzcie, te d  
mysz na lo tn i!

JE Ż E L I dodam y, te  ty ra  l  
in n ym  rów n ie  zabawnym  tek* 
storn towarzyszy piękna m uzy­
ka, bajecznie ko lorow e kos tiu ­
m y, pom ysłowa scenografia —  
obraz w a runków , w  ja k ich  na­
sze dzieci s tyka ją  się ze sztu­
ką tea tra lną , będzie pełny. I  za­
chęcający, ja k  sądzim y-.
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ylmst
Krasnoludek na orbicie
LU D ZIE  uczemi w  piśm i€ 

tw ie rdzą , że ro k  k tó ry  
w łaśnie m ija  b y ł Rokiem  

Dziecka. Być może, n ie  będę 
i i ,  sp iera ł (chociaż w  te j kw e­
s t ii n a jw ła śc iw ie j b y łoby  za­
pytać dziatw ę i  dow iedzieć się 
co o tym  pom yśle dorosłych 
sądzi i  ja k  go ocenia). Oczy­
w iście każdy jakoś te m in ione 
dwanaście m iesięcy ocenia, 
każdy ma o n ich  ta k ie  lu b  in ­
ne zdanie i  często zdarza się, 
iż  św ięto obchodzone na są­
siedn ie j u lic y  wca le n ie musi

—  Czy nie w ie pan przypad­
k iem  gdzie tu  p rz y jm u ją  zapi­
sy na p ra lk i automatyczne?

BARDZO  m odne znów są 
małe torebeczki „ zło te” ,
,s reb rne ”  naszywane ceki­
nam i. Takie na wieczoro­
we okazje  — m ałe toczki 
z woalką.

(C A F—Keystone)

Świat się starzeje...
W  N A D C H O D ZĄ C Y M  X X I  w. 

św ia t stanie wobec poważnego 
kryzysu. Ludzkość św ia ta  sta­
rze je  się bowiem  w sposób d ra ­
m atycznie szybki. Oblicza się, 
że do 2000 r. liczba ludzi w wie 
ku  pow yżej 65 la t wzrośnie na 
świecie do 800 m in. Przyczyny 
tego z jaw iska demograficznego 
tk w ią  w n isk im  przyroście na­
tu ra ln ym  i  stale w yd łużającej 
się długości życia ludzkiego. 
„K to  i  za co u trzym a  tę arm ię 
ludzi?”  — m a rtw i się p u b licy ­
sta dzienn ika  „ In te rn a tio n a l 
H e ra ld  T rib u n e ” .

Doniosłe odkrycie
Z IA R E N K A  czystego żelaza, 

dostarczone na Z iem ię w prób­
kach księżycowego gruntu , nie 
u leg ły  ko roz ji w atmosferze 
ziem skie j w ciągu ośm iu la t. 
T a k i jest zew nętrzny e fekt za­
dziw ia jącego z jaw iska fizyczno- 
chemicznego, k tóre  przez wiele 
la t  badali geochemicy radziec­
cy. S tw ie rd z ili oni, że cząstecz­
k i żelaza, ty tanu , krzem u, za­
w arte  w pow ierzchn iow e j w a r­
s tw ie  c ia ł kosmicznych, w 
szczególności w sypkim  gruncie 
księżycowym , nie ulegają u tle ­
n ian iu . Z jaw isko  to uznane za 
rew elację i zgłoszono je  ostat­
nio do Państwowego Rejestru 
O dkryć.

Jak to się dzieje?
D A W N IE J medycyna była  

lekceważona przez Kościół, igno 
row ana przez prawo, a in te re ­
sowała wyłącznie ludz i tępych, 
k tó rzy  b y li za słabi fizycznie, 
aby przydać się w o jsku. D z is ia j 
ryw a liza c ja  o m iejsce na s tu ­
d iach m edycznych jest ta k  w ie l 
ka, iż  szanse m ają jedyn ie  lu ­
dzie u ta lentow ani. M im o to  po­
ziom  prowadzonych badań k l i - ( 
n icznych stoi na n isk im  pozio-' 
m ie, a m yśl twórcza również 
szybuje nisko — tw ie rd z i prof. 
Sam Shuster z U n iw e rsy te tu  
Newcastle w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

Dla każdego coś modnego

Tuż przed balem
WSZYSTKO już przygotowane, 

nowa kreacja cieszy oko, buty 
wypróbowane (to ważne, bo nie 
ma nic gorszego na balu niż za 
ciasne pantofle). Cóż więc zosta­
ło na ostatnie godziny przed za­
bawą? Już tylko wypoczynek I 
zrobienie makijażu.

Jedno i drugie nieco lekcewa­
żymy, niestety. Ostatnie godziny 
starego roku większość pań spę­
dza w kolejce do fryzjera, co 
często i tak kończy się rozpacz­
liwą próbą przerobienia fryzury 
w domu. Lepiej więc od razu u- 
czesać się samemu, przy obec­
nej modzie jest to przecież bar­
dzo łatwe. No i zostaje już tylko 
relaks i makijaż.

Znamy wszyscy oczywiście te 
dobre rady, że należy położyć 
się na godzinkę w zaciemnionym 
pokoju, myśleć tylko o miłych 
rzeczach, przygotować maseczkę. 
Ale tak z ręką na sercu — kto 
się do tego stosuje? Kto ma na 
to czas i kto uwierzy, że jedna 
maseczko zdziała cuda? Już le­
piej zafundować całemu ciału 
prysznic, tu skutek jest gwaran­
towany — od ręki człowiek robi 
się rześki.

I TAK doszliśmy do makijażu 
—■ sprawy równie ważnej jak 
suknia. Nie ma żadnej recepty i 
nie dam tu żadnej instrukcji, jak 
zrobić modny makijaż. Każda z 
pań ma własny arsenał różnych 
kosmetyków i wypróbowane spo­
soby malowania twarzy. Przypom­
nę może tylko, że zupełnie nie­
modne jest oko w błękitnych cie­
niach choć większość Polek upor­
czywie się tego trzyma. Na ba­
lową okazję trzeba zrobić nieco 
mocniejszy makijaż, więc delikat­
ny błękit na niewiele się tu zda.

Najlepiej usiąść wygodnie przed 
lustrem, zapewnić sobie dobre 
oświetlenie i powoli, bez pośpie­
chu, starannie zacząć się malo­
wać. Nie spieszmy się, niestaran­
nie zrobiony makijaż jest okrop­
ny, choć byśmy użyły najlepszych 
kosmetyków.

A gdy już twarz gotowa, spójrz­
my uważnie na szyję i dekolt. Mo­
że warto użyć nieco pudru, by nie 
było zbyt wyraźnej różnicy mię­

dzy kolorową, wyrazistą twarzą, 
a bledszą szyją?

Nie zapomnijmy jeszcze włożyć 
do torebki kiiku podstawowych 
kosmetyków, by w trakcie balu 
móc „poprawić" urodę, a na za­
bawie — zerkajmy od czasu do 
czasu w lustro.

Wesołej zabawyI
MAGDA

U Kosmos 78”

T A K Ą  nazwę nosi i  tak  
w yg ląda najm odnie jsza (po 
noć) fry z u ra  na tegoroczny  
karnaw a ł. Zaprezentow ał 
j ą  ostatn io na łam ach „E x -  
pressu W ieczornego”  znany 
m is trz  grzebienia  —  Lau- 
ren t.

być m oim  świętem , chociaż na 
ogół w pewnych genera lnych 
sprawach się zgadzamy. Zapa­
szemy też dalsze przychody po 
s tron ie  „m a ” , ale znajdą się 
także i pasywa księgowane z 
p raw e j stromy...

B ilanse zostawiam buchalte­
rom , sta tystykom  i  zawodo­
w ym  podsum owy waczom już 
chociażby z tego prozaicznego 
względu ja k im  jest mozol Li­
czenia, ale także po prostu aby 
Państwa n ie  zanudzić w  ten 
w y ją tk o w y , je dyny w swoim  
rodza ju  (a k tó ry  n ie  jest w y ­
ją tkow y? ) dzień. Odłóżm y 
więc podsumowania globalne, 
zostawm y w  spokoju oceny 
cząstkowe, nie w y ty k a jm y  in ­
nym  gdyż mogą w ytknąć i  
nam, popatrzm y na św ia t sze­
roko i bez obciążeń. Jak dzieci 
W końcu b y ł to przecież — 
tak tw ie rdzą — Rok Dziecka!

R O K Dziecka — Rokiem  
Dziecka, ale dia m nie w id z i on 
się raczej Rokiem  Kosmosu. 
Strasznie żeśmy się ostatn io 
rozkosm osowali, a U FO -ny i  
inne zielone lu d z ik i czy poma­
rańczowe ku le  to  ju ż  n ie ty lko  
n~ parapetach in te lige nck ich  o- 
fcien s iadały, ale do na jbardz ie j 
zapadłych w iosek t ra f iły .  Ob­
serw uję c i ja , obserw uję owe 
la ta jące talerze, ty le  że poza 
łam am i gazet ( „K u r ie r  P o lsk i”  
dz ierży tu  p rym a t n iekw estio ­
nowany), jakoś n igdzie in dz ie j 
dojrzeć ich nie mogę. Owszem, 
pokazują m i jak ieś  zdjęcia, 
m ów ią — „O , w idz i pa.n, te 
k ro p k i? !”  — ale ja , m a łow ie r- 
ny, sceptycznie do tego „m a te ­
r ia łu  dokum enta lnego”  podcho­
dzę. W końcu m nie też udaje 
się zrobić nieostre zdjęcie teś­
ciow ej, a le żeby zaraz ją  ob­
rażać i m ów ić — „U F O !”  Kos­
miczne nastro je  szczególnie 
podgrzał w  naszym, naw iedza­
nym  — owszem, np. przez z i­
m y stulecia i  trud ne  w a ru n k i 
atm osferyczne — k ra ju  ta k i je ­
den s łynny f i lm  pod ty tu łem  
„B lis k ie  spotkanie trzeciego 
stopnia” . UFO-mand oglądali 
go na klęczkach, ale naw et i 
on i czu li się zawiedzeni kiedy 
w  fin a le  z wnętrza latającego 
talerza (toczka w toczkę kopia 
żyrandola ja k ie  w idu je  się w  
hand lu  uspołecznionym) w yszli 
O N I. I  co to było, ja  się py­
tam? Chude, zielone, debilo- 
wate (niestety) dzieci. — „M óg ł 
sic ten reżyser na coś lepszego 
w ys ilić  — pow iedziała po se­
ansie pewna zdegustowana pa­
ni.

R O ZC ZAR O W AN IE , rozcza­
row aniem , ale jednak f i lm  ten 
odniósł pew ien w idom y sku­
tek. Otóż redakcja nasza za­
rzucona została lis ta m i i  te le­
fonam i, najczęście j od lu dz i w 
w ieku  szkolnym , k tó rzy  maso­
wo m e ldow ali o „b lis k im  spot­
kan iu  trzeciego stopnia” . N a j­
ciekawsze zaś b y ło  w  tym  
wszystkim  to, że dokładne i 
plastyczne opisy n iezw yk łych  
z ja w isk  zauważonych przez na­
szych korespondentów, stano­
w iły  w ie rne  odwzorowanie 
hocków -k locków  w yczyn ianych 
na ekran ie  w  „B lis k ic h  spotka­
n iach”  przez przybyszów z 
Kosmosu. Zresztą swoje zrob i­
ła też ( i rob i nada l) ukochana 
nasza TV , po w ięcająca całe 
b lok i, p rogram y i „ok ien ka ”  
te j, n ie w ą tp liw ie  podniecającej 
nieco, tematyce. O statnio np. 
pokazano w  program ie  I I  coś 
aV o lu tn ie  nowego, a m iano w i­
cie k rcsków kę -kom iks  „W spa­
n ia ła  czw órka” , k tó re j bohate­
row ie  „m ogą wszystko” , gdyż 
są to  po prostu  kosmiczni super- 
m eni. O czywiście f i lm ik  ten 
dedykow any b y ł naszym m ilu ­
s ińskim . Rok Dziecka, Rok 
Kosmosu...

DLACZEG O  jednak w ła śc i­
w ie  ta k  bardzo pragn iem y aby

O N I p o ja w ili się wreszcie? 
Czy rzeczywiście czujem y się 
sam otni we wszechświecie? A 
może ktoś tam  żyw i nadzieję, 
że U FO -ny wyręczą nas w 
tym  i owym? Ze owe superin - 
te ligencje kosmiczne dadzą się 
wziąć na sznurek i wystąpić 
pokorn ie  w ro li służących Pa­
na Człowieka? Wolnego! Po 
pierwsze — Kosmos m ilczy. Po 
drug ie  — o-sobiścde wcale n ie 
czuję się samotny (a chciałoby 
się, np. w  ta k im  zatłoczonym 
tra m w a ju  czy autobusie, po­
czuć ową „kosm iczną pustkę” ). 
I  po trzecie — zamiast liczyć 
na „z ie lone lu d z ik i”  już po 
stokroć le p ie j uw ierzyć w  k ra ­
snoludki. E fe k t i  w jednym , i  
w  d rug im  w ypadku identyczny, 
ale p rzyna jm n ie j krasnale są, 
nasze, swojskie. I  łub iane przez 
dziatwę. Jeszcze...

P. O. M O R S K I

rf

„Widziałem pojazdy nieznanej cywilizacji...“

ONI z Kosmosu
(Dokończenie ze str. I)

—  Czy pokazał pan komuś ten 
obiekt?

— Zawołałem ojca, który krzą­
tał się po domu, ale on nie wy-

s p ło s z y ć  p o ja zd .

— Jak wysoko znajdował się na było obserwować prze2 okno
ten obiekt? pięć minut. Zdaniem naszego

rozmówcy nie był to efekt, jaki
— Obliczyłem później, że ja- mógł powstać przy odpowiednim 

kieś 1200— 1400 metrów nad zie- ułożeniu podświetlonych słońcem 
mią. Sprawiał wrażenie, jakby chmur.
w całości wypełniał chmurę, w Pan Żurek wyklucza stanowczo, 

szedł. Nie wołałem go zresztą której się ukrywał. Podstawa piat- aby w przytoczonych tu obserwa- 
zbyt głośno, bo... bałem się formy musiała więc mieć średni- cjach mógł pomylić tajemnicze 

cę około 250 metrów. zjawiska z samolotami, balonomi,
rakietami, meteorytami albo rzad- 

—- Czy powiadomił pan kogoś kimi zjawiskami atmosferycznymi 
o tym zjawisku? czy noturalnymi efektami świetl-

*  nymi. Przez wiele lał dzielił się
— Nie. W tamtych czasach swymi spostrzeżeniami tylko z

wiele się mówiło o balonach wąskim gronem znajomych, nie 
szpiegowskich, myślałem, że to robił żadnych notatek, stąd tez 
coś takiego. Dopiero w parę lot w większości wypadków nie mo- 
póżniej dzięki całej serii publi- ż® podać dokładnych dat swo- 
kocji Trepki w „Głosie Szczeciń- ich obserwacji. Dziś, gdy wieści 
skim" i zamieszczonemu przy o niezidentyfikowanych obiektach 
tym zdjęciu, zidentyfikowałem fen latających napływają z całego 
pojozd jako UFO. Był dokładnie niemal świata, potwierdzając je- 
taki sami "  ~ nnn

S A  Z D JĘ C IU  V  G Ó R Y: w iję  
c ie  w yk o n a n e  8 -m ilira e tro w a  
ka m e ra  przez p rzyp a d ko w e g o  
tu ry s tę  — p rz e d s ta w ia  ta je m ­
n iczy  o b ie k t  w s p o tk a n iu  z 
sam o lo tem  — rzecz d z ia ła  się 
w  D isn e y la n d z ie  w  K a l i fo r n i i :  
p o n iż e j m g r Z b ig n ie w  B la n ia -  
-B o ln a r, p o ls k i u fo lo g ; Jesz­
cze n iż e j je d n o  z se rii 
zd jęć  z ro b io n y c h  w  S z w a jc a r ii 
w  F u ch sb u e l-H e tze ld o n  przez 
c e ln ik a  Kda M o ie ra . P rzedsta ­
w ia  ono  UFO  7 -m e tro w e j ś re ­
d n ic y  s to jące  na 28-m e tro w y m  
d rze w ie . A u to r  b y ł (?) w e w ­
n ą trz  tego o b ie k tu , la ta ł z 
„ u fo n a u ta m i”  i  s fo to g ra fo w a ł 
w K osm osie po łączen ie  s ta t­
k ó w  „S O J U Z ”  1 „A P O L L O ” !!) , 

O p ra co w a n ie  C AF 
T e ks t: D A N U T A  O R L IK

Krzyżówka nr 50
P O Z IO M O : l .  S ym bo l p o k o ju . 8. sz« w  Polsce k o le g iu m  Jezu ick ie . 

P o c z ty llo n  9. C zeskie ta k . 10. 3. P rzegrana p ieczeń rzym ska . 4. 
U p ió r , szatan. 32. A u to k o lu m n a , K w ia t  je s ie n i. 5. W artość. 6. T w ó r- 
14. Ogłoszenie, anons. 15. Można je  ca S h e rłocka  H olm esa. 7. B u fe t. 11. 
liz a ć  po d e lic ja c h . 19. P ro p o zyc ja . T o n a c ja  m uzyczna. 13. K ró l lz rae l- 
20. S y n d y k a t. 24. Je ś li . się nada- sk i, s łyn ą cy  z m ą d ro śc i i  sp raw ied l: 
rza . to  trzeba  z n ie j k o rz y s ta ć . 26. w ości. 16. O by s łu ż y ł t y lk o  do ce- 
M a te r ia ł p is a rs k i w  s ta ro ży tn o śc i, ló w  p o ko jo w ych . 17. Na k u e h e n - 
27 Część tra s y . 28. J u b ile rs k a  je d - n ym  sto-le. 18. P ozyc ja  g im n . 21. 
nostka  m asy. 30. G rom ada gw iazd . Węg. puszta. 22. K rz y w e  p ieczyw o  
33 Im ię  Zegad łow icza . 34. W  ru rce . 23. G a tunek  ru m u . 25. O drodzen ie .
35. H a rce rska  lu b  z łom u. 39. G łó w ­
n y  w yzn a w ca  Is lam u . 40 S ie lanka .

K o n k u re n t te le w iz j i . 43 M ię ­
dzy sprzedaw cą a k u p u ją c y m . 44. 
N a jb a rd z ie j znana je s t Augiasza. 
45. D zień, m ies iąc, rok .

P IO N O W O : 1. M ias to  nad G o łda­
p ią  2. M ia s to  nad  Pasłęka , p ie rw -

w y c h ) pod adresem  re d a k c ji — pl. 
H o łd u  P ru sk ie g o  8, 70-550 Szczecin 
w  te rm in ie  lO -dm iów ym  z dop is­
k ie m  „K rz y ż ó w k a  n r  50” .

R O Z W IĄ Z A N IE  
K R Z Y Ż Ó W K I N R  48 

P O ZIO M O : Ja s ta rn ia , ch ó r. p o le ­
m is ta , h o lm , ba ra n , obaw a, agnat, 
n a d ir ,  A ta la , W acek, T ro ja , u ra n , 

m ą d ro śc i r s o W w ie d l i  R ooseve lt, Delta, p ie rw szak , m ą d ro śc i l  s p ra w ie a li P IO N O W O . ¿ zow . tre p . ru in a .
ls tra . ch ło d n ic a , g ra m a ty k a , poca­
łu n e k , k a ta ra k ta . B a n a t. ra d io , 
N a rw a , R io n i, Jaser, kw as, O lza.

N a g ro d y  ks ią żko w e  w y lo s o w a li:  
W. Ja n isze w sk i — Szczecin, u l. Gen 
Z aw a d zk ie g o  81/4. L . Jazdow ska — 
Szczecin, u l. A rm ii C z e rw o n e j 9/5 i 
J. S ta w ic k i — Łobez, u l.  Kośc iusz- 

...to  n ie  k i  24/2.
N a g ro d y  do o d e b ra n ia  w  redak-

Czę&tokół. 28. C y p r ia n  N o rw id . 
29. 103 kg . 3 i,  G ó ry  z B o tra n g e . 32. 
M ałe dno. ®J6. A re n a  kos ia rza  37 
Pepsi... 38, K a m ie ń  pó łsz lachetny, 
odm iana  chalcedonu. "  
w ypada.

R O Z W IĄ Z A N IA  p ro s im y  nadsy- c j i  — I I I  p  pok . 53. Z a m ie jsco w ym  
la ć  (w y łą czn ie  na k a r ta c h  poczto* w y s y ła m y  pocztą.

1 2 5
X

k
X

5
X

6 ?

D ô  Û L Ç .6  

r & ó i u L

8

9
X X X *

(0 n
» X

12 13

X *
W X X

15 16
@  H C  

1 6

ik b U L &
1?

*
18

X

X X *
19

10 21 22 25
M X %

* X X $ X
Ik

25
X

26 X X M

2ł
ñ X

-

% X 26 29

X ' X bo 31 32
7 t

W iL

¡a J L p j¿
55

X X
bk

o y ¿ a r

X X
55 3ö » 36

*
59 ko 91 X

X
k l hb

«ł* X • X
ks X

Polisa PZU — to ncifpewnlejszy przyjaciel 
w trudnych sytuacjach życiowych

— Czy ktoś oprócz pana jesz­
cze go widział?

—- Mówiłem o nim różnym lu­
dziom, nie słyszałem jednak, aby 
ktoś ga widział.

NASTĘPNE obserwacje poczy­
nił p. Żurek latem 1957 roku, gdy 
był kierownikiem Państwowego 
Gospodarstwa Rolnego w Skar- 
bimierzycoch.

W lipcu 1957, około godziny 
23, stojąc na polu w towarzyst­
wie czterech innych osób, odwró­
cony w kierunku Szczecina zau­
ważył nasz rozmówca światełko 
jczk spadający meteoryt. M iało o- 
no z lekka niebieskawą barwę. 
Osobliwością tego zjawiska było 
to, że światełko me zgasło nad 
horyzontem (jak każdy meteoryt) 
lecz pod ostrym kątem zbliżyło 
się do ziemi i z taką samą szyb­
kością poleciało do góry. W mie­
siąc później wieczorem p. Żurek 
zauważył, patrząc z tego samego 
miejsca w kierunku zachodnim, dwa 
dość jasne owalne światła, przesu­
wające się z północy na południe. 
Były to światła białe, w środku 
lekkobłękitne, zmieniała się mię­
dzy nimi odległość, jedno z nich 
zmieniało także kąt nachylenia. 
Nie wydawały żadnego dźwięku. 
Widoczne były przez kilka minut.

11 CZERWCA 1969 roku o go­
dzinie 7 rano nasz rozmówca 
sfotografował w Międzyzdrojach 
nieruchomy cień nieznanego o- 
biektu, widoczny nad morzem. 
Owalny cień był efektem bocz­
nego oświetlenia przez słońce 
„spodka" ukrytego we mgle po­
rannej. W środku cienia dostrzec 
można było jaśniejszą elipsę z 
równie jasnymi plamkami (odna­
leźliśmy ją również na pokaza­
nym nam przez p. Żurka zdję­
ciu). Cień widoczny był przez 
dłuższy czas i niewykluczone, że 
zainteresował też inne osoby spa­
cerujące po plaży o tej wczes­
nej godzinie.

KOLEJNY niezidentyfikowany 
obiekt latający zauważył p. Żu­
rek w grudniu 1970 roku, na kil­
ka dni przed Bożym Narodzeniem, 
koło godz. 19 w Szczecinie. Prze­
chodząc al. Niepodległości w po­
bliżu budynku PKO spojrzał w nie­
bo i w małej przestrzeni między 
deszczowymi chmurami spostrzegł 
„ciemne cygaro o średnicy 15 
metrów, które szybko się przesu­
wało z głośnym szumem, takim, 
jaki powstaje przy gwałtownym 
rozcinaniu powietrza." Od ziemi 
dzieliła je odległość około kilo­
metra. Nasz rozmówca wyklucza 
przelot rakiety lub samolotu.

OSTATNI roz widział p. Żu­
rek tajemniczy obiekt w listopa­
dzie 1974 roku, ok. godz. 19.30. 
Był to cień lekko podświetlone­
go dysku, widoczny na ciemnym, 
pochmurnym niebie nad placem 
Zwycięstwa. Pułap chmur (nim- 
bostratus) wynosił wtedy 1200 
metrów. Tajemnicze zjowisko moż-

osobiste doświadczenia, pan 
iu rek  mówi naszemu reportero­
wi z całym przekonaniem:

— To co widziałem, to pojazd 
nieznanej cywilizacji...

Rozm.: T. ZIELIŃSKI

Słońce w samochodzie
T Y L K O  6 godzin potrzeba, oy 

w standardow ym  samochodzie 
zainsta lować rozsuwany dach. 
Zm iana ta  odbywa się na zew­
nątrz  pojazdu tak, że nie w y­
stępuje konieczność chociażby 
w y jm ow an ia  siedzeń. W ysta r­
czy wyciąć odpow iedni otw ór 
w  blasze nadwozia i  zmonto­
wać odrębnie w ykonany „s ło ­
neczny dach” . Co w ięcej, ele­
m ent ten opracow any przez spe­
c ja lis tów  holenderskich, jest 
nierozłącznie połączony z w in y ­
low ym  pokryciem , któ re  rozście 
la się na blaszanym  dachu sa­
mochodu. W  rezultacie, w  b a r­
dzo prosty sposób można p rzy­
gotować samochód do le tn ie j 
eksp loatac ji, a jednocześnie po­
lepszyć jego estetykę.

Klejony most
D Z IĘ K I zastosowaniu epo­

ksydowego k le ju  is tn ie je  m oż­
liwość przyspieszenia budowy 
mostu przez Angarę. K o n s tru k ­
to rzy  radzieccy sko rzysta li z 
prac naukowych, k tó re  dow iod­
ły ,  że k ilk u m ilim e tro w a  w a r­
stwa k le ju  może z powodzeniem 
zastąpić beton naw et z cementu 
w ysokie j jakości. K le j jest nie 
ty lk o  w y trzym a ły , ale i  odpor­
ny  na dzia łan ie  w a runków  a t­
m osferycznych. N ie zm ienia 
swych w łaściw ości pod w p ły ­
wem słońca, n isk ich  tem pera­
tu r, wody itp . D zięki now ej me­
todzie zwiększa się wydajność 
pracy budowniczych mostów.

„JA nie mam co na siebie wło­
żyć.-".

JAMES CLAVELL

Przełożył: Andrzej Pakuła

Copyright © 1962 James Clavcll
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M arlowe, M ac i L a rk in  zobaczywszy zbliża jącą się 
parą,, po tys iąckroć p rzeżyw a li w łasną  śm ierć obser­
wu jąc każdy staw iany przez tam tych  k rok. P o ję li na­
tychm iast, że oto w yb iła  ich godzina.

X X V I
— Szkoda — pow iedzia ł Mac.
— Tak  — przy ta kną ł La rk in .
Zn ieruchom ia ły  M arlow e w p a tryw a ł się w Awatę.
Zmęczenie w y ry ło  na tw a rzy  kom endanta obozu 

głębokie bruzdy, tym  n iem n ie j trzym a ł się prosto i 
szedł pew nym  krokiem . B y ł ja k  zw ykle  schludnie 
ubrany, le w y rękaw  koszuli m ia ł za tkn ię ty  równo za 
pasek, na nogach drewniane chodaki, a na głowie  
czapkę z daszkiem, k tó ra  po la tach nasiąkania potem  
t ro p ikó w  nabrała szaro-zielonej barw y. Komendant 
wszedł po schodach na taras i za trzym ał się niepew­
nie ńa progu izby.

— Dzień dob ry  — p rz y w ita ł się ochryp łym  głosem, 
k iedy wsta li.

Aw ata rzuc ił ga rd łow y rozkaz w a rtow n ikow i, k tó ry  
u k ło n ił się i  stanął obok niego. Znów  suchy rozkaz 
i  obaj Japończycy zarzuciwszy na ram iona ka rab iny, 
odeszli.

— W ojna skończona — ozna jm ił kom endant. -— 
Weźcie, panowie, radio i  chodźcie ze mną.

W odrę tw ien iu  w yko n a li jego polecenie i  w ysz li na 
dw ór, na słońce. Słońce i  pow ietrze spraw iło , że po­
czuli się lep ie j. Poszli za kom endantem  odprowadzani 
zdum ionym i spojrzeniam i całego Changi.

W kwaterze kom endanta czekała ju ż  cała szóstka 
pu łkow n ików . B y ł też Brough. Zgrom adzeni o ficero- 
uńe zasalutowali.

— Spocznijcie, panowie  — rzek ł kom endant odda­
jąc sa lu t, a potem  zw róc ił się do t ró jk i z rad iem : — 
Siadajcie. Zaciągnę liśm y u was d ług  wdzięczności.

— Czy to ju ż  napraw dę koniec? — w yd oby ł wresz­
cie z siebie La rk in .

------------------------ - 414 -------------------------
—  Tak. Rozm awiałem  w łaśnie z generałem. — K o­

m endant roze jrza ł się po on iem ia łych tw arzach, zbie­
ra jąc m yśli. — P rzyna jm n ie j w edług m nie to koniec
— rzek ł. — U generała b y ł Yoshim a. Powiedziałem... 
pow iedziałem : „ W ojna s k o ń c z o n a K ie d y  Yoshima 
tłum aczył m oje  słowa, generał ty lko  na m nie patrzał. 
Czekałem, ale on m ilczał, w ięc pow tó rzy łem : „W o jna  
skończona. Ja... ja  żądam... żądam, żeby pan się pod­
da ł” . — Kom endant po ta rł łysą głowę. — Nie w ie ­
działem , co m am  da le j m ów ić. G enerał ty lk o  się we 
m nie w p a tryw a ł, a Yoshim a nie odezwał się nawet 
słowem.

Wreszcie generał p rzem ów ił, a Yoshim a przetłum a­
czył jego słowa: „Tak. W ojna się skończyła. Pow ró­
c ił pan na siooje stanowisko. Poleciłem  ju ż  w a rto w n i­
kom  zrobić w  ty ł zw ro t i  strzec was przed każdym , 
k to  chcia łby wedrzeć się s iłą  do obozu i  zaatakować 
was. Są teraz w aszym i s trażn ikam i i  będą strzec w a­
szego bezpieczeństwa, aż do nadejścia dalszych rozka­
zów. Jest pan nadal odpow iedzia lny za dyscyplinę w  
obozie” .

N ie w iedziałem , co na to odpowiedzieć, poprosiłem  
więc o podwojenie ra c ji żywnościow ych i  dostarcze­
nie nam  lekarstw , na co on odparł: „R acje  zostaną 
podwojone ju tro . O trzym acie też lekarstw a . N iestety, 
nie m am y ich w iele. Teraz w y  jesteście odpow iedzia l­
n i za dyscyplinę. M oi ludzie będą was chronić przed 
tym i, k tó rzy  chc ie liby was pozabijać. „S pyta łem  go, 
k im  są ci „o n i”’. G eneral wzruszył ram ionam i i po­
w iedzia ł: „T o  wasi w rogowie. Uważam  naszą rozmo­
wę za skończoną” .

— Do d iab ła  — odezwał się Brough. — Może chcą, 
żebyśmy stąd wyszli, dając im  w  ten sposób pretekst 
do tego, żeby nas powystrzelać.

— Nie m ożemy wypuścić żo łnierzy, bo m ogliby się 
zbuntować — pow iedzia ł przerażony Sm edly-T aylor.
— Ale  coś zrobić m usim y. Może by zażądać od Ja­
pończyków złożenia broni...

Kom endant un iósł rękę nakazując ciszę.
— W ydaje m i się, że pozostaje nam  ty lko  czekać. 

Jestem... sądzę, że ktoś tu  w  końcu dotrze. A  do tego 
czasu chyba n a jle p ie j będzie pozostawić wszystko tak  
ja k  było. Aha, jeszcze jedno. Poztoólona nam na w y ­
syłanie oddzielnych g rup ludzi nad morze, żeby m ogli 
się wykąpać. Po p ięciu z każdego baraku. Na zm ia­
nę. M ó j Boże — pow iedzia ł, a słowa te b y ły  m od litw ą

f — oby ty lk o  n ikom u nie uderzyło to do głowy.
łedn)
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0 A K U P U N K T U R Z E  w ie ­
działem  ty le  co wszyscy 
Czyli, że , w yna leź li”  ją  

C h ińczycy i że używa się 
srebrnych ig ie ł. Na żądanie 
mogłem jeszcze zaprezentować 
anegdotkę o rum uńskim  ko le­
dze k tó ry  panicznie bal się 
den tysty f m d la ł na w idok 
s trzyka w k i Poddał się jednak 
zabiegowi usunięcia zęba pod 
znieczuleniem  akup unktu rów ym  
(ig łę w k łu to  m u w m ałżow inę 
ucha) bez żadnych sensacji 
—* co ważniejsze — bez bólu.

O d  igły do  la s e ra pow ierzchnia m anekina za b a r- is tn ien ia  Jako swoista fo rm a te - 
wic. sie z p rzekłu tego zb iom icz ra p ii. W szystkie fo rm y oddzia- 
ka. ływ a n ia  na p un kty  AP (k tórych

— Z akup u n k tu rą  — m ów ijest bardzo w iele na ciele czto-

Tajemnicze punkty
dzących w' organizm ie ludzk im  
po nak łuw a n iu  ig łą  ani też wy 
k ry ć  (za pomocą o b ie k tyw ­
nych metod badawczych) tzw.

— C zyli — zakonkludow ał d r 
K azim ie rz Z ie lińsk i — nie wie 
pan nic. P roponuję więc le k tu ­
rę podręczn ika M. K . Usowa i 
S. A. M orochowa „K ró tk ie  
wprowadzenie do ig ło te rap ti i 
przyżegania” , wydanego przez 
„M edycynę”  w M oskwie w 
1974 r. Zbyt sensacyjne tra k to ­
w anie te j m etody na przestrze­
n i w ieków  n ie jednokro tn ie  w y­
rządziło  je j poważne szkody. A 
ta h is to ry jk a  o koledze na pew­
no jest autentyczna.'W e F rancji 
od szeregu la t p rzy stow arzy­
szeniu lekarzy za jm ujących się 
akup unk tu rą  działa sekcja sto­
m ato logów. używ ająca te j me­
tody do znieczulenia. T y lko  
n ie  koniecznie muszą to być 
Ig ły  ze srebra. W ystarczy in ny  
m eta l.

„ IN "  I  „J A N "

Z  PO D R Ę C ZN IK A  dow iedzia­
łem  się, że ig ło te rap ia  jest 
częścią znanego od w ieków  na 
D a lek im  Wschodzie systemu f i ­
lozoficznego. I choć data jego 
stw orzenia jest nieznana, w ia ­
dom o iż te  metodę leczenia 
stosowano jeszcze w  epoce.,, 
kam ien ia  łupanego. C ia ło  nak łu  
wano ostrym  zakończeniem ka­
m ien ia  bjań-szi. U podstawy f i ­
lo zo fii legło przekonanie, że we 
w szystkich  procesach życiowych 
odg ryw a ją  rolę dw a elem enty: 
Iń  i  Jan wza jem nie sobie prze­
ciw stawne, lecz ca łkow ic ie  ad 
siebie zależne. W każdym  fń  
is tn ie je  Jan i  odw ro tn ie  (idea 
jeunoścl i  w a lk i przeciw ieństw). 
W ewnętrzna ryw a liza c ja  tych 
e ił jest fo rm ą p rze jaw ian ia  e- 
n e rg ij życiowej. W organizm ie 
żyw ym  podtrzym yw ana jest sta 
ła  równowaga biologiczna dzię­
k i odpow iedniem u rozdzie leniu 
energ ii m iędzy organam i Jan i 
Iń . Je j naruszenie prow adzi do 
pow stania procesów patologicz­
nych i schorzeń.

Jest to  oczywiście teo ria  a r­
chaiczna 1 p rym ityw n a . Ta m i­
tyczna otoczka w okó ł akupunk­
tu ry  zniechęcała tw órców  nowo 
czesnej m edycyny w X V I I  1 
X V I I I  w ieku  (jeś li założymy, że 
do nich dotarła). Ig ło terap ię  za 
częto stosować szerzej dopiero 
w  m in ionym  stuleciu. Wśród 
je j p ionie rów  zna jdu ją  się Pola 
cy. W  roku  1830 bow iem  na 
krakow sk im  U n iw ersytecie  Ja­
g ie llońsk im  obroniony został 
dok to ra t z te j dziedziny. Moż­
na więc uważać, że w  p rzy­
szłym  roku  św ięci ona swe 150- 
-lecie.

M im o to w X IX  w ieku  tę me 
todę leczniczą otaczał zapaszek 
nieufności. T rak tow ano  ją  jako  
znachorstwo na pograniczu szar 
la ta n e rii. R acjona lna m edycyna 
z tego okresu n ie  by ła  w  sta­
nie w y jaśn ić  procesów zacho-

punktów  ak tyw nych  na ciele 
ludzkim .

„W E D ŁU G  pojęć chińskich — 
stw ierdza d r Kazim ierz Z ie lińsk i
w swym  re feracie dla szczeciń­
skich lekarzy — „energ ia  ży­
ciowa”  p łyn ie  okreś lonym i to ­
ram i przewodzącym i w ew nątrz 
ciała i  na jego pow ierzchni. Na 
tych torach w ystępu ją specja l­
ne m iejsca o pow ierzchni 0.2 — 
—0,5 m m  które  noszą nazwę 
punktów  a ku p u n k tu ry  (AP) 
Is tn ie je  12 to rów  zwanych ró w ­
nież po łudn ikam i, a każdy pod­
porządkowany jest jakiem uś na 
rządow i lu b  układow i tych na­
rządów.

(...) C h ińczycy tw ierdzą, że 
chory zna jduje się w stanie 
„n ie rów now agi energetycznej”  
W w yn iku  podrażnienia punk­
tów  AP ap. przez k łu c ie  ig ła ­
m i. ucisk, m iejscowe rozgrzanie, 
w ibrac ję , a ostatn io także za 
pomocą prom ienia laserowego i 
im pu lsów  prądu elektrycznego, 
można skierow ać „energ ię ży­
ciową”  na w łaściwe to ry  1 w 
zw iązku z tym  — oddziaływać 
na chorobę.

W ja k i sposób modna dowieść 
naukowo is tn ien ia  po łudn ików  
i punktów  AP? Są one bardz ie j 
w raż liw e  niż otoczenie na ucisk 
w ykazu ją  siln ie jszy w yp rom ie - 
n iow an ie  podczerw ieni (próba 
K ilja n a )  i s taw ia ją  m nie jszy 
opór prze?p!ywowi prądu e lek­
trycznego. Znawca akup unk tu ­
ry  K e lln e r w yna laz ł na skórze 
w miejscach AP, nagromadze­
nie zakończeń nerw ow ych 1 na­
zw ał je  ..m iejscam i zm ysłow y­
m i". Poprzez Ich podrażnienie 
można udowodnić, że zachodzą 
wówczas swoiste reakcje k rw io

chemiczne, neurochem iczne i 
klin iczne, in n y  naukow iec — 
Fisch — po in fo rm ow a ł, że po­
tenc ja ł e lektryczny m iędzy dwo 
ma e lektrodam i ig ło w y m i w k łu ­
ty m i w sąsiednie p u n k ty  AP 
na tym  samym p o łu d n iku  zmie 
nia się znacznie pod w p ływ em  
ich obracania bądź w k łu w a n ia  
d ru g ie j w  inny, oddalony 
punkt AP na tym  samym po­
łu dn iku . Z jaw isko  to można za­
obserwować na oscyloskopie 
(...) Potw ierdza to z jedne j s tro­
ny orzyjęcie  bodźca w  punkcie 
AP. a z d rug ie j — ich  przewo­
dzenie p rzyn a jm n ie j fu n kc jo n a ł 
ne w południkach.

(...) P roblem  zrozum ienia aku 
p u n k tu ry  Jest tru d n y  dla me­
dycyny zachodniej, gdyż ieży w 
obcym dla nas i  w iecie daleko­
wschodnich pojęć oraz wywodzi 
się z „m du kcy jno -syn te tyczne - 
go sposobu m yślen ia". Sto i o® 
w p rzec iw ieństw ie  do naszego 
„p rzyczynow o -  ana litycznego”  
po jm ow ania. Jednakże możemy 
p rzy ją ć  w y n ik i 1000-letnich do­
świadczeń i  up raw iać tzw  aku­
punktu rę  m iejscową i ob jaw o­
wą, pobudzając przede wszyst­
k im  p u n k ty  A P  leżące w  obrę­
bie rdzenia kręgowego, k tó re ­
m u podporządkowany jest dany 
narząd, oraz te p u n k ty  AP, któ  
rym  przypisane są określone ob 
ja w y  (np. nudności, czkawka).

Reasumując — ig ło terap ię  
można stosować ty lk o  przy 
funkc jo n a ln ych  l o rganicznie od 
w racalnych stanach chorobo­
wych. U m ożliw ia  ona jednak 
ta k ie  korzystne pod trzym u jące 
oddzia ływ anie na samopoczucie 
chorych.

DEM O NSTRACJA

DR Z IE L IŃ S K I bierze w rękę 
m iękką la leczkę *  białego tw o ­
rzyw a. F igurę człow ieka pok ry ­
wa 3leć lin i i  I różnokolorow ych 
punktów . W b ija  ig łę w  jeden z 
n ich. m n ie j w ięcej pod ko la-

d r Z ie lińsk i — zetknąłem  się w 
la tach 1971—72 podczas pobytu 
K o m is ji Rozjem czej w  KoreL 
Stałem się je j gorącym  zwolen­
n ik iem . Jednak system ch ińsk i 
w yk ryw a n ia  punktów  a k tyw ­
nych wym aga żmudnyeb i d łu ­
go le tn ich  ćwiczeń oraz w ie lk ie j 
w p raw y. Razem z p. S. Tara- 
chein z Poznańskich Zakładów 
Naprawczych A p a ra tu ry  Medyez 
ne j skonstruow a liśm y specjalne 
urządzenie pomocnicze. W yko­
rzysta liśm y w n im  zmniejszoną 
oporność punktów  AP na prze­
w odn ictw o e lektryczne. W m o­
mencie tra fie n ia  — słychać sy­
gnał dźw iękow y. Proszę wziąć 
jedną wtyczkę w  rękę. Drugą 
będę wodził po grapie m ięśni 
m iedzy kc iuk iem  a palcem 
w skazującym . Słyszy pan? Brzę 
czy, O m ilim e tr  da le j — eisza, 
A  przecież cia ło, skóra i tka n ­
ka są to identyezne.

Do gabinetu d r Z ielińskiego 
w S tacji K rw iodaw stw a  Szp ita­
la  Rejonowego w  Szczecinie 
wchodzą pani Beata. Odczuwa

wieka) tak ie  lak masaż, p rzy le ­
ganie z io łam i, w kłuw am e, ude­
rzanie prądem bądź prom ieniem  
laserowym  stosuje się tam obok 
leków farm aceutycznych, a na­
w et miesza obie fo rm y  (na 
p rzyk ład  zastrzyk i w p u n k t , 
AP). Dużą rolę odgryw a też 
ig ło te rap ia  p rzy znieczulaniu.

Na coraz szerszą skalę — od 
badaniach naukow ych przepro­
wadzonych w lc tach 60 —
stosuje się ją  również w ZSRR, 
Tam tejsze M in is te rs tw o  Zd row ia  
w yda ło  w ub. roku  specjalną 
broszurę objaśniającą ja k  sto- 
so vać a kup unktu rę  i  przyżega- 
nie w leczeniu nałogowych al­
koho lików  | palaczy.

W Polsce p ionierem  te j me­
tody jest b y ły  szczecinianin, 
prof, d r Zbigniew  Garnuszew- 
ski, organizator- pierwszego k u r­
su d la lekarzy chcących stoso­
wać tę metodę w praktyce. Po­
nad to z akup unk tu ry  korzysta 
się w Poradniach do W a lk i * 
Bólem, dzia ła jących w Gdańsku., 
Poznaniu i  Łodzi,

—  To punkt dobrego samopo­
czucia i  d ługowieczności — po­
w iada. — Chce pan spróbować?

Stchórzyłem . Usłyszałem za 
to opowieść o tym  jak uczą się 
aku p u n k tu ry  m edycy w C h i­
nach, W k łu w a ją  ig ły  w  m ane­
k in . Zgodnie z ich teorią  moż­
na um ie jscow ić p u n k ty  AP na 
ciele każdego człow ieka. Leżą 
one w określone j od siebie od­
ległości p ropo rc jo na ln e j do bu­
dow y lu dzk ie j. M ia rą  oddalenia 
jest Cun, czy li długość odcinka 
m iędzy dwom a staw am i okreś­
lonego p a ka  lew e j rę k i u ko­
b ie ty . a p raw e j — u mężczyzny. 
Pod skórą m anekina zna jdu ją  
się pergam inowe pęcherze na­
pełnione tuszem. Jeś li kandy­
dat na lekarza t ra f i w łaściw ie .

ostre bóle po urazie rę k i, u tru d  
n iające je j ruchy. Przygotow a­
nie zabiegu trw a  przez chw ilę . 
C ien iu tk ie  d ług ie  ig ły  w k łuw a - 
ne są w  zgięcie łokc ia  ł  dlcmi 
oraz rów nież ręk i. Za każdym 
razem słychać ciche „ ju ż ”  pa­
c je n tk i. Potem  jeszcze dw ie  t  
le k tro d y  podłącza się do zm yśl­
nego aparatu, k tó ry  samoczyn­
nie dostosowuje uderzenia lek­
kiego prądu do z ja w isk  zacho­
dzących w punktach AP.

— Co pani czuje w  mouie»- 
eic nakłucia?

— Tego się nie da opisać. To 
zupełnie nowe uągucie. N ie ból, 
ale ja kb y  le k k i p rzep ływ  prądu 
przez całe da ło .

— Zadem onstrowałem  e lektro  
akup unktu rę  — objaśnia d r Zie 
lińsk i. — Teraz pokażę metodę 
tradycy jną . O to parni A n ia  
skarżąca się na uporczywe m i­
greny. W kłuw am  je j dw ie ig ły  
w  pobliże oczu, po obu stronach 
nosa i dw ie  w  m ałżow iny uszne. 
Po 20 m inu tach  zabieg będzie 
skończony. P acjentka s tw ie rdz i­
ła, że ju ż  po pierwszym  seansie 
odczula znaczną ulgę.

— To bardzo proste — w trą ­
ca p rzys łuchu jący się naszej 
rozm owie fo toreporter.

— Proste? — m ów i d r Z ie liń ­
ski. — M o im  zdaniem niezupeł­
nie. Trzeba bow iem  jeszcze 
wziąć pod uwagę, że niektóre 
p u n k ty  A P  leżą w  odległości 3 
m m  pod skórą, a inne zagłębio­
ne są na 7,5 cm.

PANACEUM ?

.JESTEŚMY trochę zapóźnieni 
w stosowaniu aku p u n k tu ry . Ta 
metoda znana jest od la t  na 
Zachodzie i  zdobyła tam  prawo

— Ig ło te rap ia  — m ów i dr 
Z ie lińsk i — daje pozytywne e- 
fek ty  w przypadkach, gdy ból 
jest g łów nym  objawem  choro­
bowym, przy schorzeniach 
czynnościowych ja k  np. nerwico 
wegetatywne, zakłóceniach czyn 
nośel układu traw iennego ora* 
n iektó rych  dolegliwościach o 
podłożu alerg icznym , ja k  np. 
astma oskrzelowa, skórnym  i 
laryngolog icznym . Co nie ¿»z- 
czy, że akup unktu ra  jest dobra 
na wszystko. Trzeba ją  stoso­
wać po dokładnym  przebadania 
choreg« prze* doświadczonego 
lekarza, k tó ry  posiada jeszcze 
cechy dobrego psychoterapeuty. 
M arzy od się zorganizowanie ja  
k ie jś  In te rdyscyp lin a rne j porad­
n i w  Szczecinie, skup ia jące j le­
karzy k ilk u  specjalności chcą­
cych stosować Igłoterapię. N ie­
stety, w sku tek braku  pomiesza 
czeń na terenie Szpitala Rejo­
nowego, nie jesteśm y w sta­
nie powiększyć m ożliwości przy 
jęć pacjentów.

— Jestem głęboko przekona­
ny — m ówi na pożegnanie d r 
Z ie lińsk i — że zdobycze współ­
czesnej nauki o tw ie ra ją  o lb rzy­
m ią  przyszłość przed akupunkto  
rą. Ja na przyk ład razem z 
doc. H rynkiew iczem , e lek tron i­
k iem  z Wyższej Szkoły M ors­
k ie j, próbuję skonstruować przy 
rząd u ła tw ia ją cy  lekarzom  sta­
w ian ie  diagnozy. Pędzie on o- 
party  o zasadę pom iarów  opor­
ności przewodzenia prądu w 
punktach AP. Wzorcem będzie 
pom iar zdrowego człow ieka. Ja­
k ie ko lw ie k  zm iany świadczyć 
będą o procesach chorobowych 
zachodzących w  narządzie lu b  
układzie podporządkowanym  da 
nemu po łudn ikow i. A le  to  — 
na razie — jeszcze tak  zwaua 
m uzyka przyszłości.

JER ZY T IM E N  
Zd jęcia : Z. JO D K O W S K I
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INFORMATOR SYLWESTROWY
H A N D E L  1 G A S T R O N O M IA

W D N IU  31 bm . (S y lw e s tra ) sk le ­
py b ra n ż y  spożyw cze j w  ty m  m ię ­
sne czynne beda od n o rm a ln y c h  «o 
d ż in  o tw a rc ia  do godz 17 sk le p y  
b ra n ż y  p rze m ys ło w e ! o tw a r te  bed a 
w  godz. od 10 do 17 z w v ia tk ie m  
D T  .C e n tru m ”  — czynnego  od g. 
8.30 do godz. 17. Z a k ła d y  g a s tro n o ­
m iczn e  beda czynne ia k  w  każdy  
p o n ie d z ia łe k  z w y ją tk ie m  p laców ek 
o tw a r ty c h  do godz, 18: .M a łe ! K a ­
s k a d y ” . b a ró w  ..B a m b in o ” , K o g e l- 
M o g e l”  ..E x tra ”  ..Pasztecik I I I "  
. .S U s k i”  T u ls k i” . „W is ła ”  W io ­
se n n a ” . ..D a r”  ..Je d yn a ”  ..S ze tk”  
..T o -T u ”  re s ta u ra c ji „S ło n e czn a ”  
..C h ie f” . .G łę b o k ie ” , k a w ia rn i ..Sa­
d y b a ” . .M arago” . ..P la n to w a ”  oraz 
p iw ia rn i ..S zezec ln ianka ”  N asteou- 
iace  z a k ła d y  gas tronom iczne  c zyn ­
ne beda do godz. 20: K G  .K aska­
d a ” . re s ta u ra c je  ..B a la to n ” . ,,Pa lo- 
m a " .  ..B osm ańska”  „n y s k a " .  .A tla n  
ty ć k a ” . ..G ra n ito w a ”  „R zem ieś l­
n ik ” . k a w ia rn ie  B o n -T o n ”  ..A ga­
w a ” . ..C afe U śm ie ch ". ..Jagódka ”  
„ J u b i la tk a "  „Z a m k o w a ”  R ydz”  
„E u re k a ”  ..D ru żb a ” . m io d o ę y tn ia  
„ U  W yszaka ”  h e rb a c ia rn ia  ,.Szu- 
H in ”  u n i b a r ..N adod rzańska ” . Z a ­
k ła d y  ga s tro n o m iczn e  p rz y d w o rc o ­
w e  i  p rz y h o te lo w e  czynne  beda nor 
m a ln ie  z w y ją tk ie m  re s ta u ra c ji 
„A r k o n a ”  ..C o n tin e n ta l”  t ..Re­
d a " . k tó re  o tw a rte  beda z p rz e r­
w ą W godz. od 14 do 20 o raz k a ­
w ia r n i  ..P ias t”  l  re s ta u ra c ji „J a c h ­
to w a ” . czy n n y c h  od godz. 20 Z a­
k ła d y  us ługow e  czynne do godz. i? 
z w y ją tk ie m  z a k ła d ó w  f ry z je rs k o -  
ko s m e ty c z n y c h , k tó re  o tw a rte  beda 
«  godz inę  w cześn ie j S za m kn ię te  o 
godz, 20.

■ i.m in.................  11 nim if n iw n iii i

W D N IU  I  s tyczn ia  cała siec han-, 
d low a  n ie czyn n a  z a k ła d y  i p u n k ty  
g a s tro n o m iczn e  n ieczynne  z w y ją t ­
k ie m  b a ró w  W iosenna”  „L e ś n i­
cz ó w k a ”  Zacisze”  „S y re n a ”  re­
s ta u ra c ji .R a tuszow a”  .Na Roz­
s ta ju ” . k a w ia rn i „M o k k a ”  i  „S a ­
d y b a ”  o ra z  b is tro  S ta ro p o la n k a "  
o tw a r ty c h  n o rm a ln ie . 8 p laców ek 
c zyn n ych  bedzie od godz. 13 d a l­
szych 6 od godz. 16 o raz 6 od godz. 
20. Z a k ła d y  g a s tronom iczne  p rz y ­
dw o rco w e  i p rzyh o te lo w e  czynne 
n o rm a ln ie  oprócz „R e d y ”  i A rk o -  
n y ”  o tw a r ty c h  od godz. 9 o raz k a ­
w ia rn i P ia s t”  i  re s ta u ra c ji „J a c h ­
to w a ”  — c zyn n ych  od godz. 15. Z a­
k ła d y  us łu g o w e  n ie czyn n e  k io s k i 
„R u c h ”  ró w n ie ż  z w y ją tk ie m  k io ­
sku na D w o rcu  G łó w n y m  i  p rzy  
B ra m ie  P o rto w e j — o tw a r ty c h  ia k  
w  n iedz ie le

W D N IU  2 s tyczn ia  sk le p y  spo­
żyw cze  z w y ją tk ie m  s k le p ó w  m ię ­
snych  czynne  beda n o rm a ln ie  p la ­
c ó w k i b ra n ż y  p rz e m y s ło w e j n ie ­
czynne  prócz D T  ..C e n tru m ”  o t  w a r 
tego  w  godz. od 8.3-0 do 20. Z a k ła ­
d y  us łu g o w e  n ie czynne . Z a k ła d y  i 
p t jn k ty  g a s tro n o m iczn e  oraz k io s k ! 
.R uchu ”  czynne  n o rm a ln ie , k w ia ­

c ia rn ie  n ieczynne  z w y ją tk ie m  d y ­
ż u rn y c h  (p rz y  u l.  u l.  K ło n o w ic a  
W o jska  P o lsk iego  124. W o jska  P o l­
sk iego  57. N ie p o d le g ło śc i 2. Jednoś­
c i N a ro d o w e j 44 J a g ie llo ń s k ie j 14)

S TA C JE  CPN

W D N IU  31 bm . w  godz. od 6 do 
19 czynne  beda n a s tępu jące  s tac je  
benzynow e : p rzy  u l.  u l.  S ik o rs k ie ­
go W o jska  P o lsk iego  K a d łu b ka . 
M a z u rs k ie j 1 M a ja  K o lu m b a  G ra ­
n ito w e j Ś trz a ło w s k le t K u  S łońcu

i G o le n io w s k ie j przez ca ła  dobę zaś 
pe łn ió  beda d y ż u ry  s ta c je  p rzy  ul 
u l. :  K o p e rn ik a  M ic k ie w ic z a  oraz 
E skad row e j.

W D N IU  i  s tyczn ia  czynne  beda 
przez ca ła  dobę s tac je  b enzynow e  
p rzy  u l.  u l. :  K o p e rn ik a  M ic k ie w i­
cza E ska d ro w e j.

PO C ZTA

W S Y LW E S T R A  (31 bm .) przez 
ca ła  dobę czynne  beda u rzę d y  pocz 
tow e  p rzy  u l.  B o g u ro d z ic y  i ( te le ­
g ra f i  te le fo n ) o raz na D w o rcu  
G łó w n y m  w  godz od 7 do  17 — 
p rzy  a l. W o jska  P o lsk ie g o  35 w 
godz od 8 do 17 p rzy  u i u l : B o­
g u ro d z icy  1 (n a d a w czy) D w o rc o w e ! 
20 P o cz to w e j 5 P ia s tó w  13 W vzw o 
le n ia  70 M ic k ie w ic z a  120 D u b o is  9 
A . K rz y w o ń  10 zaś w  godz. od 8 
do 14 p rz y  u l.  u l. :  S trz a łó w  s k le i 7 
Z a m k n ię te j 2 K ra k o w s k ie j 29 M e­
ta lo w e j 30 K u  S ło ń cu  B a t C h ło p ­
s k ic h  79 W illo w e j 8 o raz  W ilc z e j

W D N IU  1 s tyczn ia  czynne  beda 
ty lk o  u rzę d y  pocztow e pełn iące 
s łużbę  ca łodobow a  t j . ;  p rzy  u l B o­
g u ro d z ic y  1 ( te le g ra f i  te le fo n ) oraz 
na D w o rc u  G łó w n y m .

K O M U N IK A C J A

3ł BM . t ra m w a je  a u to b u sy  1 m i­
k ro b u s y  k u rs o w a ć  beda w g  ro z k ła ­
d ó w  ja z d y  dn ia  pow szedniego. 
T ra m w a je  U n ii n o cnych  teu rsu la  z 
doczepam i.

I  s tyczn ia  zaś w szys tk ie  ś ro d k i 
k o m u n ik a c ji W P K M  beda jeździć 
w g ś w ią te czn ych  ro z k ła d ó w  jazdy 
W ty m  d n iu  n ie  beda ku rso w a ć 
w o d o lo ty  na tra s ie  Szczecin — S w l- 
n ou  iście.

Królowa Bona
na małym ekranie

PO W STAJE seria l „K ró lo w a  
Bona". Reżyseruje Janusz Ma­
je w sk i na podstaw ie scenariu­
sz'.', H a lin y  A udersk ie j, opera­
torem  jest Zygm unt 'Samosluk. 
Dużą ro lę będą tu  odgrywać de 
korac je  i  kos tium y  — należy 
więc wspomnieć, że scenogra­
fem  jest A n drze j 'la liń s k i, ko­
stium ologiem  Barbara Ptak, 
deko ra to ram i w nętrz  M aria Ku  
m inek i  Eioa Braun.

T y tu ło w ą  bohaterkę serialu  
gra A leksandra Śląska, obok 
■niej Zdzis ław  Kozień jako  
Z ygm unt S tary, Jerzy Z e ln ik  
—- w  r o li Zygm unta Augusta. 
Dotychczas nie w iadom o, kto  
będzie Barbarą R a dziw iłłów ną, 
S eria l składać się ma 3 dzie­
w ięc iu  l-godz innych  odcinków.

N A  Z D JĘ C IU : A leksandra  
Śląska  i Zdzis ław  Kozień.

U Ś M IE C H N IĘ T A  „M a tr io szka ’’ panneau „M oskw a-80”  oraz 
puchar „Z n icz  o lim p ijsk i** — oto n iektó re ze w zo rów -pam ią­
tek p rzygotow yw anych w  zw iązku z nadchodzącą O lim p ia - 
dą-80. (C AF-TASS)

(C A F-R ozm ysłow icz)

KO PALNIA W ĘGLA KAMIENNEGO

„L E N 1N ”

w Mysłowicach— Wesołej

przyjmie do pracy dołowej i powierzchniowej

mężczyzn w wieku od 18 do 45 lat
Podejm ujący pracę w  Kopa ln i „L e n in ”  otrzym ują 
płacę według kategorii „C ”  (najwyższe kategorie 

płacowe w  przemyśle węglowym).

Praca w kopa ln i zapewnia korzystanie z szeregu p rzyw ile ­
jów  górniczych jak:

^  dodatkowe wynagrodzenie z ty tu łu  „K a r ty  Górnika'*,
•4 deputat węglowy,

pokrycie pełnego w kładu mieszkaniowego,
pożyczka dla m łodych m ałżeństw w  wysokości 25 000 zł,
umarzana po 6 -le tn ie j n ienagannej pracy,

^  korzystanie r. ak tu a ln e j bazy w ypoczynkow ej.

P racow nicy nie posiadający zawodu m ają m ożliwości zdo­
bycia k w a lif ik a c ji.

Kopa ln ia  zapewnia zakw aterow anie w  hotelach robotniczych. 
P rzy p rzy jęc iu  do pracy należy przedłożyć:

— Dowód osobisty.

— Książeczkę wojskow ą lu b  zaświadczenie •  re jes trac ji 
w o jskow ej,

— Św iadectw o pracy t  ostatniego m iejsca pracy bądź za­
świadczenie i  urzędu terenowego o dotychczasowym  za­
jęciu,

— Św iadectwo ukończenia szkoły podstawowej,

— Leg itym ację ubezpieczeniową.

Dojazd do kopa ln i:

z K a tow ic  autobusem W PK n r 44, 77, 162, z Tych  autobu­
sem W PK n r 63, 101 lu b  pociągiem osobowym do stacji 

Wesoła Śląska.

Szczegółowych in fo rm a c ji udziela D zia ł Za trudn ien ia  K W K  
„L e n in ”  w  M ysłow icach— Wesołej, n i .  Kopa ln iana  5. 

K opa ln ia  nie p rzy jm u je  do pracy pracow ników , k tó rzy  po­
rzu c ili sam owolnie pracę w  poprzednim  zakładzie — m ie j­

scu pracy.
8549-K

REJON DRÓG PUBLICZNYCH
w Szczecinie

informuje, że od 7 stycznia 1986 r.

PRZYSTĘPUJE DO MODERNIZACJI DROGI 
SZCZECIN — NOWE WARPNO

na odcinku Brzózki — Nowe Warpno.
W związku z powyższym odcinek drogi Trzebież —  Karszno 

zostanie zam knię ty  d la  ruchu  kołowego.

Powyższe nie dotyczy autobusów PK S oraz samochodów 
dostawczych zaopatru jących sklepy w  m iejscowości Brzózk i 

r W arnołęka.

Objazd w  k ie ru n ku  Szczecin — Nowe W arpno i  odw ro tn ie  
odbywać się będzie drogą Szczecin — Tanowo — Dobiesz- 
czyn ~~ M yś libó rz  W łk . — Karszno '— Nowe W arpno 
lu b  drogą Szczecin — Police — Trzebież — M yślibórz 

W łk . — Karszno — Nowe W arpno.

P rzew idyw any te rm in  o tw arc ia  d rog i: m -c lip ie c  1980 r.
8997-K

N A U K A L O K A L E

m g r  iaż. u dz ie la  k o ­
re p e ty c ji % m a te m a ty ­
k i.  Te ł. 805-23.

25065-G

M A T R Y M O N IA L N E

B IU R O  M a try m o n ia ln e  
..Westa* — le ka rs tw e m  
na sam otność. Szcze­
ci n , u l. Leszczyńsk iego  
58. te l. 764-41. godz. 
9—17. 2639-K

N IE R U C H O M O ŚĆ

POL d o m ku  ?. w yg o d a ­
m i na Pogodn ie  — 
sprzedam . U l. W ie n ia w ­
skiego 8/1. 25092-0

PO KÓ J do
Te l. 613-233.

S P R ZE D A Ż

F IA T A  J26p (1975) Sprze 
dam . U l. Ł u b in o w a  72.

25072-G

B O N Y  PeKaO  — sprze­
dam . Te l 233-113.

25049-G
K O Ż U C H  tu re c k i d u ży  
ro ż m ia r — sprzedam . 
Te l. 82-07-89.

25087-G
K O ŻU C H  m ęski — 
sprzedam . T e l. 232-970.

25086-G

K O Ż U C H  1 p łaszcz — 
sprzedam . U i.  D u n ik ó w  
stkiego 40/26.

25084-0

K O Ł N IE R Z E  I cza p k i 
z lisa , now e — sprze­
dam . T e l. 230-898.

25095-G

R Ó ŻN E

P O G O TO W IE  te le w iz y j­
ne W P H W , Szczecin, u l. 
W i i lk a  25, czynne  w 
godz. 8—17. w  n ie d z ie ­
lę  od 9 do 12. T V  czar 
n o -b ia ła  te l. 356-96, T V  
k o lo ro w a  te l.  359-55.

1764-K

K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  -  D Z IE N N IK  R O B O T N IC Z E J S P Ó Ł D Z IE L N I W Y D A W N IC Z E J  PR A S A  -  K S Ia Z K A  -  R U C H ' W Y D A W C A  Szczecińskie  W yd a w n ic tw o  Prasowe 
w S zczecin ie  R E D A K C JA  » A D M IN IS T R A C J A  70-550 Szczecin o ł H o łd u  P rusk leec 8 s k ry tk a  pocztow a 70-952 R E D A G U JE  K O L E G IU M  T E L E F O N Y  ce n tra la  430-21 «ekre- 
ta r ła t  red naczelny 457 41 se kre ta rz  >-edakc11 467-21 s e k re ta r ia t te ch n iczn y  430-21 w e w n  83) d z ia ł m ie js k i «62-35 d z ia ł m o rs k i 427 77 dz ia ł s p o rto w y  879-59 dzta) łączności 
z c z y te ln ik a m i «50-21 B iu ro  O głoszeń 430-21 Red po ra n n a  (po  godz 6) 22-40-28 i 22-42-50 la ie k o p is y  22-40-18 P re n u m e ra tę  na k r a !  p rz y jm u ją  O d d z ia ły  R8W  .P rasa—K s ią żka — 
Ruch* oraz U rzędy Pocztow e doręczyc ie le  w te rm ln a c b  do 25 lis to p a d a  na stvczeA l K w a rta ł I  nó lrocze  ro k u  następnego na ca ły  ro k  nas tępny  do d n ia  H) każdego m iesiąca 
pop rzedza jącego okres p re n u m e ra ty  na pozosta łe  o k re sy  ro k u  b ieżącego Cena .-p re n u m e ra ty  ro czn e j — 312 zł ż a k la d y  p racy  in s ty tu c ie  i  o rg a n iz a c je  sk ła d a ła  za m ó w ie n ia  
na p re n u m e ra tę  w m ie jsco w ym  O ddzia le  RS W a w m ie jsco w o śc ia ch  w  k tó ry c h  n ie  ma tego O d d z ia łu  w U rzędach  P ocz to w ych  bad? u  d o rę c z y c ie li N a to m ia s t p re n u m e ­
ra to rz y  In d y w id u a ln i w y łą c z n ie  w  U rzędach P ocz to w ych  bądź o  d o rę czyc ie l) P re n u m e ra tę  ze z łoceniem  w y s y łk i za g ra n ic ę  k tó ra  lest o 50 p ro c  droższa p rz y jm u je  RS w 
.P rasa—K s ią ż k ą —R u c b "  C e n tra la  K o lp o r ta ż u  P rasy i  W y d a w n ic tw  u ! T o w a ro w a  2« 90-988 W arszaw a k o n to  PK O  o r  1531-71 N r In d e ksu  »034 D ru k  szczec ińsk ie  
T .akladv G ra fic z n e  F-o
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Jaki był dla szczecińskiego sportu rok 1979?

W  WIELKICH ZWYCIĘSTW
M IJ A  stary, WT< r .  Za kilkanaście  so d iin  pow itam y now y Pierwsza liga w 1979 r, opuścili pil 

1988 r. Będzie to ro k  X X I I  O lim p iady now ożytnej, p ie rw szy Awa'SÖwSy P°esto»
raz organizowanej w państw ie socja listycznym . i>o im prezy rocznej kobiet l kajakarze
te j p rzygotow u ją  się sportowcy całego św iata, ta k ie  Polski, wiskordu, Do i i  lig i awansowało 5 
O czywiście w  Szczecinie jest rów nież grupa spo rtow ców -o lim - d i jg y n ^  rok róinl(, wl<;1, cble 
p ijczyków . Zrobiono wszystko aby przygotowania te przeoie- gaJ w spoTcie szczecińskim. Nie od- 
gał jak na jsp raw n ie j. A le nie ty lk o  O lim piadą ży l szezeciń- notowaliśmy błyskotliwych zwy

cęstw zawodników z naszego wo-
s*t sporu jewództwa. Co prawda mamy kilka

W SOBOTĘ w trakc ie  Spot- sukcesów na arenach krajowych 
* ~ * j, !w « n iU w ,n  „  L !aN, B. jednak prawie żadnych na arenach kam a dz ienn ikarzy z k .e ro w - europejskich czy światowych, z 
n ic tw em  szczecińskiego sportu gier zespołowych jedynie Arkonii 
d y rek to r W ydzia łu  K u ltu ry  F i-  udzie się wywalczyć mistrzowski 

i T*nrv«tvki ty tu ł w olłce wodnej. Poważne zycznej, Sportu l  lu ry s ty K i st raty zanotowaliśmy w piłce noź- 
UW, Bolesław Idz iak, w icedy- nej — utraciliśmy zespół i  ligi. 
rek to r, Zygm unt Pyszkowskł, . .
wiceprezes W ojew ódzkie j Fede- R O K 1980 będzie rok iem  o- 
ra c ji Sportu, W ładysław  Jasku lim p ijs k im . Sądzim y, że na fa li 
rz ński, dokonali k ró tk ie j oce- powszechnej m o b iliza c ji spor­
ny  m ija jącego roku. Z im prez tow ej, rów nież i naszym  vro 
sportu  masowego na p lan  jew ództw ie  nastąpi popraw a 
p ierw szy wysuwa się Sztafeta w yn ików , czego sportowcom . 
Pokoleń. W naszym wojewódz d iałaczom, trenerom  a także 
tw ie  zorganizowano 44 sztafe- k ib icom  życzym y w  now ym  
ty , w k tó rych  uczestniczyło roku. 
b lisko  25 tys. osób. Jak pod­
k re ś lił,  Z. Pyszkowski, nasze 
wojew ództw o znalazło się v, 
ścisłej czołówce m iędzyw oje­
wódzkiego współzaw odnictw a.
O rganizowano także im prezy 
dla m łodzieży l dzieci, a także 
im prezy w m ie jscu zamieszka­
nia, spotkania ek ip  zakłado­
wych. Wśród im prez aportu za­
kładowego na czoło wysuwa się 
R ekreacyjny T u rn ie j N a jlep­
szych. Wysoką ocenę otrzym a­
ły  także lig i m iędzyzakładowe.

Międzynarodowy turniej 
piłki ręcznej

Puchary 
XXX-lecia OZPR

dla szczecińskich drużyn
S Z C Z E C IŃ S K I O k rę g o w y  Z w ią ze k  

P i łk i  R ęczne j *  o k a z ji X X X -le c la  
sw o jego  is tn ie n ia  zo rg a n iz o w a ł a 
h a ll WOSTSW m ię d z y n a ro d o w y  tu r ­
n ie j  p i łk i  rę czn e j w  ka te g o r ia c h  
k o b ie t  i  m ężczyzn. W  trz y d n io w e j 
Im p re z ie , k tó ra  za ko ń czy ła  się wczo 
r a i  w z ię ły  u d z ia ł c z te ry  zespo ły  żeń 
s k ie  i  c z te ry  m ęsk ie  re p re z e n tu ją ­
ce  k lu b y  S zczecina. N ow o g a rd u  
ra z  B e r lin a . R os to cku  I  T e te ró w  
N R D .

T.R.

Zwycięstwo i. Łuszczka

W M IE JS C O W O Ś C I O stersund 
(S zw ec ja ) ro zeg rano  m ię d zyn a ro d o ­
w y  b ieg  n a rc ia rs k i na 1-8 k m  w  k tó  
ry m  z w y c ię iv ł Jó ze f Łuszczek. P o­
la k  p o k o n a ł d ys ta n s  w  czasie 31.15 
w y p rz e d z a ją c  O d d va ra  B raa  (N o r­
w eg ia ) -  51.18 i  O ve A  u n i i  (N o r­
w e g ia ) — 51.32.

G łó w n y m i n a g ro d a m i tu rn ie ju  b y ły  
p u c h a ry  X X X - le c ia  O Z P R  przezna­
czone d la  n a jle p s z e j d ru ż y n y  żeń­
s k ie j i  m ę s k ie j. W śród  pan t r o ­
fe u m  to  w y w a lc z y ły  p iłk a  r k i  szcze­
c iń s k ie g o  Łącznośc iow ca , k tó re  zdo 
b y ły  8 p k t .  T y le  samo p u n k tó w  
zg ro m a d z ił b e r liń s k i zespół BSG 
E in h e it ,  je d n a k  p rz e g ra ł w  ry w a ­
l iz a c j i  o  p ie rw sze  m ie jsce  gorszym  
s to su n k ie m  b ra m e k . T rze c ią  lo k a tę  
w  tu rn ie ju  z a ję ły  s z c z y p io m ls tk i 
D K S  D ąb ie  — 2 p k t .  a c zw a rtą  
BSG  F ik o  R ostock — 0 p k t. W 
ro z g ry w k a c h  m ę sk ich  zespołów  
t r iu m fo w a l i  p iłk a rz e  ręczn i O g n iw a , 
k tó r z y  z g ro m a d z ili 6 p k t. D ru g ie  
m ie jsce  w y w a lc z y ł zespół TSG Bau 
R o s to ck  — 4 p k t  przed  P om orza ­
n in e m  N o w o g a rd  — 2 p k t  i  BSG 
E in h e it  T e te ró w  — 0 p k t.

(e)

Zimowy Puchar „Kuriera”

W  styczniu 
rozpoczną się 

rozgrywki
W O BEC lic z n y c h  za p y ta ń  u p rz e j­

m ie  in fo rm u je m y , że także  w  ty m  
sezonie z im o w y m  odbędą się roz­
g r y w k i  p iłk a rs k ie  o  P u c h a r „ K u ­
r ie ra  S zczecińskiego” . Im p re zę  tę  
o rg a n iz u je m y  w sp ó ln ie  z O krę g o ­
w y m  Z w ią z k ie m  P i łk i  N ożne l. pod 
k tó re g o  adresem  n a le ży  nadsy łać 
zg łoszen ia . Z im o w y  tu m ie l  p iłk a rs k i 
ro zpoczn ie  się w  o s ta tn ią  n ie d z ie lę  
s tyczn ia . Z d o b yw cę  p u c h a ru  pozna­
m y  przed  w z n o w ie n ie m  ro zg ryw e k  
m is trz o w s k ic h  k la s  w o je w ó d z k ic h .

W IC E P R E ZE S  W Jask iirzyń s te l 
p rz y p o m n ia ł, że w  w o j. szczeciń­
s k im  za re je s tro w a n y c h  Jest 78 k lu ­
bów  s p o rto w y c h , p rzy  k tó ry c h  
d z ia ła ją  263 sekc je  sp o rto w e  z rze ­
sza jące 12 923 osoby, w  ty m  2725 
k o b ie t. Do W FS należą »3 k lu b y  
z 74 se k c ja m i. W w o j. szczec ińsk im  
je s t 3175 s k la s y fik o w a n y c h  zaw od­
n icze k  1 z a w o d n ik ó w , w  ty m  w k ia  
sie m is trz o w s k ie j m ię d z y n a ro d o w e j
— 10. m is trz o w s k ie j — 21. k la s ie  T
— 146 osób. k i.  I I  — 344 osoby W. 
J a s k u rz y ń s k i s tw ie rd z ił,  że liczba  
s k la s y fik o w a n y c h  za w o d n ik ó w  jest 
stanow czo  za m a ła ,

W m ija ją c y m  ro k u  za w o d n iczk i 
i  za w o d n ic y  naszego w o je w ó d z tw a  
z d o b y li na m is t rz o s tw a c h  P o I s k : 
ró żnych  k a te g o r ii w ie k o w y c h  118 
m e d a li, w  ty m  43 z ło te  1 47
s re b rn ych . 116 szczec ińsk ich  sp o r­
to w c ó w  w  ty m  20 k o b ie t, je s t  w  
k a d rz e  n a ro d o w e j. 10 szczec ińsk ich  
sp o rto w có w  je s t o b ję ty c h  p rzyg o t?  
w a n ia m i o l im p ijs k im i a m ia n o w i­
c ie : Janusz B o b ik  (D ra g o n  N o w ie  
lic e ) — Jeździectw o, Z b ig n ie w  B e l­
k o  (W is k o rd ) i K a z im ie rz  K rz y ż a ń - 
s k j (C za rn i) — k a ja k a rs tw o , R y ­
szard B u ra k , R yszard  S ta d n iu k , 
Ireneusz  O m ię c k i (C za rn i), b ra c ia  
H e n ry k  i  M a riu sz  T rz c lń s c y  (A ZS )
— w io ś la rs tw o , R ysza rd  A n tc z a k  i 
Janusz B rz o z o w s k i (P ogoń ) — p iłk a  
ręczna. Z  t e j  g ru p y  Jedynie 3 
B rzo zo w sk i Jest w  ka d rze  „ A ” .

D om eną s p o r tu  szczec ińsk iego  są 
g ry  zespołow e. W  c h w il i  obecne j 6 
zespo łów  w y s tę p u je  w  1 lid z e  i  J7 
w  I I  lid ze . W  e k s tra k la s ie  s ta r tu ­
ją :  w a te rp o liś c i A rk o n ii .  p i łk a r k i  
p iłk a rz e  rę c2n ! P ogon i, k a ja k a rz e  
W is k o rd u , le k k o a tle c i Pom orza  S ta r 
g a rd , b ry d ż y ś c i W ik in g a  W o lin .

Turniej Czterech Skoczni rozpoczęty

J. D a n n e b e r g
pierwszym liderem

P o raz p ie rw szy  zs 
p is, te  do d ru g ie j

W O b e rs td o rf (R FN ) ro z p o c z ę ła  się n a jw ię ksza  Im preza  w skokach  
n a rc ia rs k ic h  na ś w ie c i*  —  28 T u rn ie j C zte rech  S koczn i z udz ia łem  
187 z a w o d n ik ó w  *  1* k r a jó w .

Po d ra m a ty c z n e j w a lce  z w y c ię ż y ł r u ty n ia rz  Jochen D anneberg  (NRD) 
p rzed  re p re z e n ta n ta m i A u s t r i i  H u b e rte m  N euperem  o ra *  A lfre d e m  
G ro ye re m .

zastosow ano prze  C z w a rty  z P o la k ó w  A n d rz e j K o -
r „ ( _____ _____0__J k o le jk i  s k o k ó w  w a ls k l u zy s k a ł w  p ie rw s z e j k o le jc e
dopuszcza się t y lk o  50 n a jle p s z y c h  97 m  a le  n o ta  102,3 p k t .  — Jak się
sko czkó w  z p ie rw s z e j s e r ii.  O kaza- o ka za ło  — n ie  w y s ta rc z y ła  na za-
ło  się. że trze b a  b y ło  m ieć  w ię c e j k w a li f ik o w a n ie  się do da lszych  sko- 
n iż  104,4 p k t .  a b y  zna leźć się w ś ró d  kó w . W  f in a ło w e j ro z g ry w c e  F ija s  
50 n a jle p szych . Z  P o la k ó w  te j  sz tu - s ko czy ł ze, sk róconego  ro zb ie g u  100 
k i  d o k o n a ł t y lk o  P io t r  F ija s , k tó r y  m e tró w  i  o s ta teczn ie  z a ją ł 27 p ozy- 
po s k o k u  na od leg łość  99,5 m . o trz y  c ję . K o w a ls k ie g o  s k la s y fik o w a n o  z 
m a ! n o tę  107,8 p k t .  i  z a jm o w a ł 39 je d n y m  sko k ie m  na 58 p o z y c ji, 
m ie jsce . P o  p ie rw s z e j s e r ii p ro w a d z ił N eu-

S ta n is ła w  B o b a k  z b y t w cześnie P G r o y e r e m  1 8
stę o d b ił,  m ia ł w ie lk ie  k ło p o ty  I w  s ły n n y  D ann e b e rg  p o w ie d z ia ł 
k o ń - , ,  n » p r ii in iP  t io a d ł S ta n is ła w  - te n  k o n k u rs  n ie w ie le  ma w spó ł- 
p S A 1 S ; c S 5 * S n e * °  “  » p o rte m - na z b y t d łu g im

n ó w a 8I !T u i  ^  p ^ g ^ o S i  S w  ' S t o ? ” J . *  « ” a t? -

W d ru g ie j s e r ii,  g d y  znacznie 
sk ró co n o  ro zb ie g , D ann e b e rg  sko­
c zy ł zn a k o m ic ie  107 m . z w y c ię ż y ł 
w y ra ź n ie  i  m ó g ł po w ie d z ie ć  „n ie  
b y ło  to  w  p o rzą d ku , s ie  w szys tko  
d o b re  co się do b rze  k o ń c z y ” .

P ie rw szy  k o n k u rs  p rz y n ió s ł w ie le  
n ie spodz ianek . C zechosłow acy

Szybowcowy rekord świata
P R Z E B Y W A J Ą C Y  w  A u s t ra l i i  za- 

c h o d n lo n ie m ie c k l p i lo t  H a n s -W e r ne r 
Grosse, u s ta n o w ił d ru g i w  c iągu  
za ledw ie  o śm iu  d n i szyb o w co w y re ­
k o rd  św ia ta  d la  szyb o w có w  d w u - 
m ie jsco w ych . Grosse, w ra z  z pasa­
żerem  K o h lm e y e re m , p rz e le c ia ł t r a ­
są t r ó jk ą ta  d łu g o ś c i 1118 k m . Re­
k o rd o w y  lo t .  w y k o n a n y  na szybow ­
cu  e k s p e ry m e n ta ln y m  SP-10 (roz ­
p ię tość s k rz y d e ł 26 m ) t r w a ł  8:55.03 
godz. a w ię c  ca łą  tra sę  p ilo c i po­
k o n a li z p rze c ię tn ą  p rędkośc ią  
124,47 km /godz .

Koniec piłkarskich urlopów

We wtorek
wznowienie treningów

fe r ie . W  p ie rw szych  d n ia c h  s tyczn ia  
d ru ż y n y  I  i  I I  l ig i  a ta kże  pozo» 
s ta ły c h  g ru p  ro z g ry w k o w y c h  w zna­
w ia ją  za jęc ia . W  K ra k o w ie , t ra d y ­
c y jn ie  J u t w  sam o p o łu d n ie  w y ­
b iegną na b o isko  p iłk a rz e  C ra c o v il.  
W  S zczecin ie  n ie  będz ie  sp e c ja l­
n ych  z t e j  o k a z ji u roczys to śc i. T a k  
P ogoń ja k  i  S ta l S to czn ia  w  środa 
(2 s tyczn ia ) rozpoczną za jęc ia . S ta l 
S toczn ia  n a  p ie rw szym  w  n o w y m  
ro k u  tre n in g u  rozegra  m ecz: ka w a ­
le ro w ie  c o n tra  żonaci. W  sobotę na 
to m ia s t sekc ja  p i łk i  n o żn e j o rg a n i­
zu je  w ie c z o re k  ta neczny . O soby 
s to jące  b lis k o  k ie ro w n ic tw a  s e k c ji 
tw ie rd z ą , że będz ie  to  p ie rw s z y  i  
o s ta tn i k a rn a w a ło w y  w ie c z ó r d la  
p iłk a rz y  stoczn iow ego  k lu b u . Póź­
n ie j będą t y lk o  t re n in g i,  bardzo  
os tre  tre n in g i.  N o  cóż je ś li chce 
się b yć  lid e re m  — trzeba  in te n s y w ­
n ie  tre n o w a ć .

Sportowe rozmaitości

__________  ___ _ n ie
m ie l i  a n i jednego  za w o d n ika  w  f i ­
n a ło w e j p ięćdz ies ią tce , n ie  zm ie śc ił 
s ię  w  n ie j n a jle p s z y  skoczek św ia ta  
u b ieg łego  sezonu P e n tt i K o k k o n e n  
a fa w o ry t  T o n i In n a u e r  z a ją ł dop ie  
ro  21 m ie jsce . Jest to  za pow iedz ią , 
że i  w  na s tę p n ych  trze ch  k o n ­
k u rs a c h  w  G a rm is c h -P a rte n k irc h e n , 
In n s b ru c k u  i  B isch o fsh o fe n  d o jd z ie  
do w ie lu  n iespodzianek.

W telegraficznym skrócie rę czn ych  Ju n io re k  (u ro d ź , w  la ta c h  
1962—63) o raz  se n io re k , w  k tó r y m  
w y s tą p i ły  także  p o lsk ie  zespoły.

W śród  J u n io re k  z w y c ię ż y ł zespół 
N R D  „A ”  bez p o ra ż k i. P o lska  d ru ­
żyna za ję ła  I I I  m ie jsce .

PO  D N IU  p rz e rw y  zespo ły  uczest­
n iczące  w  h o k e jo w y c h  m is trz o ­
s tw a ch  ś w ia ta  ju n io ró w  ro ze g ra ły  
w  n ie d z ie lę  w  H e ls in ka ch  k o le jn e  
mecze. M ło d z i h o ke iśc i CSRS do­
z n a li n ie sp odz iew an ie  w y s o k ie j po­
ra ż k i z re p re z e n ta c ją  S zw e c ji 4:10 w y c h  z d o b y li p ie rw sze  m ie jsce  w  tac  ja  P o ls k i p o n o w n ie  p rz e g ra ła  
(1:3, 0:4, 3:3) a d ru ż y n a  R F N  po- k o ń c o w e j k la s y f ik a c j i  L e g ia  pa ko - K u o p io  z F in la n d ią  2:8 (1:1, 1:8, 0:5). D R U Ż Y N A  bokse rsk ie g o  m is trza  
k o n a ła  U S A  5:2 (3:0, 0:2, 2:0). pa ła  k o m b in o w a n a  d ru żyn ę  D e lta  P o ls k i — G w a rd ia  W arszaw a, sto-

L lo y d  3:1 (15:9 13:10 g: 15. 15:9). W S T O L IC Y  F ra n c j i  ro zp o czą ł się czy la  t r a d y c y jn y  m ecz to w a rz y s k i
Z A C IĘ T Y  p o je d y n e k  s to czy ł a.r- m ię d z y n a ro d o w y  t u r n ie j  k o s z y k a - z z a c h o d n io n ie m ie c k im  zespołem

gen tyńskd  te n is is ta  G u ille rm o  V ila s  P R Z E B Y W A JĄ C A  na to u rn e e  po rz y , w  k tó ry m  u czes tn iczą  n a ró d  o- R in g fre l M u e lch e im  odnosząc zw y-
z A u s tra li jc z y k ie m  P h ile m  Den tern A m e ry c e  P ó łn o cn e j d ru ż y n a  ho- we re p re ze n ta c je  ś w ia to w y c h  po- 
w  ć w ie rć f in a ła c h  ro z g ry w a n y c h  w  k e ls tó w  m o sk ie w sk ie g o  C Ś K A  od - tęg  w  te j d y s c y p lin ie  s p o r tu . Już 
M e lb o u rn e  m ię d z y n a ro d o w y c h  m l-  n ios ła  d ru g ie  z w yc ię s tw o  w y g ry -  p ie rw s z y  dz ie ń  p rz y n ió s ł zacię te

c ię s tw o  13:7.
W  O B E R W IE S E N T H A L  s ip o tk a ll 

się n a jle p s i d w u b p iś c i k la s y c z n i
e trz o s tw  A u s t ra l i i .  S p o tka n ie  t rw a -  w a lą c  w  N o w ym  J o rk u  z m ie jseo- p o je d y n k i. O to  w y n ik i :  CSRS — ^ R D  i  P o ls k i. T rz y  czo łow e rmiej-
ło  4 g o d z in y  podczas 40-s to p n io w e - w y m  zespołem  za w o d o w ym  * ' ~ ------- “ “  -------*  .. - -------
go u p a łu  1 za ko ń czy ło  się z w y c ię - d e rs ”  3:2 (0:0 2:0 1:2),
R twem  V ila sa  6:2. 3:6, 7:8 4:6 6:2.

W  A P E LD O O R N  (H o la n d ia ) za- IR IN A  L e w lt ln a  w y w a lc z y ła  po 
k o ń c z y ł s ię  m ię d z y n a ro d o w y  tu-r- raz d ru g i z rzędu ty tu ł  szachow ej 
n ie j s ia tk ó w k i w  k tó ry m  uczest- m is trz y n i ZSRR. W o s ta tn ie j sw e j 
n i czy  la  m ię d z y  in n y m i d ru ż y n a  p a r t i i  tu r n ie ju  m is trz o w s k ie g o  Le-

.Is lá n - F ra n c ja  80:73 (42:45).
re p re ze n ta c ja  USA * 
(35:30).

w a rs z a w s k ie j L e g ii. L e g io n iś c i w y -  w ltfcna z rem isow a ła  
w a lc z y li aw ans do f in a łu  tu rn ie ju  zd o b y ła  łą czn ie  12.5 
i  w y g ry w a ją c  w  n im  z zespołem  
z ło żo n ym  z g ra czy  dw ó ch  czo ło ­
w ych  h o le n d e rs k ic h  d ru ż y n  k lu b o -

sea p rz y p a d ły  gospodarzom  Z w y- 
c ię ż y ł U w e  D otzaue r. N a jle p ie j : 
P o la k ó w  sp isa ł się S ta n is ła w  K a ­
w u lo k . z a jm u ją c  c z w a rte  m ie jsce  

M O S K W IE  zako ń czo n o  budo - — 403.25 p k t 
jednego  z o b ie k tó w  p rz y s z ło - W M IE JS C O W O Ś C I W est A ll ls  

ro czn e j O lim p ia d y  — k ry te g o  to -  s ta rto w a ła  czo łó w ka ły ż w ia rz y

p k t
G -rin fe ld  1 ru  k o la rs k ie g o , u sy tu o w a n e g o  w  s z y b k ic h  U S A  w  p rz e d o lim p ijs k ic h

N A  zaw odach ły ż w ia rz y  f ig u ro ­
w y c h  ZSR R  ro z g ry w a n y c h

TU TOTO
D U ŻY LO T E K

I  losowanie
8—12—14— 21—25—35 dod. 28

I I  łosowanie 
17—23— 28—38—41 —45

Końcówka ban dero li er/tero- 
cy frow a  1951.

K ry la ts k o . n ie d a le ko  to r u  w io ś la r -  zaw odach k w a li f ik a c y jn y c h .  Dos-ko- 
sk ie g o  i  to ró w  łu c z n ic z y c h . T o r na ła  fo rm ę  p o tw ie rd z ił E r ie  H e i- 
k o la rs k i m a 323.33 m d łu g o ś c i o raz  den  k tó r y  w  b iegu  na 1000 m  u zy - 
9 m  sze rokośc i i  o d p o w ia d a  wsczel- s k a ł re z u lta t  1.14.37 - r  lepszy  od re 

n ing rad iz ie . w y ło n io n o  zw yc ię zcó w  k im  w ym o g o m  p rze p isó w  M ie d z y - k o rd u  św ia ta  na ty m  dystans ie , 
w  ta ń ca ch  na lodz ie . P ie rw sze  n a ro d o w e j F e d e ra c ji K o la rs k ie j.  H e id e n  w y g ra ł ta k ż e  b ie g i na d y - 
m te jsee  za ję ła  para  m is trz ó w  ś w ia - s t ansach  500 1 1509 m e tró w  uzys-
ta  N a ta lia  L ln ie z u k  i  G ie n n a d ij H IS Z P A Ń S K A  agenc ja  F.FE p rze - k u ją c  r e ^ t a t y ^ 3 8 J B ^  1-59.33. 
K a ro o n o so w  — 212 12 (9) p k t. w y -  p ro w a d z iła  p le b is c y t na n a jle p -  * "  
p rze d za ja e  I r in ę  M o is ie je w a  i  A n - szych s p o rto w c ó w  ro k u  1979. Po-
• • • • --------  —  d o b n ie  ja k  w  lic z n y c h  p o p rz e d n ic h

a n k ie ta c h  w ś ró d  k o b ie t p ie rw sze  
m ie jsce  z a ję ła  le k k o a t le tk a  N R D  
M a r ł ta  K o c h  a w śród  m ężczyzn  — 
b r y t y js k i  le k k o a t le ta  S e bas tian  Coe.

d r le ja  M in e n k o w a  — 208 22 (18).

W  T O W A R Z Y S K IM  m ię d zyp a ń ­
s tw o w y m  m eczu o l im p ijs k im  d ru ­
żyn  w  h o k e ju  na lo d z ie , F in la n ­
d ia  p o ko n a ła  P o lskę  7:2 (5:8 1:8
1:3).

W  re w a n żo w ym  tneesu represen-
W H A L L E  z a k o ń c z y ł s ie  V I I I  

m ię d z y n a ro d o w y  S a rn ie j p l ik  a re k

M IE JS C O W O Ś C I A asarna 
(S zw e c ja ) o d b y ły  sie za w o d y  w  n a r 
c ia rs tw le  b ie g o w ym , w  k tó ry c h  
ob o k  zaw o d n icze k  S zw e c ji s ta rto ­
w a ły  b ie g a c z k i n o rw e sk ie . N o rw e ż ­
k i  odmi-osły p o d w ó jn e  z w yc ię s tw o  
w  b iegu  na d y s t. 6 k m . P ie rw sze  
m ie jsce  z a ję ła  B e r t t  A  u n i i  — 18.12 
m in .  w y p rz e d z a ją c  M a r lt  M y ld a l 
— 18.28.

K, Kozieras powrócił
do Szczecina
Z N A N Y  n ie g d yś  ka  ja k a rz , b rą zo w y  

m e d a lis ta  m is trz o s tw  E u ro p y  a ta k  
że ś w ie tn y  tre n e r . K a z im ie rz  K o ­
z ie ras , k i lk a  ra zy  opuszczał nasze 
m ia s to , b y  po la ta c h  w ró c ić  do  ro ­
dz innego  g ro d u . J a k  się d o w ia d u je ­
m y  p. K a z im ie rz  zn o w u  je s t w  
Szczecin ie . Z  d n ie m  1 g ru d n ia  K . 
K o z ie ras  zos ta ł z a tru d n io n y  w  Z K S  
W is k o rd . S ądz im y, że dośw iadcze­
n ie  i  w iedza  K .  K o z ie rasa  p rzyda  
się k a ja k a rz o m  ż yd o w ie ck ie g o  k lu ­
b u , k tó r y  w  1980 r . będz ie  s ta r to ­
w a ł w  I  l id z e  k a ja k o w e j.

...K. Pawlikaniec 
opuścił nasze miasto

B Y Ł Y  t re n e r  I -  a p ó ź n ie j II- iig t> - 
w e j „J e d e n a s tk i”  p o rto w có w , d r  
K o n s ta n ty  P a w lik a n ie c , po w ygaś­
n ię c iu  k o n t ra k tu  z P ogon ią  w y je ­
ch a ł na S iąsk. K . P a w lik a n ie c  bę­
dz ie  t re n e re m  I i- l ig o w e g o  ROW  
R y b n ik . W iosną p o p ro w a d z i w lęe  
sw ą d ru ż y n ę  rn. In . p rz e c iw k a  Po­
g o n i.

Już w Nowy Rok

Dawne sławy
Pogoni i Arkonii

na boisku
W P IE R W S Z Y  dz ień  now ego ro k u  

na s ta d io n ie  C za rn ych  p rz y  u l.  Cho 
p ina  z a in a u g u ro w a n e  zostaną p i ł ­
k a rs k ie  zm agan ia  w  naszym  m ieś­
c ie  P u n k tu a ln ie  o  g o d z in ie  1* 
na m u ra w ę  w yb ie g n ą  je d e n a s tk i 
„ T a x i ”  — d ru żyn a  uczestn icząca  w  
ro z g ry w k a c h  m ię d z y z a k ła d o w e j l ig i  
p iłk a rs k ie j o raz  zespół z ło żo n y  z 
o ld b o y ó w  P o g o n i i  A rk o n ii .  Ze 
w zg lę d u  na iśc ie  z im o w ą  scenerię  
sp o tka n ie  to  p o w in n o  dos ta rczyć  
s y m p a ty k o m  fu tb o lu  spo ro  e m o c ji.
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K i  N A

D E L F IN  ( te ł.  458-73) „ Im p e r iu m  na­
m ię tn o ś c i”  g. J3.1S — ja p  1. IB 
m a ra to n  f i lm o w y  g. 22; „ K r ó l  C y­
g a n ó w ”  U S A ; „W c ią ż  o  m iło ś c i”  
f r . :  „ R ó j”  U S A ; w to re k :  Im p e ­
r iu m  n a m ię tn o ś c i”  g. 1S.45. 18. 20.15 
— ja p . I. 18; K O R A B  — w to re k :  
„ R ó j”  g. 17. 18.15 — U SA — 1. 15; 
KO SM O S (ted. 390-03) „H o te l kla.sy 
liu x ”  g. 13.33. 18 — po i. 1. 15; w to ­
rełc: g. 16; „S anchez  i  Jego d z ie c i”  
g. 18.15. 23.30 — m e ksyk . 1. 15;
B A Ł T Y K  (te ł. 733-35) w to re k :  „K o n ­
w ó j”  g. 15.30. 19.45 — USA -  l.
15; . .A m a to r”  g. 17.30 — po i ł. 35; 
C O LO SSEUM  (te ł. 458-18) w to re k : 
„M ilc z ą c y  w s p ó ln ik ”  g. 16, 18.15, 
20 30 — kana.d. 1. 18; P O L O N IA  (te ł. 
2S1-834) w to re k :  „M ło d y  F ra n k e n ­
s te in ”  g. 19.30 — USA — ł.  15; „Z a ­
b a w k a ”  g. 17.30 — f r .  i. 12; P IO ­
N IE R  (te ł. 475-02) w to re k :  „P rzez  
G ó ry  S k a lis te ”  g. 13. 15 — USA; 
„M o ty le m  je s te m , c z y li rom ans 
4 0 -la tka ”  g. 18. 20 — p o i.;  „Ś m ie r ­
te ln y  pośc ig ”  g. 22 — * f r .  ł. 18: 
M A R S  — w to re k :  „O d ka ża ją cy , 
b ru d n i,  t l i ”  g. 18 — w ł. 1. 17; PRO ­
M IE Ń  (te ł. 374-85) „W ie rn a  żona ”  
g. 16. 1«. £0 — f r .  I. 18: w to re k : 
g. 1«. ¡8; „ K r ó l  M aciuś I '  g. 14 -  
p o ł.;  T R A N S  — w to re k  „C o  m i 
z ro b isz  ja k  m n ie  z łap iesz”  g. »7.30, 
20 — p o i. ł .  15; S Z M A R A G D O W E  
(ż d iro je ) w to re k ;  „ L o t  nad k u k u ł­
czym  gn ia zd e m ”  g. 17, 19.30 —
U S A  — L. 18: P R Z Y JA Ź Ń  (D ąb ie ) 
w to re k :  „P a n o w ie  d b a jc ie  o żo­
n y "  g. 17.30. 19.30 — f r . ;  X M A J 
(Ż yd ó w ce ) w to ro k :  „S ędzia  Faya-rd 
z w a n y  sz e ry fe m ”  g. 16 — f r .  1. 15: 
„Z m o ry ”  g. 18 — po ł. t. 18; B A J K A  
(.Police) w to re k :  „D łu g !  w e e ke n d ”  
g. 17. 10 — h iszp. I  15; B IA Ł Y  Ż A ­
G IE L  (T rze b ie ż ) w to re k :  .A lic ja  
Już to  n ie  m ie szka ”  g. 18 — USA 
—- l .  35; R O B O T N IK  (P y rzyce ) w to ­
re k :  „Z  p rz y m ru ż e n ie m  o k a ”  fr .  
I  18; G R Y F  (G ry f in o )  p o n ie d z ia łe k : 
„ A r ia  d la  a t le ty ”  po i. I. 18; W IS ­
Ł A  (G o le n ió w ) w to re k :  „C h c ia łb y m  
się zg u b ić ”  p ó ł. 1. 12; „M ężczyzna  
* b ia ły m  g o ź d z ik ie m " s»w. I. 35; 
„W e rs ja  -p łk . Z o r ln a ”  rade. ł. 15; 
D A R  (S ta rg a rd ) w to re k :  „C yg a ń - 
sks  m iło ś ć ”  b u łg . 1. 15: IN A  (S ta r­
g a rd ) „M ilc z ą c y  w s p ó ln ik ”  kanad. 
I. 18; w to re k :  „P ra w d z iw e  życ ie  
D r a k u l i ”  ru m . I.  15; „32 p rac
A 8 te r!x a ”  f r .

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y  

(w to re k )

P IO N IE R  — „S a m o lu b ”  g. 39 I ł ,  12, 
17; S Z M A R A G D O W E  — „M a ła  M i”  
g. 16; P R Z Y J A Ź Ń  — „ T r z y  o rzeszk i 
d la  K o p c iu s z k a "  g. 36; 1 M A J  — 
„N a p a d  pod c h o in k ą ”  g. 35; B A J ­
K A  — „P a m p a liim  ł  m ró w k o ja d ”  
g. 12; B IA Ł Y  Ż A G IE L  -  „ J a k  się 
bu d z i k ró le w n y ”  g. 17.

R E P E R T U A R  K IN  na p ods taw ie  in ­
fo rm a c ji OPRF.

W Y S T A W Y

P O N IE D Z IA Ł E K
D E S A  — p ł Ż o łn ie rz a  — szczec iń ­
s k i p la k a t te a tra ln y  — g. I I —17; 
S A L O N  M E L O M A N A  -  H o łd u  
P ru s k ie g o  8 — fo rm y  p las tyczne  w  
a rc h ite k tu rz e  — p ra ce  Z y g m u n ta  
B ia n k o  — g. Kl—17.

IN F O R M A C JE

K O L E JO W A  — ted. 460-21; P oe iąg i 
p rzy je żd ża ją ce  — 834: P o c ią g i od­
jeżdża jące  — 933:
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l. 425-25 
i  446-48 g. 7—21 (p o n ie d z ia łe k ). 
U S ŁU G O W A  -  te l.  428-14 l  473-18 
p o n ie d z ia łe k  g . 8—17.
R U C H  S T A T K Ó W  — ted. 918.

P O G O T O W IA

P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — te ł. 
999; S T R A Ż  P O Ż A R N A  — 998; PO ­
G O T O W IE  M O  — 997; P O G O TO ­
W IE  DRO G O W E — 9*1; P O G O TO ­
W IE  D Ź W IG O W E  — 982; POGO­
T O W IE  E L E K T R O W N I — 3*1; PO­
G O T O W IE  G A Z O W N I — 992; PO­
G O T O W IE  C IE P Ł O W N I — 093; PO­
G O T O W IE  W O D O C IĄ G Ó W  I K A ­
N A L IZ A C J I — 994; P O G O TO W IE  
L O K A T O R S K IE  — 986; P O G O TO ­
W IE  S P Ó Ł D Z IE L C Z E  — 222-43'S;
P O G O TO W IE  T V  — 358-96 i  359-55; 
T E LE F O N  Z A U F A N IA : 732 32.

Śr o d a

9.25 W iadom ośc i. 10.00 Szczęście i 
szkło . 12.45 L e k c ja  jęz . a<ng. I3.S5 
Ja k  w y jś ć  za mąż za k ró la ?  15.35 
Z ło ty  cz ło w ie k  ( f i lm  węg.). 17.15 
A k tu a ln o ś c i s p o rto w e . 19.00 Panna 
M ajika. 19.30 W iadom ośc i. 20 00 
W n u k o w ie  są le p szym i s ze rm ie rza ­
m i. 21.00 Na tro p ie  b o b ró w . 22.15 
D z w o n n ik  t  N o tre -D a m e  ( f i lm ) .

D Y Ż U R Y

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n ii  L u b e l­
s k ie j (d y ż u r o g ó ln y ); D Y Ż U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W o jc ie ch a  7; 
W E W N . -  A rk o ń s k a ; C H IR , — I I I  
P o m o rza n y  - f  Z d u n o w o ; P O ŁO  2 - 
N IC T W O  -  P io tra  S k a rg i; N E U ­
R O L O G IA  — A rk o ń s k a ; D E R M A ­
T O L O G IA  — P om o rza n y .

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7 — g 
19--7: D O R O S ŁY C H  — Jednośc i N a ­
ro d o w e j 12 — g. 20—7: S T O M A T O ­
L O G IC Z N A  — Jednośc i N a ro d o ­
w e j 12 — g. 20—7; N A D  O D R Ą  18 
— g. 15—8,

W TO R E K

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n i i  Luhed- 
s k ie j (d y ż u r o g ó ła y ); D Y Ż U R  O PA 
R Z E N IO W Y  — W o jc ie ch a  7; C H IR . 
—- K o le jo w y .

P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E

D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7 — ca­
łą  dobę: D O R O S ŁY C H  — Jednośc i 
N a ro d o w e j 12 — całą dobę: STO ­
M A T O L O G IC Z N A  — Jednośc i Na­
ro d o w e j 12 -  od g. 8 — ca ła  dobę: 
N A D  O D R Ą  ta — ca łą  dobę ( mu ty m  
g a b in e t zab iegow y).

A P T E K I (p o n ie d z ia łe k  i  w to re k )

A L . W Y Z W O L E N IA  M  (dod. od­
t r u t k i  i  t le n ) te l. 422-46); K R Z Y ­
W O USTEG O  7 A  — te l. 366-73; 
L E L E W E L A  1 — te l.  726-24; STO Ł- 
C Z Y N . N /O d rą  20 — te ł. ¿39-422; 
D Ą B IE . G r y f  Iń ska  13 — te ł. 632-820.

TELEWIZJA

P R O G R A M  I

14.5« D!a d z ie c i ,.S®eść m a łych  
p in g w in k ó w ”  (k o l.) .  15.40 O b ie k ty w  
18 DzLennik (k o l.). 16.10 D la  dz iec i 
„Z w ie rz y n ie c ”  (k o l.) .  16.40 Losow a­
n ie  s y lw e s tro w e g o  T o to -L o tk a . 17 
S y lw e s tro w e  S tu d io  Gam a „S h o w  
Jak ich  m a ło ”  (k o l.). 17.5« Z enon  Las 
k o w ik  p re z e n tu je  S opot 79. 19 Do­
b ra n o c . d z ie n n ik  (k o l.) .  2« P rzem ó­
w ie n ie  now oroczne  (k o l.). 20.15 H a­
lin a  C z e rn y -S te fa ń ska  g ra  C hop ina  
(k o l.). 20.35 F i lm  f r .  „S zczęś liw ego 
now ego ro k u ”  (k o l.) .  22.25 S y lw e s tro  
w e S tu d io  G am a. 24 T O A S T  NOW O 
R O C ZN Y . 0.10 S y lw e s tro w e  S tu d io  
G am a. 0.3« F ilm  w ł.  ..L o la  c o lt ”  (w e 
Stern) (k o l ). 1.50 S y lw e s tro w e  S tu ­
d io  Gam a.

P R O G R A M  H

15.26 Nowoczesność w  d o m u  i za­
grodz ie . 1« W id o w is k o  m uzyczno - 
ro z ry w k o w e  „O d  c h a rle s to n a  do 
ch a rle s to n a ”  (k o l.). 17 W k ra in ie  
baśn i (ko l.). 19.10 K ro n ik a  ( lo k .) .
19.26 D z ie n n ik  (k o l.). 28 P rze m ó w ie ­
n ie  n o w oroczne  (k o l.) .  20.15 H a lin a  
C ze rn y -S te fa ń ska  g ra  C h o p in a  (k o l.)  
20.85 F ilm  f r .  „S y m fo n ia  p a s to ra l­
na ”  - -  z M . M organ . 22.05 F i lm  w ł.  
..G n iew  A c h ille s a ”  (k o l.) .  24 TO A S T  
N O W O R O C Z N Y . 6.10 F ilm  f r .  ..D ro ­
ga K a ro lin a ”  (k o l.).

W TO R E K

9 F ilm  T V  rad«. „D e te k ty w  B lo m - 
kV iist”  (k o l.). 11.20 K lu b  Sześciu
K o n ty n e n tó w  „C z w a r ty  cud  św ia ­
ta ”  (k o l.) .  11.50 D z ie n n ik  (ko l.).
12.15 K o n c e rt no w o ro czn y  z W ied­
n ia  — w  p ro g ra m ie  u tw o ry  S tra u s ­
sa w w y k o n a n iu  fif lh a m io .n ik ó w  
w ie d e ń s k ic h  (ko !.). 13.36 S tu d io
S p o rt — s p o r t p o ls k i 1979 r . (ko l.). 
14 N ow oroczne  r y tm y  J. M ilia n a  — 
W w y k . H . K u n ic k ie j,  A . J a n ta r , E, 
S in ieżank i. K . K ra w c z y k a . K . K o ­
w a lsk ie g o  l  In . (k o l.) . 1595 S tu d io  
S p o rt — sp ra w o zd a n ie  z tu rn ie ju  
w  G a rm iic c h -P a rte n k irc h e n . 35.35 
S ercem  śp iew ane  — d z ia ła ln o ść  a r ­
ty s ty c z n a  M. Fogga (k o l.) .  38 15
F ilm  U S A  „G ra n d  p r ix ”  z Yves 
M on ta n d e m  (k o l.). 19 W ie c z o ry n k a , 
d z ie n n ik  (k o l.). 26.30 F i lm  T V P

S ło d k ie  o czy”  a Iga  C em b rzy ftską  
i  W. P y rko sze m  (ko !.). 21.35 „D z iś  
m a m y  b a l”  — w y s t. s o liśc i ch ó r. 
b a le t i  o rk ie s tra  O p e ry  B a łty c k ie j 
W G dańsku  (ko !.). 22.35 F ilm  a>ng. 
„T rz e c h  p a nów  w  łódce ”  (ko !.).

PR O G R A M  U

11.50 D z ie n n ik . 12.20 F ilm  USA 
„ K r ó l  K re o '”  w ys t. E lv is  P resley. 
14.30 F i lm  CSRS „P ita g o ra s  i pan­
n y ”  (kod.). 15.29 Pro-gram  ro z ry w ­
k o w y  ..W szw e d zk im  c y rk u ”  (kod ). 
16.2« Bl-ok f i lm o w y  o s p o rc ie . 17 45 
R e c ita l p io senka rza  fra n c u s k ie g o  
E n r ie o  M aciasa (w  p a ry s k ie j O lim ­
p ii)  (k o l.) .  18.30 G w ia z d y  jazzu  w  
Polsce A . D . 1979 (kol..). 19.30 D zień 
n ik  (k o l.). 20.30 T e le w iz y jn y  m us lc - 
haild z u d z ia łe m  za g ra n ic z n y c h  w y ­
ko n a w c ó w  (k o l.). 21.30 Z espó ł re w  W 
ku hań -sk ie j „T ro n lc a n a  zaprasza”  
(k o l.)  22,30 K a b a re t gw ia zd  — 
w y s t. J u lie  A-nd-.ews Tom  Jones. 
J o h n  L e n n o n . D ave A lle n  ł  zespół 
..The Second G e n e ra tio n ”  ( k o l ).

U W A G A : T V  zao tizega »obie z m ia ­
n y  w  p ro g -a m ie .

T V  N R D  fB e r lin )

P O N IE D Z IA Ł E K

9.25 W iadom ości. 10 90 8 . R e tne r- 
P ^ t te r  zw a n y  .B im m e l”  30 40 Szcze 
g ó l n v  dz ień . 31 00 K o n ie c  p ieśn i. 
12 30 Rendez vous  z M oskw a. 13.65 
D z ie w czyn a  do  w szys tk ie g o . 33 45 
Leć p taszku  iS 05 N ie  zm ie n ia ć . 
15.45 J a rm a rk  36.45 S y lw e s tro w a  
ra k ie ta . 37.09 I X  S y m fo n ia  B ee tho ­
vens. 38.35 D ia  dz iec i. 1905 L iczące  
się d-nł 39.38 W iadom ośc i. 20 Ofl 
N ieson^złam ka ¡-jia M aksa (kom o- 
d t a ), 21,39 D z is ia j s ię  nile śp i. 1.00 
M u zyka  taneczna

W T O R E K

9.25 W ia d o m o śc i 00 K a li f -b o -
eia<n 30 40 N ie d źw ie d ź  i  p ta k i 14 00 
K o n c e rt. 32.15 W szy s tk ie  ogn ie . 33 00 
H is to ry c z n e  o a rk i.  13 30 T u rn ie j 4 
S koczn i 15 30 P ieśn i 36.00 G w ia z d y  
na lodz ie . 37 05 C za ro d z ie jsk i zeea- 
( te a tr  TVV '8  95 ź** s p o r tu  19 09 
Z -w vk ły  dziień na Z achodzie . 19 30 
w ia d o m o ś c i 26 90 ł
2! 25 K e sm m  »6. 22.15 M tfzyka
Baetkrfl«.

PR O G R A M  I

12.45 R o ln ic z y  k w a d ra n s  13.6! Goś- 
eie naszych e s tra d . 33.20 P rzebo je  
Chácka-Coireá 13.40 K ą c ik  m e lo roa- 
na — M on iuszko . 14.08 „S z ta m b u ch  
p a n i W a n d y -. 14.50 S tu d io  „G A ­
M A ” . 15.05 P u b lic y s ty k a  m ię d zyn a ­
ro dow a . 15.15 S tu d io  „ G A M A " .  16.88 
„W e jd ę  po  raz w tó ry  do te j sw e j 
r z e k i” , 16.30 K o n c e rt życzeń. 17.00 
P rze b o je  R a d io k u  r ie ra  79 19.15
G w ia z d y  naszych  es trad . 39.50 M u- 
zyka  po lska . 20.00 P rze m ó w ie n ie  
now oroczne . 20.10 M u zyka  polska. 
20.28 P rzebo je  z ró ż n y c h  la t  21 05 
P rzebo je  z ró ż n y c h  la t. 21.30 W ie ­
czó r s y lw e s tro w y  „S y lw e s te r ek.s- 
p o r to w y ” , 23.53 Toast. N o w o ro czn y . 
0.07 P o d w ie czo re k  p rz y  m ik ro fo ­
n ie  — w y d a n ie  spec ja lne . 1.37 S y l­
w e s tro w e  S tu d io  Gama.

P R O G R A M  I I

13.36 ż e  wsi i  o w s i „Z a trz y m a ć  
czas” . 18. SJ T ańce s ta ro p o ls k ie  — 
g ra  k la w e s y n is tk a  E lżb ie ta  S te fań - 

’ M iikow łcz. 14.10 W ię ce j, le p ie j,  
now ocześn ie j. 14.25 M u zyka  H aydna .
15.20 P o p o łu d n ie  d z ie w czą t i  c h ło p ­
ców . 16.00 N ow ośc i rad io w e g o  stu - 
d i a. 16.10 K ra k o w s k ie , m ig a w k i m u ­
zyczne. 16 30 L e « te r Karni-n 1 jego  
o rk ie s tra . 16.40 T e a tr  P R  — C zte ry  
d źw ię k o w is k a  K o n s ta n te g o  I ld e fo n ­
sa G a łczyń sk ie g o . 17.35 L e k c ja  ta ń ­
ca. 17.55 Co p i«zą o  m uzyce . 38.25 
P le b is c y t s tu d ia  „G a m a ”  18.35 N o ­
ta tn ik  k u ltu r a ln y .  18.45 F ra n c isze k  
L e h a r „ K ra in a  u ś m ie c h u ” . 19.50 M u 
zyka  po lska . 20 90 P rz e m ó w ie n ie  no 
w w o ca n e . 20. j0 M u zyka  polska.
26.20 T e a tr  P R  „K o m e d ia  S y lw e ­
s tro w a ” . 23.30 P rze ta ń czyć  ca łą  noc 
— s y lw e s tro w y  bał z ra d ie m  23.53 
T oas t N o w o ro czn y . 0.87 P rze ta ń czyć  
ca łą  noc.

PR O G R A M  I I I

13,50 „A u to b io g ra f ia  A l ic j i  T o k la s ” . 
14.98 K ilk a  s p o jrz e ń  na C z te ry  no­
r y  ro k u ”  — V ív a id ie g o . 15.05 S y l­
w e s te r ze s w in g ie m . 15.40 A u to rs k ie  
p io s e n k i Ma rk a  G re c h u ty  38 90 M o­
ja  p ry w a tn a  w o jn a . 16.20 F a n ta z ja  
e le k try c z n a . 16.45 Nasz ro k  79. 17 95 
S y lw e s te r r  m ysaką. 17 49 A u to r ­
sk ie  p la o e n k ł A n d rz e ja  R osiew icza. 
18.10 P o lity k a  d ia  w s z y s tk ic h . 58.25 
S y lw e s te r w  dysko tece . 19 90 „K a ­
r ie ra  N iko d e m a  D y z m y ” . 39.35 O pe­
ra ty g o d n ia  29 00 P rze m ó w ie n ie  
now o ro czn e  20 10 B a lla d y  bez s łów .
29.20 60 m in u t na godz inę  2130 Re­
la k s  przed  ba le m  22.00 „B a l za ko ­
c h a n y c h ”  — s łuch , p o e tyck ie  w g 
K . I .  G a łczyń sk ie g o . 22.30 D ansing . 
Sanok Ing  P a rk in g  c z y li ba l w  
T ró jc e . 3.90 S y lw e s tro w e  S tu d io  
„G a m a ” .

P R O G R A M  IV

18.15 Nasz dom  14 65 N a jc iekaw sze  
w y d a rz e n ia  m u zyczn e  ro k u  1979.
35.05 „W  Jez io ra n a ch ”  15.40 „ L is ty  
do D e lf in y ”  Z y g m u n ta  K ra s iń s k ie , 
go 36.05 .Tak się b a w ić  to  się ba 
w ić ”  — s y lw e s tro w y  b lo k  d la  m ło  
dz ieży . 16.40 W  S y lw e s tro w y m  na 
s tro ju  (stereo). 17.08 M uzyczne roz 
m a ito śc l s te re o fo n iczn e . 17.30 Szcze 
C ińsk ic  p o p o łu d n ie . 38.25 . P o d z ie m ­
n y  p a r la m e n t"  19.00 .W  b la sku  
s ta ry c h  k ry s z ta łó w ” . 19.30 „T a  noc 
w  m o im  ty c iu ”  — w sp o m n ie n ia  
n a u k o w c ó w  zw iązane z S y lw e s tre m .
20.00 P rze m ó w ie n ie  n ow oroczne . 
20.10 M u z y k a  po lska . 20.20 P o m n ik o ­
w e le g e n d y  — Ig n a c y  P ade rew sk i. 
20.25 S p o tk a n ie  z h is to r ia  — k a r ­
n a w a ł w  K ra k o w ie . 2190 S y lw e  
s te r ste reo . 23.53 Toast N o w o ­
ro czn y , 0.07 S y lw e s te r ste reo  — 
cz. I I .

PR O G R A M  l

i  «9 M oskw a  2 m e lo d ia  i  p iosenka
8.05 Na szczęście na z d ro w ie  na 
te n  N o w y  R ok. 8.30 M u z y k a . 9 N o ­
w o roczne  zabaw y w  s to lic y  przed 
pó ł w ie k ie m ” . 9.15 M u zyka  S tra u s ­
sów. 30 05 O sca ry  m uzyczne  la t  60 
10.30 D la  d z ie c i P rz y g o d y  S lndba 
da Ż e g la rza ”  11 M uzyczne  pozd ro ­
w ie n ia  od p rz y ja c ió ł.  12 05 P o w tó ­
rze n ie  p rz e m ó w ie n ia  now orocznego
12.35 M u z y k a  p o lska . 12.30 K o n c e rt 
p o p u la rn y  m u z y k i p o ls k ie j 13 50 
M u zyczn y  ś w ia t S te v ie  W ondera
15.00 K o n c e rt życzeń. 16.95 Teato 
P R : W y b ie ra m y  P re m ie re  Rok»: 1979
17.05 D ysko te ka  jazzow a 17.30 S tu 
d io  M lo d v c h  „K s ią ż k i m o je g o  ży­
c ia ” . 38 30 O sca ry  m uzyczn e  la t  79 
39.15 P rz y  m u zyce  o  sp o rc ie . 20 90 
K o n c e r t życzeń. 23 10 R a d io w v  Ke 
ba re t P o e ty c k i Tadeusza K u b ia k a  
„A lb u m  ro d z in n y ” . 2150 P rzebo je  
g w ia zd  ja z z u  i p io se n k i. 23 95 In -  
fo rm a c je  s p o rto w e . 23.15 K o n c e rt 
l i r y c z n y .

P R O G R A M  I I

6.35 Sw-'ateczne w y c in a n k i m uzycz­
ne 7 M e lo d ie  św ią te czn e g o  00 -a.n- 
ka . 7 35 K o n c e r t  p o ra n n y  8 V  C ho 
rroaiń.skl g ra  na o rg a n a ch  b a ro k o ­
w y c h  ko śc to ła  św  M ik  o la ła  w  
G dańsku  8 30 Z  d z ie ł sw vch  s ław ­
n i” . 8.50 K o n c e r t  p o ra n n y  ? o rk ie  
s trą  c le ve la n d zka  od. G eorga Szel-

le . 10 T e a tr  p oez ji „ G r a j  o  M acie ­
ju ” . 10.30 M u zyka . 11 X V I I I  Bydgos 
k i  F e s tiw a l M u zyczn y . 12.CS P o w tó ­
rz e n ie  p rz e m ó w ie n ia  n o w oroczne ­
go 12.30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  no­
w o ro czn e g o  z W ie d n ia  13.10 M orska  
ś w in k a  — gawęda. 13)0 D.c. k o n ­
c e r tu . 1-4.30 M uzyka . 15 00 R a d io w y 
te a tr  d la  d z ie c i. 15.35 N asta ł nam  
dz ie ń  w e s o ły  — p a s to ra łk i ludow e . 
16.90 K o n c e r t ch o p in o w s k i W i­
to ld a  M a lcu żyń sk  i ego. 16.30 P o d w ie ­
czo rek  p rz y  m ife ro f *nie. 18.09 K . 
S zym a n o w sk — „H a rn a s ie ” . 18.35 
F e lie to n  p u b llc  y»t yfcl m ię d z y n a ro ­
d o w e j. 38.50 Serenada — P io t r  C zaj 
k o w s k l. 19.40 L e k c ja  tańca 20 90 
Sen n a m ie s tn ik a  H in k o n a . 22.09 R a­
d io w y  T y g o d n ik  K u ltu r a ln y  — pod­
s u m o w a n ie  n a jw a ż n ie js z y c h  w y d a ­
rzeń ro k u . 22.40 N o w o ro czn y  w ie - 
czó r z  m is trz o w s k im i sw eetam i, 23.35 
M u z y k a  re l ig i jn a  renesansu

P R O G R A M  I I I

8.00 Bossa n o v y  do poduszk i. 8.S5 
Jest ta k i ro d z a j c iszy w  piosence. 
9 90 „P rz y g o d y  księdza  B ro w n a ”  
9.30 „ Z a m k n ij  oczy j  s łu c h a j”  9 30 
M o ja  s ta rość p rz y b liż o n a . 9.50 
W sp o m n ie n ia  po ba lu  30 00 K a ­
r ie ra  N iko d e m a  D yzm y” , 1130 M u­
zyczne  w iz y tó w k i s ły n n y c h  b ig  
b a n d ó w  32.05 P o w tó rze n ie  p rze m ó ­
w ie ń ! a n o w o ro czn e g o  12 35 B a lla ­
d y  bez s łó w  12 30 K ilk a  soó jrzeń  
na „C z te ry  pcvy  ro k u ”  V :v a ld ie g o  
13.20 M uzyczne  w iz y tó w k i s ły n n y c h  
f i lm ó w . 14.05 P e rysko p  — przegląd 
w y d a rz e ń  ro ku . 35 05 .D o b ry  ro k "  
— g ra  zespó ł E x tra  B a li. 15.20 K a r­
n a w a ł w  N o w y m  O rlean ie . 16.30

P o w ie d zm y  o c z e k iw a n ie . 17.00 K a r ­
n a w a ł w  R io. 18 00 P o w ie d zm y — 
sp e łn ien ie . 19.00 K a rn a w a ł w  W ied­
n iu . 19.35 O pera ty g o d n ia . ¡9.50 
„P rz y g o d y  ks iędza  B ro w n a ”  20.00 
A lic ja  de Lewo-che — g ra  k o n c e r­
t y  Ravela. 23 00 P ow iedzm y, 
w sp o m n ie n ie . 22.08 G w iazda  s ie d m iu  
w ie c z o ró w  E lla  F itz g e ra ld . 22.1S Je­
rz y  S za n ia w sk i „O p o w ie ś c i p ro f. 
T u t k i—  w ieczór p ie rw s z y . 22.30 M u  
zyczne w iz y tó w k i s ły n n y c h  m u s i­
c a l i  23.00 W a rm ia  i  M a z u ry  w 
oczach poetów . 23 05 Tańce t r a f i ły  
do jazzu  23.45 M iędzy d n ie m  » 
snem.

PR O G R AM  IV

8 M u zyka  8.95 S p o tka n ia  z P o li­
h y m n ią . U  „T a m  gd z ie  z im a  jes t 
la te m " . 11.20 „O g ró d  m a rze ń ” . 32 05 
P o w tó rze n ie  p rz e m ó w ie n ia  no w o ­
rocznego. 12.30 T e a tr  K la s y k i,  13.4S 
Z n a k i czasu — b lo k . 14.35 M is trz o ­
w ie  p la n is ty k i ja z z o w e l 14.40 ..Ma­
ty s ia k o w ie ” . 15 10 T e a tr  PR — M i­
s trz o w ie  sceny p o ls k ie j 16.05 W n o ­
w o ro czn ym  n a s tro ju , 37.30 W czo­
r a j  1 dz iś  W a rsza w sk ie j Z a c h ę ty ” .
18.00 N o w y  ro k  w  nauce 38.20 Sa­
lo m e  pd. H e rb e rta  v o n  K a ra  Jana. 
38.50 N . L u to s ła w s k i — la u re a te m  
m ię d z y n a ro d o w e j n a g ro d y  k r y t y ­
k ó w  o ły to w y c h  za ro k  3979 19 20
Ś w ia t E u ro p y  n o w o ż y tn e j 19.50 
O s ta tn i w ys tę p  A r tu ra  R u b in s te in a  
w  Polsce. 20.30 O s ta tn i w ys tę p  A r ­
tu ra  R u b in s te in a  (s te reo). 22.00 N o­
we n a g ra n ia  ra d io w e . 22.10 M iędzy  
fa n ta z ją  1 nauką. 22.40 Z o lta n  K o . 
d a ły  — tańce  z m a reszek

RO ZPOCZYNA się sezon 
w ie lk ich  balów. Czas w ięc  
pomyśleć o sukn i na tę 
okazję.

(C A F  — P o litiken)

To grozi wypadkiem

Zniknął znak
W  SO BO TĘ b y liś m y  ś w ia d ka m i 

sceny m ro żą ce j k re w  w  ży ła ch . Na 
u l. T k a c k ie j o m a l n ie  doszło do 
czo łow ego zde rzen ia  dw ó ch  sam o­
ch o d ó w  osobow ych  ( 1eden z n ic h  
b y ł  spoza naszego w o je w ó d z tw a ) 
A  w szys tko  przez to  że z n ik n s i 
żn a k  d ro g o w y  ozn a cza ja cv  w lo t  te j 
je d n o k ie ru n k o w e j przec ież u lic y .

P E D iM  p o w in ie n  czym  p rę d ze j 
u zu p e łn ić  te n  b ra k . (m o r)

Kronika wypadków
N A  T R A S IE  D argobadż—P ło c in  

gm . W o lin  w p a d ł w  poś lizg  „ F ia t  
125p”  n r  re j.  SZE 6311. p ro w a d zo n y  
przez Bogdana L . Sam ochód w je ­
c h a ł na p rzyd ro żn ą  . ska rp ę  w y k o ­
n u ją c  k i lk a  k o z io łk ó w . K ie ro w c a  
w yszed ł z w y p a d k u  ca ło . Jego pa­
sażer n a to m ia s t d o zna ł z ła m a n ia  
k o śc i u d o w e j.

W  JE D N Y M  z dom ów  p rz y  u l. 
G ro n o w e j spad ł ze schodów  Leo n  
T., k tó r y  d o zn a ł u ra zu  k la tk i  p ie r­
s iow e j.

W K O T Ł O W N I „M e ra tro n lk a ”  
p rz y  a l. B o h a te ró w  W a rsza w y u le g ł 
z a tru c iu  czadem  z a tru d n io n y  ta m  
p ra c o w n ik  E ugen iusz B . k tó re g o  
p rze w ie z io n o  do s z p ita łą

PO G O TO W IE  R a tu n k o w e  in te rw e  
n io w a ło  ró w n ie ż  na u l  R u g ia ń - 
s k ie j.  gdzie  je d n a  z  Jej m ieszka­
n e k  — M a ria  S. dozna ła  opa rze n i»  
M  I I  i t .  le w e j k o ń c z y n y  d o ln e j.

as)
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Można i tak

Bal w puszczy
K L U B  T u ry s ty c z n y  P T T K  „W k rz a  

n ie "  o rg a n iz u je  t ra d y c y jn y m  Już 
zw ycza jem  s y lw e s tro w ą  im prezę  w  
Puszczy W k rz a ń s k ie j.  W p ro g ra m ie  
p rze w id z ia n o  w ę d ró w k ę  pieszą po 
puszczańsk ich  z a ka m a rka ch , t u r y ­
styczne o g n isko  i szereg in n y c h  n ie  
spodzianek. O rg a n iz a to rz y  zap ra ­
sza ją w s z y s tk ic h  ch ę tn ych . N a le ży - 
w z ią ć  ze sobą w ik tu a ły  o raz  la ta r ­
kę. Z b ió rk a  u c z e s tn ik ó w  te j cie­
k a w e j, a p rzede w s z y s tk im  a tra k ­
c y jn e j Im p re zy  s y lw e s tro w e j odbę­
dz ie  się w  d n iu  d z is ie jszym  o  godz i 
n ie  20 p rz y  p ę t li W P K M  — Basen 
G ó rn ic z y . D o ln a  g ra n ica  w ie k u  u -  
cze s tn ikó w : 16 la t. (M )

W tę szałową
noc...

SYLW ESTRO W A gorącz 
ka trw a . Dziś na jw ięce j 
pracy m ają  kosm etyczki i 
f ry z je rk i.  Każda z pań 
w yb ie ra ją cych  się na bal 
lu b  p ryw a tkę  chce wyglą~ 
dać ładnie. W gabinetach  
piękności panuje w ięc o- 
iy w io n y  ruch. Prócz w yko ­
nyw an ia  henny, kładzie  
się k lie n tko m  na tw a rz  
różne maseczki i  k rem y  
by cerę odżyw ić , popra­
w ić  krążenie, zatuszować 
m ankam enty urody. Dużą 
popularnością cieszą się 
rów nież lam py kwarcowe. 
Opalona tw arz, deko lt i  
plecy  — to duży w a lo r u- 
rody i  ła tw y  do osiągnię­
cia w  specja listycznym  ga­
binecie. Szczecinianiei czę­
sto zlecają ponadto w y k o ­
nanie m ak ijażu  sile facho­
w ej. W tym  w ażnym  dn iu  
ro ku  najm odnie jsze są to ­
nacje beżowe, a ko lo r 
szm ink i m usi źgadzać się 
z odcieniem  la k ie ru  do pa­
znokci.

ZD JĘ C IA  w yko na ł nasz 
fo to repo rte r Z b ign iew  Jod- 
kow sk i w  salonie kosme­
tycznym  „U ro d y ”  p rzy a l  
Jedności Narodowej.

(wys)

Mówią szczecinianie

Jaki był rok 1979?
(Dokończenie ze s ir, i)

D o s łow n ie  na p iąć  m in u t przed  
końcem  ro k u  z re a lizo w a łe m  sw o je  
m arzen ie  sprzed w ie lu  la t  i  p rz y ­
g o tow a łem  m o n o d ra m  na ka n w ie  
„P rz y g ó d  dob rego  w o ja k a  S zw e j­
k a "  Haszka. Jest to  m o je  p ie rw ­
sze ze tkn ię c ie  z m onodram em . N o­
we dośw iadczen ie  sceniczne polega  
m iędzy  in n y m i na ty m , że na p rz y  
k ła d  k o n ta k t  z p ub licznośc ią  p od ­
p ow iada  m i now e ro zw ią za n ia  w 
zakres ie  re ż y s e rii. T e  w ys tę p y  bę­
dę c iąg le  jeszcze cyze lo w a ł, d o p ra ­
co w yw a ł.

„S z w e jk a "  p rz y g o to w y w a łe m  ró w  
nocześnie z to czo n ym i obecn ie  p ró ­
b a m i do „M ie szcza n in a  sz la ch c i­
c e m " M o lie ra . G ram  w  n im  ro lę  
pana Jo u rd a in . I  tu  ta kże  muszę 
w łożyć  masę p ra c y  i  sta rań , p rzy  
św iadom ości fa k tu ,  że w  postać tę 
w c ie la ło  się ty lu  Już z n a ko m itych  
a k to ró w .

Przy  ul. C ukrow ej

Nowa stacja CPN
V IS  a v is  n o w o te lu  „R e d a ”  p rzy  

u l.  C u k ro w e j o tw a r to  no w ą  s tac ję  
benzynow ą . W o kre s ie  ro z ru c h u  bę­
dz ie  ona  czyn n a  16 g o dz in  na do ­
bę, po tem  zaś o tw a r ta  będz ie  p rze / 
24 g o d z in y . L o k a liz a c ja  Jest p rze ­
m yś la n a  i  k o rz y s tn a  d la  k ie ro w ­
ców . S ta c ja  posiada tr z y  s ta n o w i­
ska do  o b s łu g i sam ochodów .

(w ys)

Nie omija czcigodnych głów...

Mówienie „po polskiemu”
P R O G R A M Y  szkolne m a m y bez 

w ą tp ie n ia  coraz lepsze. W n ie k tó ­
ry c h  w y p a d ka ch  — śm iem  tw ie r ­
d z ić  — n a w e t aż za dobre . D la  
d z ie c i. D o ro ś li, p rz y  pem nym  w y ­
s iłk u  u m y s ło w y m , p o tra f ią  p rze ło ­
żyć  sub te lne  s fo rm u ło w a n ia  p od ­
rę c z n ik o w e  na ję z y k  po ję ć  d os tęp ­
n y c h  m a łem u  c z ło w ie k o w i, chociaż  
też n ie  zawsze. No bo  i  ja k  w y ­
ja ś n ić  p ie rw szo k la s iśc ie  sens u -  
m ieszczenia nad ry s u n k ie m  dom u  
słow a  „ k o t " ?

l i t e r y .  1 za to  także , n ie s te ty , d w ó ­
ja .

J ę z y k  p o ls k i n ie  na leży  do n a j-  
la tiu ie js z y c h . N ie  p rzesadza jm y jed  
nak z tą  tru d n o śc ią . O statecznie  
przecież p o s łu g u je m y  się n im  prze? 
całe życ ie , czasu na naukę  popraw  
n o ś c i. we w ła d a n iu  s łow em  w  m o ­
w ie  i  p iśm ie  je s t w ię c  ra cze j spo­
ro . N aw e t w te d y , k ie d y  m a  się ju ż  
sko m p le to w a n e  w szys tk ie  d y p lo m y .

m

Z a b rz m i to  b a n a ln ie , a le  m o je  
m a rzen ia  na n a jb liż s z y  ro k ,  zbież­
ne są — je ś li m ożna to  ta k  o k re ­
ś lić  — z m a rze n ia m i f i r m y .  Z m ie ­
n iła  się d y re k c ja ,  z m ie n ia  się p ro ­
f i l  te a tru , a w s z y s tk im  nam  za­
leży na ty m  sam ym : na  tw o rz e n iu  
d o b re j s z tu k i scen iczne j.

R ok 1080 p rzyn ie s ie  m i jeszcze jed  
na ro lę ,  do k tó r e j p rz y g o to w u ję  się 
św ia d o m  o b o w ią z k ó w  i  z ogrom ną  
tre m ą . M o ja  có re czka  Joas ia  ro z ­
pocznie b o w ie m  s tu d ia ... w  szkole  
p o d s ta w o w e j i  ju ż  się pocę na 
m yś l, ja k  nam  p ó jd z ie  m a te m a tyka , 
te  w szys tk ie  z b io ry ,  itd .

Z  te j to  o k a z ji m a m  ta k ie  skrom  
ne m arzen ie , żeby zosta ło  m i po 
szkole trochę  czasu na p racę ... M o­
że się spełn i?

Ot)

STANISŁAW PIETRZAK 
—  rze m ie ś ln ik

— TR ZY  m iesiące te m u  o tw o rz y ­
łe m  za k ła d  e le k tro m e c h a n ik i sam o­
c h o d o w e j i  c a ły  czas p rze żyw a m  
te n  fa k t  D la  m n ie  je s t to  n a jw a ż ­
n ie jsze  w y d a rze n ie  ro k u  1079. 
W reszcie  u sa m o d z ie ln iłe m  się  i  te ­
raz muszę zap racow ać na  dob rą  
o p in ię . Rzete lność i  uczc iw ość  — 
to  m o je  d ro g ow skazy . U ła tw ie n ie m  
je s t je d y n ie  to , że pochodzę z ro ­
d z in y  z rz e m ie ś ln ic z y m i tra d y c ja ­
m i — o jc ie c  b y ł ko w a le m .

O becnie k o n k u re n c ja  w  usługach  
Jest duża, a le  ja  n ie  bo ję  się p ra ­
cy . W  n o w y  ro k  spog lądam  z na­
d z ie ją . ja k  chyba  ka żd y . Poza ty m  
m am  s k o m p lik o w a n e  życ ie  ro d z in ­
ne. Jestem  m ężem  a r ty s tk i ( ta n ­
c e rk i)  i  w  dom u p rz y  córeczce  
muszę n ie je d n o k ro tn ie  zastępować  
m atką  i  k u c h a rk ę . M arzę  w ię c  so­
b ie , aby ode rw a ć  stę od  tego  dn ia  
codziennego  i  spędzić w  t r ó jk ę  — 
z żoną i  A n e tk ą  — m ie s ią c  w  Ja­
k im ś  egzo tycznym  k ra ju .  C h c ia ł­
b ym  też m ieć sam ochód, bo do te j  
p o ry  go n ie  posiadam .

BOŻENA GRALEWSKA 
—  pani domu

-  O S IĄ G N IĘ C IE , za m yka ją ce  u 
m n ie  1979 ro k  — o tw ie ra  lis tę  ży ­
czeń na n o w y . P o  la ta c h  „ p rz y m ia  
r e k "  u d a ło  m l się za m ie n ić  m iesz­
ka n ie  na w ygodne, m n ie jsze . Teraz, 
W n ie w ie le  d n i po przep row adzce , 
m arzę o ty m , żeby  u d a ło  m i się to  
m ieszkan ie  w y k o ń c z y ć , bez w y k o ń ­
czenia s ieb ie  sam ej...

Dalsze  ¿ryczenia m u s ia ła b y m  o- 
k re ś la ć  w  sposób n ie ce n zu ra ln y . Bo

ge n e ra ln ie  to  je s t ta k : żeby wszys­
cy w y k o n a w c y , rz e m ie ś ln ic y , porna 
g ie rz y  b y l i  fa c h o w i i  rz e te ln i. Na 
urządzen ie  d w u p o k o jo w e g o  locum  
przeznaczy łam  oszczędności z k i lk u  
la t,  a le  chcę za to  m ieć  w szystko  
zrob ione  i  za in s ta lo w a n e , ta k  ja k  
to  sobie za p ro je k to u m la m . Czy m i 
się to  uda, bez s z a rp a n in y  i  pasji?

M ia ła b y m  też p roza iczne  życzenie  
— żeby m ia n o w ic ie  w szys tk ie  przed  
m io ty  do u rządzan ia  m ieszkan ia  n ie  
b y ły  ta k ie  p rz e ra ź liw ie  „g u s to w ­
n e ". Na p rz y k ła d  są ta p e ty , a le  u> 
k w ia ty .  K ażdy  k w ia t  m a średnicę  
k ilk u n a s to c e n ty m e tro w ą . O baw iam  
się, że po ty g o d n iu  p rze b yw a n ia  
w śró d  n ich  o sza le libyśm y. D a le j — 
ży rando le . T u  coś b łyszczy , tam  
coś zw isa czy dynda ... A ja  bym  
ch c ia ła  coś skrom nego, prostego, 
fu n k c jo n a ln e g o , co n ie  w y g lą d a ło b y  
to m ieszkan iu  p re te n s jo n a ln ie ... O 
m eblach  ju ż  n ie  m ów ię . D obrze  b y ­
ło b y  je  po p roą tu  m oc k u p ić  bez 
p rob lem u .

Co do ro d z in y  — to  n ie  m am  
żadnych  szczególnych oczek iw ań. 
O śm io le tn ia  córa  n ie  p rzysparza  
żadnych  k ło p o tó w , a mąż — nie  
zam ierzam  z n iego  z ro b ić  an io ła . 
On — co m i unaoczn iła  p rz e p ro ­
wadzka  — ju ż  je s t an io łem .

( U )

ŁUCJA HIBNER
— kosmetyczka

— Z A  na jw a żn ie jsze  w yd a rze n ie  
ro k u  uw ażam  o czyw iśc ie  sw o je  za- 
m ą ź p ó jłc le . W yd a rze n ie  to  Jest d la  
m n ie  bardzo  św ieże, bo  ś lub  od ­
b y ł się w  g ru d n iu . Jestem  szczęśli­
wą to n ą  S ch c ia ła b y m  aby to  b y ł 
stan tru ^a ły , na ca le  życie.

M o im  zaw odem  je s t  dban ie  o u- 
rodę pań , a le  sobie też n ie  p opu ­
szczam. S ta ra m  się ra c jo n a ln ie  od ­
ży w ia ć , w y g lą d a ć  a tra k c y jn ie ,  bo to  
o d b ija  się na sam opoczuciu  i  są­
dzę, źe... wzm aga w ie rn o ść  u m ę­
żów . In n e j zresztą re c e p ty  na zd ro ­
w ie  i  urodę n ie  m a. D użo space­
ró w , Świeżego p o w ie trz a , o g ra n i­
czenie słodycz?/ — to  na jlepsze  le ­
k a rs tw a . E l ik s ir  życ ia , z io ło w e  m ie ­
szank i, ta je m n icze  re c e p tu ry  — 
p rze sz ły  do h is to r i i  i  te raz sa do ­
b ry m i b a jk a m i d la  dz iec i. P rob lem  
je d n a k  is tn ie je , k a ż d y  z nas c h c ia ł­
b y  za trzym a ć m łodość.

W  m oim  fa c h u  czu ję  się trochę  
ja k  cza ro d z ie jka , z a trz y m u ją c a  czas 
i to  w łaśn ie  m n ie  pociąga. K l ie n t ­
k i  ró w n ie ż  są zadovx>lane k ie d y  teł 
d rą  p o p raw ę , g d y  d o s ło w n ie  p ię k ­
n ie ją  w  oczach.

W naszym  m ieście  je s t w  ty m  za­

w odzie duża k o n k u re n c ja . S a lony  
„P o lle n y " ,  k tó re  n iedaw no  o tw a r­
to , cieszą oczy p ię k n y m  w y s tro je m , 
A le  na jw a żn ie jsza  je s t o czyw iśc ie  
rze te ln a  w iedza  ko s m e ty c z k i i po­
s iadan ie  o d p o w ie d n ich  m e dykam en­
tów .

W n o w y m  ro k u  ch c ia ła b y m  być  
ta k  szczęśliw a  i  zado ioo lona ja k  to 
o s ta tn im  czasie. C h c ia ła b ym  ponad­
to  być  na jlepszą  kosm etyczką  n ie  
ty lk o  w  Szczecin ie  i  zdobyć sławę  
ta k  dużą ja k  Helena R u b in s te in . I  
c h c ia ła b y m , jednocześn ie  o d k ry ć  i  
za trzym a ć  m echan izm  sta rzen ia  się.

A le  — dość ż a r to w i A  sw o ją  d ro ­
gą to  k ie d y  m ożna m leć  ta k  śm ia­
łe  i  odw ażne m a rzen ia  ja k  n ie  w  
m łodości?

(wyś)
Mgr

BRONfSŁAW MALISZEWSKI 
—  kierownik księgarni 

„Zam kowa"
— RO K 1979 b y ł w a żn y  w  m o im  

ty c iu ,  za ró w n o  w  sensie ro d z in n ym , 
ja k  i  zaw odow ym . Przede w szyst­
k im  syn  sko ń c z y ł s tu d ia  i  rozpo ­
czął pracę. W szyscy rodz ice  zdają  
sobie spraw ę, ja k  w ażny je s t to  ma 
m e n t w  t y c iu  — d o p row adzen ie  do 
p ra io d z iw e j sam odzie lnośc i sw o ich  
dz iec i.

W p ra c y  natom iast, sku p iłe m  się 
na p rz e o rg a n izo w a n iu  dz ia ła ln o śc i 
ks ię g a rn i „Z a m k o w e j" .  w p ro w a ­
d z iliś m y  sam oobsługą  i  o b ro ty  od  
razu  v ;ysoko  poszły w  górę. P rze ­
p ro w a d z iłe m  także  zm ianę godzin  
o tw a rc ia  k s ię g a rn i, u w zg lę d n ia ją c  
czas n a jw iększego  n a p ły w u  k l ie n ­
tó w  oraz w ygodę  za tru d n io n y c h  u 
nas pań.

D o tychczas obo w ią zu ją ce  g o d z in y  
p ra cy  p o w o d u ją  odchodzenie ks ię -  
g a rek , gdyż  z a ję ty  m a ją  d o k ła d n ie  
ca ły  dzień. R ozpoczyna jąc pracę  
tocześnie j ł  w cześn ie j ją  kończąc — 
mogą le p ie j ro zp la n o w a ć  sw o je  ż y ­
cie ro d z in n e , moną za jąć się do­
m em , a mogą też w y b ra ć  się do  
k in a  czy te a tru . W sum ie  — je ­
stem  w ięc  z tępo ro k u  zadow o lony .

Życzenia? Zebu ta k  u da ło  się za­
d o w o lić  w szys tk ich  k lie n tó w , żeby  
w y c h o d z iły  na jcenn ie jsze  ks ią ż k i ut 
n a jp ię k n ie js z y c h  op ra w a ch , żeby  
pokaza ły  sic w zn o w ie n ia  D um asa, 
żeby ukazała się, zapow iedz iana  
rówm o 10 la t  te m u , „M a ta  e n c y k lo ­
pedia z d ro w ia "  i  „D o m o io y  po ra d ­
n ik  le k a rs k i" ,. .

P r?/w atn ie  n a to m ia s t je s te m  m a­
n ia k ie m  pod ró żo w a n ia  Chcialb>/m , 
aby ttda lo  m l się zreaMzować o la - 

nny od 3 la t w o ja ż  do H isz ­
pan ii.

( j f f

B y ć  może zam ęt ta k i pom aga w 
opan o io a n iu  ta jn ik ó w  p iś m ie n n i­
c tw a  — a b yć  może n ie  za bardzo. 
M nożą nam  się bo w ie m  o b ja w y  
n ie zn a jo m o śc i g ra m a ty k i i  o r to ­
g r a f i i ,  n ie  ty lk o  u  d z ie c i zresztą. 
In s ty tu c je  w y s y ła ją  p ism a , za w ie ­
ra ją c e  h o rre n d a ln e  b łędu  ję zyko w e . 
W yp o w ia d a ją c  się p u b lic z n ie  w  
ró ż n y c h  ś ro dkach  m asowego p rze ­
ka zu  — lu d z ie  m ó w ią  — ja k  się 
to  k ie d y ś  o k re ś la ło  — „p o  m u rz y ń ­
s k a " ,  a sy tu a c je  ta k ie  n ie  o m ija ­
ją  i  „u c z o n y c h  w  p iś m ie "  m ężów  
s k ą d in ą d  czc igodnych , lecz z n ie  
do  końca  opanow aną odm ianą  tru d  
n ie jszych  s łów . R zadk im  k w ia tk ie m  
z te j  łą c z k i b y ła  p u b lic z n ie  zaser­
w o w a n a  recenzencka  odm iana  w  
n a rz ę d n ik u  s łow a  „s ę d z ia "  — na 
„ w  sę d z iu ".

S zczegó ln ie  d e n e rw u ją ce  są b łę ­
d y , k tó re  p o p e łn ia ją  lu d z ie  s łużący  
upo w sze ch n ia n iu  k u ltu r y ,  a  o s ta t­
n io  d w a  ta k ie  w ła śn ie  p rz y k ła d y  
w iążą się z dw om a te a tra m i. W 
p rze d s ta w ie n iu  ,,C zerw onego K a p ­
tu r k a "  ty tu ło w a  b o h a te rk a  (zas łu ­
g u ją ca  poza ty m  na same s u p e r la ­
ty w y ) p ow iada  w obec m ło d e j w i­
d o w n i, że coś tam  z ro b i „ d la te g o , 
bo ” . Za „d la te g o , b o "  ko leżanka  z 
m o je j k la s y  m ia ła  n ie ła tw e  życ ie , 
d l a t e g o ,  że p o lo n is tka  postano­
w iła  z ca łą  konse kw e n c ją  nauczyć  
nas pop raw nego  m ó w ie n ia . N a to ­
m ia s t d ru g a  spi-awa — to  p ro g ra m  
T e a tru  M uzycznego do „B a ro n a  cy ­
g a ń sk ie g o ", gdzie aż c z te ro k ro tn ie  
*tovao „C y g a n "  p isane je s t ż m a łe j

P'S  A l- l f tM Y  o sam orządach 
n ieszkańców  w ie lo k ro tn ie  

o p isu ją c  o s iągn ięc ia  poszcze­
g ó ln y c h  g ru p  d z ia ła czy  osie­

d lo w y c h . D z iś  przed ko ń ce m  ro ­
k u . p rz e d s ta w im y  tro c h ę  lic z b  — 
ty c h  lic z b , k tó re  b y w a ją  co  n a j­
m n ie j ró w n ie  w ym o w n e , ja k  op is 
k o n k re tn y c h  d z ia ła ń . W a rto  się nad 
n im i za s ta n o w ić  w  c h w ili,  gdy oce­
n ia m y  pew ien  z a m y k a ją c y  się o- 
k re s  czasu.

W  17 o s ie d lo w ych  i  139 obw odo­
w y c h  k o m ite ta c h  sam orządu  m iesz­
ka ń c ó w  zaangażow a ło  sie 1732 oso­
b y  (w  ty m  430 k o b ie t) .  Od osta t­
n ic h  w y b o ró w  w  ro k u  1978. s k ie ­
ro w a n o  do w ła d z  m ia s ta  S28 pos tu ­
la tó w . w ys u w a n y c h  przez m ieszkań 
có w  1 w  znaczne j w iększośc i z re a li­
zow anych .

Z a d a n ia  w y p e łn ia n e  przez ca ły  
ro k  w ią z a ły  się z trze m a  g łó w n y ­
m i h a s ła m i: M ię d zyn a ro d o w e
D n ia  D z iecka . D n i S en io ra  i  czy_ 
n ów  spo łecznych . M a n ife s tu ją c  t r o ­
skę o dz iec i, k o m ite ty  sam orządo­
we u fu n d o w a ły  k ilk a s e t książeczek 
m ie s z k a n io w y c h  dz ie c io m  pozba­
w io n y m  ro d z in , n a w ią z a ły  w sp ó ł­
p racę  z za k ła d a m i w y c h o w a w c z y ­
m i ( p r o f i la k ty k a  społeczna, na d zó r 
nad  w y c h o w a n k a m i i  D om am i 
D z iecka ) m . in . p rzychodząc  z po ­
m ocą fin a n s o w ą  p rz y  u rz ą d za n iu , 
ro z ry w e k  w y c ie cze k , im n re z . zw ię k  
sza jąc d la  n a jb a rd z ie j p o trz e b u ją ­
cych  lic zb ę  m ie js c  na k o lo n ia c h  i  
z im o w is k a c h . p row adząc  z b ió rk ę  
d a ró w ) a ta k ż e  w s p ó łd z ia ła ją c  p rz y

o rg a n iz o w a n iu  o g n isk  p rze d szko l­
n ych .

D n i S en io ra , o rz y p a d a ja c e  na o- 
k re s  od p a ź d z ie rn ik a  d o  g ru d n ia  
— b y ł to  szereg im p re z , spo tkań , 
u ro czys to śc i o ra z  p rz y g o to w a n ie  aż 
2500 lis tó w  z ż y c z e n ia m i d la  n a j­
s ta rszych  1 sa m o tn ych . B a rd z ie j 
rzeczow e znaczen ie  m ia ło  tu  ro z to ­
czen ie  o p ie k i nad  lu d ź m i s ta rszym i

w a rto ś c i p rze ro b u  n ie  p o w s ty d z iło ­
b y  s ię  p ra w d z iw e  p rze d s ię b io rs tw o . 
D z ię k i te m u  m ia s to  zyska ło  p łace 
zabaw  d la  dz iec i, b o is k a ; k o r ty  te_ 
n isow e  i  to  w  w ie lu  dość zapusz­
czonych  re w ira c h , gdzie la ta m i 
s tra s z y ły  n ic z y je  p la c y k i.

T rzeba w  ty m  m ie jscu  p rz y p o m ­
nieć o p e w n e j bardzo  is to tn e j d la  
fu n k c jo n o w a n ia  sam orządów  spra-

M ija jący rok 
w samorządach mieszkańców
bez ro d z in . k tó r y m  sam orządy  
ś w ia d k a  w  m ia rę  s w y c h  m o ż liw o ­
śc i u s łu g i 1 p rzych o d zą  z pom ocą 
w  tru d n o ś c ia c h . O rg a n iz u je  s ię  po­
m oc le k a rs k a , p ie lę g n ia rs k a  o raz  
w  z a k re s ie  codz ie n n ych  p o trz e b  ży ­
c io w y c h .

W  d z ie d z in ie  czyn ó w  spo łecznych  
— k o le jn e  o s ią g n ię c ie  w ie lk ie j  m ia ­
ry .  O g n iw a  sam orządów  z a d e k la ro ­
w a ły  na p o c z ą tk u  ro jcu w y k o n a n ie  
p ra c  p o rz ą d k o w o -e s te ty c z n y c h  na 
sum ę 2 10® ty s . z ł. W y k o n a n o  na ­
to m ia s t r o b o ty  o ce n ia n e  w a r to ś c io ­
w o  na  k w o tę  7 650 ty s . z ł. T a k ie j

w ie . O tóż 1 m a ja  U rząd  M ie js k i po 
w o ła ł n o w v  w y d z ia ł:  W y d z ia ł Sa­
m o rządu  M ie szka ń có w  i C zynów  
S p o łecznych . Jest to  k o m ó rk a , k tó ­
r e j  żyw o tność , je s t im p o n u ją c a . D la  
każdego są fa m  o tw a r te  d rz w i, k a t  
d y  zn a jd z ie  pom oc, rad ę  i w s p ó ł­
d z ia ła n ie  w  sp ra w a ch  spo łecznych . 
Tenże w y d z ia ł zo rg a n iz o w a ł p ie rw ­
szy w  k r a ju  s e jm ik  d z ia ła c z y  z  •  
m ia s t, a w n io s k i jego  w  s p ra w ie  
w y b o ró w , k a d e n c ji i  u d z ia łu  d z ia ­
ła c z y  w  p racaeh ra d y  m ie js k ie j od ­
b i ły  s ię  echem  w  c a łe j Polsce.

K o ń czą cy  s ię  ro k  p rz y n ió s ł p lę -

c iu  k o m ite to m  sam orządu m ieszkań 
ców  spe c ja ln e  n a g ro d y  za u d z ia ł 
w  k o n k u rs ie : ..Sam orząd w  s łuż­
b ie  m ieszkańców '” . P rz y n ió s ł ta kże  
s a ty s fa k c ję  a k ty w is to m  spo łecznych  
k o m is j i  po je d n a w czych , k tó re  od­
c ią ż y ły  sady i  ko le g ia  do s p ra w  
w y k ro c z e ń  z ponad 2000 so raw . za­
ła tw io n y c h  na m ie iso u . w  w ię k ­
szości p o lu b o w n ie . P rzed k ilk o m a  
d n ia m i o d b y ła  się u roczystość 
w y ró ż n ie n ia  społecznych  ro z łf 'm -  
eów  od zn a ka m i G ry fa  P om orsk iego , 
z ło ty m i od zn a ka m i T o w a rz y s tw a  
P rz y ja c ió ł Szczecina o ra z  d y p lo m a ­
m i p rzyzn a n ym i przez p rze w o d n i­
czącego W K  F JN  P io tra  Zarem bę .

W ażnym i o s ią g n ię c ia m i w  za k re ­
sie w s n ó ło ra c y  z ¿ ak ładam i p ro d u k  
c y jn y m i b y ło  po w o ła n ie  w  D om u 
K u ltu r y  H u ty  ..S zczec in" m lę d z y - 
os ied low ego k lu b u . In n y  k lu b  m ie - 
d zyo s ie d lo w y  — . .J a n ta r ” , ma b a r .  
dzo do b rze  zo rg a n izo w a n y  p ro g ­
ra m  odnoszący s ię  do  m ło d z ie ży , 
k tó ra  tu  z n a jd u le  m o ż liw o ść  u p ra ­
w ia n ia  g ie r to w a rz y s k ic h , m a do 
d y s p o z y c ji c z y te ln ie  o raz  p ra co w ­
n ię  m o d e la rska  p row adzona  przez 
in s tru k to ra .

N a ko n ie c  — n a jw a żn ie jsza  a k ­
c ja  k tó ra  in ic ju je  W y d z ia ł Sam o­
rządu M ieszkańców  U M  na n o w y  
ro k , ro k  35-iecia  Szczecina. N ada­

n o  m u  nazw ę: ..T rz y  p o ko le n ia  — 
sw em u m ia s tu ”  B ędzie to  k o n k u rs  
k tó re g o  re g u la m in  ju ż  o p ra co w a n o  
i do k tó re g o  szczegółów  p o w ró c i­
m y  w  n a jb liż s z y m  czasie.


